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Zootechnika polska
korzysta z dośw iadczeń radzieckich

Polskie doświadczalnictwo zootechniczne opierając się na założeniach tw ó r­
czej agrob io log ii radzieckiej opracowuje zagadnienia, k tó re  w  szybkim  tempie 
pozwolą nam rozszerzyć i  podnieść produkcję  zw ierząt gospodarskich.

Prace In s ty tu tu  Zootechniki, w  p ierwszym  rzędzie skierowane są na zagad­
n ienia  mające decydujący w p ły w  na podniesienie produkcyjności, a dające się 
ła tw o  stosować w  szerokiej praktyce.

Osiągnięcia karaw ajew skie  sk ło n iły  In s ty tu t Zootechn ik i do zwrócenia spec­
ja ln e j uwagi na cielęta i młodzież. W zorując się na tych  osiągnięciach propa­
guje się dziś u  nas in tensyw ny w ychów  młodzieży, norm ując p rzy  tym  paszę 
tak, aby zachowywać ciasny stosunek b ia łkow y. Opierając się na wzorach ka- 
raw ajew skich  coraz częściej stosujemy szczególnie w  PGR dla popraw ienia w a­
lo ró w  fiz jo log icznych cieląt tlenow y w ychów  młodzieży.

P ro f. Czaja p rzeprow adził w  Grodźcu doświadczenia i  udowodnił, że 
około połow y m leka można zastąpić paszami zastępczymi (mączka ryb ia  i  olej 
ln iany) bez szkody dla zdrow ia i rozw oju  cieląt. Sposób ten zmniejsza koszty 
w ychow u o około 30'%. W  doświadczeniach swych pro f. Czaja oparł się na prze­
prowadzonych wT te j dziedzinie badaniach zootechników radzieckich, osiągając 
najlepsze w yn ik i.

In s ty tu t Zootechniki prowadzi, zakrojone na szeroką skalę, badania nad 
k ra jo w ym i rasam i bydła, zwłaszcza nad rasą czerwoną. Prace te idą w  k ie ­
run ku  rozchwiania dziedziczności te j rasy, gdyż wykazała ona znaczny kon­
serwatyzm  odnośnie zdolności do w ysokie j p rodukc ji m leka. Doprowadzenie 
k rw i bydła  jednomaścistego duńskiego oraz dżersejów, p rzy um ie ję tn ie  k ie ­
row anym  w ychow ie i  selekcji pozw oli otrzymać bardzie j p roduktyw ną, b a r­
dziej żywotną i zdrową rasę bydła  krajowego. Równolegle prowadzi się k rz y ­
żów ki bydła rasy polskie j czerwonej i  różnych odmian kra jow ych .

W dziedzinie hodow li trzody chlewnej szeroko zakrojone są prace badaw­
cze odnośnie e lim inowania  n iekorzystnych w p ływ ów  chowu kazirodczego. 
Prof. Dąbczewski udow odn ił na św iniach rasy puław skie j, że łączenie osobni­
ków  spokrewnionych, a wychowanych w  różnych środowiskach znacznie 
zmniejsza ujemne sku tk i chowu krewniaczego.

Obecnie bada się k rzyżów k i św iń ras b ia łych z puławską w  celu ulepszenia 
wartości produkowanego bekonu. Metoda krzyżów ek ras kra jow ych  z w ie l­
ką  b ia łą  w  Zw iązku Radzieckim  dała doskonałe rezu lta ty  praktyczne w  p ro ­
d ukc ji tow arow ej. !
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Poznane w  ZSRR zjaw isko po lisperm ii w ykorzys tu ją  nasi badacze dla podnie­
sienia plenności m acior i ich produkcyjności. W  PGR i w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych  wprowadzono na szeroką skalą radziecką metodę masowania w y ­
m ion m acior karm iących w  celu zwiększenia ich wydajności m leka. W yko rzy­
stu jąc agrobiologiczną metodę mentora, p ro f. M archlew ski osiągnął duży sukces 
w  p rodukc ji nowej rasy św iń (zbliżonej do puław skie j).

W dziedzmie hodow li owiec prowadzone są prace w  w ie lu  kierunkach. W  M eł- 
nie, w ojewództwo bydgoskie, p racow n ik  naukowy In s ty tu tu  Zootechniki d r M a r­
tyn iak  jest na najlepszej drodze do wyhodowania z po lsk:ej owcy merynoso­
wej, owcy odpornej na gorsze w arunk i, a jednocześnie odznaczającej się znacz­
n ie  większą produkcyjnością.

Za przykładem  ZSRR. w ykorzystu jąc ulepszone w a ru n k i środowiska, udało 
się prof. Czaji w  Grodźcu otrzym ać nową rasę owiec górskich, która, jest podob­
n ie  ja k  cakiel przystosowana do surowych w arunków  wypasu górskiego, a jed­
nocześnie k i lk a k r o tn i  przewyższa go jakością i  wydajnością wełny.

Również za przykładem  ZSRR (Iwanow, Balm ont, F iliańsk i) szeroko zakro jo ­
no prace nad polepszeniem płodności i  plenności w ie lu  ras owiec o trzym ując już 
znaczne zwiększenie w yrostu  m łodzieży.

Szeroko wykorzystane są radzieckie doświadczenia biologiczne w  dziedzinie 
hodow li d robiu  i  drobnego inwentarza. M archlewski, Kardym ow icz, Żebracka 
i  Ewy, za przykładem  Kwaśnickiego, Sokołowskiej i  M iłowanow a prowadzą 
ciekawe prace nad transplantacją  płodów kró liczych  przenosząc je  dowolnie do 
organizm u innej m atk i.

Bada się również w p ły w  obcego b ia łka  jako  m entora pobudzającego żyw ot­
ność urodzonych p isk lą t (część b ia łka  kaczego przenosi się w  s te ry lnych  w a­
runkach do b ia łka  ja ja  kurzego).

Szczegółowe poznawanie narządów rozrodczych um ożliw ia  bardzie j skutecz­
ne pokrycie  .samic najważniejszych zw ierząt gospodarskich. Bada . się również 
stad'alność rozw oju  organizmów, w p ły w  żyw ienia na rozw ój i  żywotność, wza­
jem ne oddzia ływanie p łodów  u  zw ierząt w ie lop łodow ych itp . — W szystkie te 
prace naukowe w yp ływ a ją  z bezspornego zwycięstwa b io log :i radzieckiej nad 
genetyką form alną. Prace doświadczalne są pomocą dla szerokiej p ra k ty k i ro l­
niczej' i pozwalają na znaczne zwiększenie i  rozszerzenie p ro du kc ji zwierzęcej.

W szystkie prace naszych czołowych zootechników opiera ją  się o nową tw ó r­
czą b :ologię radziecką i szeroko ją  stosują.

Polska nauka zootechniczna u trzym u je  s ta ły  ko n ta k t z czołowym i badaczami 
ZSRR.

W  miesiącu poświęconym pogłębieniu p rzy jaźn i polsko-radzieckie j, pow in ­
n iśm y uświadomić sobie że p rzy jaźń  m iędzy dwoma narodam i rozw ija  się ty lk o  
przez wzajemne poznanie.

Korzystan ie  z radzieckich książek i czasopism zootechnicznych u ła tw i nam 
zaznajomienie się z osiągnięciami naukowców i  przodujących ko łchoźników
ZSRR. ‘ ' m J I J J U '
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U ch ira ła  Rady M in is tró ib  ui spramie pre- 
m io u a n ia  za osiągnięcia u; hodouJi byd ła

D nia  5 września br. Rada M in is tró w  podję ła  uchwałę w  spraw ie pre­
m iow an ia  ro ln ik ó w  za osiągnięcia w  hodow li bydła.
. Uchw ała  ta jes t w yrazem  tro sk i naszego Państwa Ludowego o dalszy 
1 coraz szybszy rozw ój hodow li. Podkreśla ona rów nież podstawowe zna- 
czeme ja k ie  posiada rozw ój hodow li byd ła  dla gospodarki k ra jow e j 
Lchw a ła  ta postanawia, ze w yróżn ia jący  się hodowcy byd ła  na teren ie 
całego k ra ju , przecię tn ie  po dwóch z każdej grom ady, zostaną za swe 
osiągnięcia p rem iow an i przez P rezydia G m innych  Rad Narodowych pre­
m iam i w  wysokości od 150 do 250 zł. Ogólna suma przyznanych ro ln ikom  
p re m ii w yn ies ie  16 m ilionów  złotych.

Uchwała ta, zachęcając szerokie masy chłopskie do intensywniejszego 
rozw o ju  hodow li bydła, do podniesienia jego stanu ilościowego i  jakościo- 
wego, w p łyn ie  poważnie na podniesienie dochodowości gospodarstw chłop­
skich W edług danych In s ty tu tu  Ekonom ik i, dochód ja k i czerpią ch łop i 
z p ro d u kc ji zw ierzęcej —  w  70% pochodzi z hodow li bydła.

• U ch w a ła  R ady  M in is tró w  w  sp ra w ie  p re m io w a n ia  ro ln ik ó w  za osiąg­
n ię c ia  w  h o d o w li b y d ła  je s t ró w n ie ż  w y ra ze m  uznan ia  Rządu d la  d o ty c h ­
czasow ych osiągn ięć sze rok ich  mas ch ło psk ich  w  w a lce  o s ta ły  ro z w ó j 
p o g ło w ia  zw ierzęcego i  w z ro s t jego  p ro d u k ty w n o ś c i.

. Najazd h itle ro w sk i na nasze ziem ie i  6 la t rabunkow e j gospodarki 
okupanta spowodowały znaczne s tra ty  zwłaszcza w  pog łow iu  bydła. 
Obsada byd ła  na 100 ha uży tków  ro lnych  w ynosiła  w  1938 roku  47 6 sztuk 
po odzyskaniu niepodległości w  roku  1945, ty lk o  16 sztuk byd ła  przypa­
dało na 100 ha u ży tków  ro lnych. Zniszczeniu uległa praw ie doszczętne 
hodow la bydła zarodowego, a najcenniejsze egzemplarze zostały uprow a­
dzone przez okupanta. ^

U w o ln ie n ie  k ra ju  spod o k u p a c ji fa szys to w sk ie j i  re fo rm a  ro lna , k tó ra  
u w o ln iła  ch łopow  od w y z y s k u  i  panow an ia  obsza rn ików , u m o ż liw iły  n ie ­
s p o ty k a n y  dotychczas w  h is to r ii  naszej ro zw ó j tw ó rc z e j in ic ja ty w y  sze­
ro k ic h  mas ch łopsk ich , k tó re j w y ra z e m  m ię dzy  in n y m i b y ł ró w n ie ż  szyb k i 
ro zw o j h o d o w li b yd ła .

Rząd Po lsk i Ludow e j s tw o rzy ł szerokim  masom chłopskim  szczególnie' 
ogodne w a ru n k i rozw o ju  hodow li bydła. Jak szybko postępował rozwój 

hodow li bydła, ilu s tru je  poniższe zestawienie:
W  roku  1945 obsada byd ła  na 100 ha uży tków  ro lnych  w ynosiła  16 

sztuk bydła, w  1946 r. —  19 sz t, w  1947 r. —  22,7 szt., w  1948 r. —  27 6 
szt., w  1949 r. —  30,5 szt., w  1950 r. —  34 szt.

_ Jednak ten n iespotykany w państwach kap ita lis tycznych  szybki roz­
w ó j hodow li byd ła  okazał się niedostateczny, zby t pow o lny  w  naszych 
w arunkach; n ie  nadążał on za wzrostem  potrzeb konsum pcyjnych szero­
k ich  mas pracu jących m iast i  wsi.

Przebudowa Polski z k ra ju  rolniczego na przem ysłow o-ro ln iczy spo­
wodowała szybkie podniesienie konsum pcji a rty k u łó w  pochodzenia zw ie-
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rzęcego. Masło, w y ro b y  m leczarskie i mięso sta ły  się pożyw ieniem  n ie  
ty lko , ja k  to m ia ło  m iejsce przed w ojną, ludności u p rzyw ile jo w a n e j, ale 
s ta ły  się codziennym pożyw ieniem  szerokich mas pracujących. Ponadto 
głodujące dotychczas masy chłopskie zaczęły rów nież’ odżyw iać się na­
bia łem  i  mięsem. W  rezultacie  konsum pcja a rty k u łó w  pochodzenia zw ie­
rzęcego podniosła się w  prze liczen iu  na głowę mieszkańca w  porów nan iu  
z okresem przedw ojennym  o przeszło 200 procent i w ykazu je  tendencje do 
stałego wzrostu.

P lan 6 -le tn i p rzew idu je , że ju ż  w  roku  1952 ilość byd ła  przypadająca 
na jednego mieszkańca przekroczy osiągnięcia sprzed ro ku  1938. P roduk­
c ja  m leka w  prze liczeniu na jedną krow ę dojną, k tó ra  w ynosiła  w  roku 
1938 około 900 litró w , wzrosła obecnie do przeszło 1600 l i t ró w  od k ro w y  
rocznie, a w  końcu P lanu 6-letn iego przeciętna p rodukc ja  m leka osiągnie 
około 2000 l i t ró w  na sztukę rocznie. Pogłow ie byd ła  w  końcow ym  roku 
P lanu 6-letn iego na 100 ha u ży tków  ro lnych  pow inno osiągnąć stan przed- 
w o jenny, co w  prze liczen iu  na głowę mieszkańca da o 30 procent w ięcej 
w  porów nan iu  z rok iem  1938, p rzy  przeszło d w u k ro tn ie  w iększej n iż  przed 
w o jną  p ro d u kc ji m leka.

U chw ała Rady M in is tró w  w  spraw ie p rem iow ania  ro ln ikó w  za osiąg­
nięcia w  hodow li byd ła  stwarza jeszcze bardzie j dogodne w a ru n k i dla 
hodow li tego ga tunku zw ierząt i  pow inna p rzyczyn ić  się do przyśpieszenia 
i  lepszego jeszcze zaopatrzenia ludności pracu jące j w  m leko, jego prze­
tw o ry  oraz mięso wołowe. «

Om awiana Uchwała Rady M in is tró w  jes t w yrazem  stosunku Rządu do 
szerokich mas hodowców bydła. Pełniejsze zagospodarowanie gospodar­
stwa chłopskiego bydłem , osiągnięcia na odcinku hodow li byd ła , n ie  mogą 
być powodem zakw a lifikow an ia  jego w łaścic ie la  jako  ku łaka. Te osiąg­
nięcia w  hodow li są w yrazem  dobrze zrozumianego obow iązku obyw a te l­
skiego, są w yrazem  w a lk i o wzm ocnienie naszej gospodarki narodowej 
i troską naszego chłopstwa o coraz lepsze zaopatrzenie szerokich mas p ra ­
cujących, są w yrazem  stale pogłębiającego się sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego. Obowiązek obyw ate lsk i spełn i lep ie j ten chłop, k tó ry  odchowa 
w ięcej sztuk byd ła  i  lep ie j zatroszczy się o jego rac jona lne w yżyw ien ie  
oraz zwiększenie p rodukc ji. Om awiana Uchw ała staw ia przed chłopstwem 
konkre tne  zadanie bojowe: produkować w ięcej, produkow ać szybciej, 
produkow ać tan ie j.

Om awiana U chw ała m usi być znana szerokim  masom chłopskim , aby 
mogła osiągnąć swój cel. D latego też przed Służbą Rolną Rad Narodo­
w ych  m usi być postawione konkre tne  zadanie przeprowadzenia narad 
grom adzkich w  celu zapoznania ogółu ro ln ik ó w  z Uchwałą w  spraw ie 
p rem iow an ia  ro ln ikó w  w yróżn ionych  osiągnięciam i w  hodow li byd ła .

Do prem iow ania  mogą być przedstaw ien i ro ln icy , k tó rzy  w y ró ż n ili 
się następu jącym i osiągnięciam i:

W ykaza li się na dzień 1 październ ika 1951 roku  posiadaniem stanu 
pog łow ia  byd ła  w edług norm  obsady byd ła  dla danej g ru p y  gospodarstw 
określonych w  zamieszczonej tabeli, lu b  no rm y te p rzekroczy li:
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Województwo
do 2 ha 2 — 3 ha 3 - 5 ha 5 - ni ha 7 - iO ha ¡0 -15  ha pompiej

15 ha

sztuk sztuk sztuk sztuk sztuk sztuk sztuk

Warszawa . I t -  2 2 _ 3 3 _ 4 4 -  6 6 — 8
Bydgoszcz . . ' 1 - 2 3 - 4 3 _ 5 5 -  7 7 - 9
Poznań . . . I 1 -  2 3 — 4 4 — 5 5 -  7 7 - 9 <u-o
Ł ó d ź .................. 1 1 -  2 2 — 3 3 — 4 4 -  6 6 - 8 •Nes
Kielce . . . . i 1 -  2 2 — 3 3 — 4 4 -  6 CO1LD 44

Lublin
BiUystok . . .

i
1

1 -  2 
1 -  2

2
2

— 3
3

3
3

—4
4

4
4

-  6
-  6

6 - 8
6 - 8

ja ^  
h5 lo

Olsitgo . . . . I 1 -  2 2 - 3 3 - 4 4 -  6 6 - 8 Xl
Gdańsk . . . . I 2 - 3 3 - 4 4 - 5 5 -  7 7 - 9 ed -n

2 3Koszalin . . . . 1 1 -  2 2 - 3 3 - 4 4 -  6 7 - 9
Szczecin . . . . 1 1 -  2 2 - 3 3 — 4 4 -  6 7 - 9

N O«« P*
Zielona Góra . 1 1 - 2 2 - 3 3 - 4 4 -  6 7 - 9 es
Wrocław . . 1 1 -  2 3 - 5 5 -  7 7 - 9

O

3
Opole . . . . 1 2 - 3 3 - 4 4 - 5 5 -  7 7 - 9 o

4 4

Katowice . . . I 1 - 2 2 — 3 3 - 5 4 -  7 6 - 8 <0
TJ

Kralów . . . . 1 2 - 3 3 — 4 4 - 5 5 -  7 6 -  8 ' O

P
Rzeszów . . . . I 2 - 3 3 — 4 4 5 5 -  7 7 - 9

Prezydia W ojewódzkich, P ow ia tow ych i  G m innych Rad Narodowych 
pow inny  usta lić  wysokość norm  obow iązujących (na teren ie  w o jew ództw , 
pow ia tów  i  gm in) obsady byd ła  d la  poszczególnych klas areału gospo­
darstw . Obsada pow inna być tak  zaplanowana, żeby m ob ilizow a ła  hodow­
ców do zw iększania stanu posiadanego byd ła  i  gw arantow a ła  w  ska li w o­
jew ódzk ie j dopełn ienie no rm  określonych w  Uchwale Rady M in is tró w  
z dn ia  5-go w rześnia 1951 r.

P rzy  usta lan iu  wysokości no rm  obsady byd ła  d la  poszczególnych klas 
areału gospodarstw należy wziąć pod uwagę w szelkie czyn n ik i w a ru n ­
ku jące rozw ój hodow li byd ła  (żyzność gleby, w artość u ży tków  pastew­
nych, k lim a t itp .).

D ru g im  w arunkiem , aby ro ln ik  m óg ł być przedstaw iony do prem io­
w ania  —  to dobra kondyc ja  posiadanego inw entarza. T y lko  dobra i  ba r­
dzo dobra kondyc ja  posiadanego inw entarza św iadczy o tro s k liw y m  i  ra ­
c jona lnym  żyw ien iu  i  starannej p ie lęgnacji. O dpow iednia kondyc ja  inw en ­
tarza jes t na jw ażn ie jszym  w a runk iem  w  walce o podniesienie jego p ro ­
duktyw ności.

T rzecim  wreszcie zasadniczym w arunk iem  przedstaw ien ia do prem io­
w ania to konieczność posiadania dostatecznie liczebnego przychówka. 
Ilość odchowanego przychów ka jes t na jlepszym  m ie rn ik iem , w skazują­
cym  czy ro ln ik  ma zam iar da le j rozw ijać  ten dz ia ł hodow li w  swoim  go­
spodarstw ie, czy też nie. Poza ty m  należy zw rócić uwagę na jakość p rzy ­
chówka, k tó ra  jes t m ie rn ik ie m  um ie ję tności w ychow u każdego hodowcy 
bydła.

W alka o ja k  na jw iększą ilość i  jakość p rzychów ka pow inna być jed ­
nym  z czołowych zadań służby zootechnicznej. W skutek nadm iernego w y ­
b ija n ia  c ie lą t w  okresie z im ow o-w iosennym  spowodowane zostały n ieko­
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rzystne zm iany w  s truk tu rze  naszego stada. Zaham owany został również: 
szybki rozw ój hodow li byd ła , ja k i zaobserwowaliśm y w  ciągu ostatnich 
la t.

W ażnym  w ięc zagadnieniem jest, aby p rzychów ek jes ienny został 
u trzym any  i  aby n ie  dopuścić do szkodliwego dla naszej hodow li w y b i­
jan ia  cieląt.

W  okresie jesiennym  c ie li się zw ykle  około 30% ogólnej ilości k ró w  
Cielęta pochodzące z jesiennych ocięleń są na ogół zdrowsze i lepszęj kon­
dyc ji. hodow com  naszym ten fa k t jes t dobrze znany i  dlatego chętnie 
uzupe łn ia ją  swoje stado c ie lę tam i z jes iennych ocieleń. Państwowa Służba 
Zootechniczna rea lizu jąc Uchwałę Rady M in is tró w  pow inna przeprowa­
dzić szeroką akcję m ob ilizu jącą  w szystk ich  ro ln ikó w  do odhodowania no­
wonarodzonych cieląt.

Dowodem poważnych osiągnięć każdego ro ln ika  w  hodow li byd ła  jes t 
fa k t posiadania sztuk zapisanych do ksiąg zarodowych. D latego też 
W p ierw szym  rzędzie do p rem iow ania  p o w in n i być przedstaw ien i ro ln icy , 
k tó rzy  posiadają k ro w y  zapisane do g łów nej lu b  wstępnej księgi byd ła  
zarodowego oraz k ro w y  zarejestrowane w  księdze pomocniczej.

D la  usta lenia wysokości p re m ii należy dokonać oceny zw ierząt. Ocena 
ta pow inna opierać się na p u n k ta c ji przeprowadzonej na podstaw ie oglę­
dzin w edług zasad dotychczas obow iązujących na przeglądach i  pokazach.

P rzy  ocenie zw ie rzą t należy zw rócić szczególną uwagę na w yg ląd  
ogólny i  użytkowość zw ierzęcia a lbow iem  to są najważnie jsze elem enty, 
k tó re  świadczą o pracy hodowcy.

W  październ iku  kom isja , w y łon iona  przez G m inne Rady Narodowe, 
w  skład k tó rych  jako  p rzedstaw ic ie l P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady N aro­
dowej wchodzi pow ia tow y in s tru k to r p ro d u k c ji zw ierzęcej, pow inna w y ­
typow ać ro ln ikó w , k tó rzy  sw o im i osiągnięciam i w  dziedzinie hodow li b y ­
d ła  zasłużyli na prem iowanie.

P rzy  typow an iu  należy zw rócić w  p ie rw szym  rzędzie uwagę na osiąg­
nięcia ro ln ik a  na odcinku hodow li bydła. Najw iększa ilość prem iow anych 
pow inna  się rekru tow ać z ro ln ikó w , w łaśc ic ie li gospodarstw o areale od 
2 ha do 10 ha. A lbow iem  ta grupa gospodarstw odgryw a decydującą ro lę  
w  hodow li bydła. N ie  można prem iować tych  ro ln ików , k tó rzy  nie w yka ­
zują swych zobowiązań w  stosunku do Państwa (zalegają w  podatku 
g run tow ym , F. O. R., itd.).

Samo prem iow anie  pow inno m ieć charakte r uroczysty. P rem iow anie 
pow inno być połączone z pokazam i i  przeglądam i gm innym i, przeprow a­
dzonym i w  okresie od 1-go do 30-go listopada br. Przez um ie ję tną  p ro ­
pagandę należy zainteresować szerokie rzesze ro ln ik ó w  organizow anym i 
pokazam i i  przeglądam i i  zapewnić ich  m asowy udz ia ł w  tych  imprezach. 
Pokazy i  przeg lądy pow inny  być w ykorzystane  dla popu la ryzac ji osiąg­
nięć m iejscowych, dobrych hodowców.

Typow anie  ro ln ikó w , k tó rzy  zasługują na prem iowanie, pow inno być 
w ykonane w  oparciu o grom adzkie g ru p y  hodowców byd ła . Będzie to 
jeszcze jedna okazja ożyw ienia działalności grom adzkich grup.
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Państwowa Służba Zootechniczna pow inna w  oparciu o Uchw ałę Rady 
M in is tró w  z dnia 5-go w rześnia br. rozw inąć szeroką działalność, mającą 
na celu dalszy rozw ój hodow li byd ła  w  gospodarstwach chłopskich.

Na pokazach i  przeglądach należy w  k ró tk ic h  pogadankach wskazać 
szerokim  masom ch łopskim  korzyści, ja k ie  przysparza im  hodow la bydła, 
wskazać konieczność podniesienia n ie  ty lk o  ilościowego, ale rów nież ja ­
kościowego stanu pogłow ia. Można rów nież powiedzieć zebranym , jak ie  
znaczenie ma uznawanie rozp łodn ików , prowadzenie ksiąg zarodowych itd .

Bardzo w ażnym  w arunk iem  jes t zaznajom ienie chłopów z pomocą, 
jaką  udzie la Państwo chłopom dla podniesienia hodow li byd ła .

Pokazy i  przeglądy organizowane w  gm inach pow inny  posłużyć jako 
poważny czynn ik  d la  dalszego rozw o ju  hodow li byd ła .

W  efekcie um ie ję tne j i  w łaściw e j rea lizac ji U chw a ły  Rady M in is tró w  
w  spraw ie p rem iow ania  ro ln ikó w  za osiągnięcia w  hodow li byd ła  pow inny 
nastąpić nowe osiągnięcia w  rozw o ju  tak  ważnego dzia łu  hodow li.

M IC H AŁ MARKUANOW ICZ

P rodukcja  trzody chleum ej

Trzoda chlewna ze w szystkich zw ie rzą t gospodarskich stanow i na jba r­
dziej p lastyczny m a te ria ł hodow lany. W a ru n k i chowu i  u trzym an ia , ży­
w ienie, doprowadzenie k rw i ras obcych —  dz ięk i dużej rozrodczości 
i  szybkości p rzyros tów  —  oddz ia ływ u ją  na trzodę chlewną w y ją tko w o  
prędko i  siln ie.

Jako zw ierzę rzeźne Świnia daje na jm n ie j odpadków i  osiąga wagę 
rzeźną wynoszącą 75 —  85% (i w yże j), w ag i żyw e j o bardzo dużej zawar­
tości tłuszczu.

D z ięk i sw ym  b io log icznym  i  fiz jo log icznym  w łaściwościom  trzoda 
chlewna naj ekonom icznie j przetw arza rozm aite  pokarm y w  mięso i  t łu ­
szcze, zużywając na 1 kg  p rzyros tu  w  p rzyb liżen iu  d w u k ro tn ie  m n ie j jed­
nostek ka rm ow ych  n iż  inne rodzaje zw ie rzą t gospodarskich.

K ró tk i okres ciąży daje możność uzysk iw an ia  od m acio ry  2, a nawet 
2,5 m io tów  w  ciągu roku, p rzy  czym  9 —  12 dobrych  p ros ią t w  m iocie jest 
zupełn ie osiągalne.

Dało to możność W n ie k tó rych  gospodarstwach w  ZSRR otrzym ać 
przecię tn ie  od m acio ry  28 odchowanych pros ią t w  ciągu roku. W  w ie lu  
gospodarstwach w  ZSRR ilość odchowanych w  ciągu roku  p ros ią t w yno ­
siła  18,4.*)

*) Dobrochotów. Czastncje żywotnowodztwo Sielchozgiz, 1949.
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Poza tym , p rzy  dużej rozrodczości, trzoda chlewna stanow i m ateria ! 
szybko do jrzew ający. Ta przyrodzona w łaściwość trzody  ch lew nej decy­
du je  o je j nadzwyczajnej w artośc i gospodarczej, o je j dom inu jącym  zna­
czeniu w  rozw iązyw an iu  zagadnień zaopatrzenia ludności w  p ro d u k ty  
mięsne.

D aje ona możność szybkiego obro tu  oraz doprowadzenia stanu ilościo­
wego trzody  ch lew nej do bardzo dużych rozm iarów  i  w  k ró tk im  czasie do 
k ilkakro tnego zwiększenia źródeł m ięsnych zasobów k ra ju .

.PGR IZjelsip. Parzęczewa, paw. Kościan. Maciora ¡Palanta N r 4899 z prclsiętalmi ma iclkóiniiku
Fot. mż. St. Kub as

D zięk i ty m  w łaściwościom  trzody  ch lew nej stan je j pogłow ia —  w y ­
noszący v/ r. 1945 zaledw ie 17% stanu przedwojennego w  obecnych gra­
nicach i 23'■% stanu przedwojennego w  dawnych granicach —  w  ciągu 5 la t 
zw iększył się b lisko  p ięc iokro tn ie  przekraczając stan ilościow y, przedwo­
je n n y  b lisko  o 20%.

D z ięk i ty m  w łaściwościom  trzody  chlew nej, świadoma celu, p lanowa 
p o lity k a  gospodarcza P o lsk i Ludow e j —  m ając za zadanie szybkie zw ięk­
szenie zaopatrzenia ry n k u  mięsnego —  przede w szystk im  dążyła do stwo­
rzenia w a runków  sprzy ja jących ro zw o jo w i chowu trzody  chlewnej, czego 
m ocnym  w yrazem  by ła  akcja  „ H “ , k tó ra  w  la tach 1949 i  1950 przez za­
pew nien ie  sta łych opłacalnych cen za żyw iec w iep rzow y spowodowała n ie ­
b yw a ły  p rzyros t pogłow ia św iń.

Jest rzeczą natu ra lną , że lim ito w a n y  w a runkam i gospodarczymi, 
a przede w szystk im  bazą paszową stan pogłow ia im  szybciej zbliża się do 
swego lim itu , ty m  ma trudn ie jsze  w a ru n k i dalszego rozw o ju . W  zw iązku 
z ty m  już  17.6 1950 r. P rezyd ium  Rządu powzię ło uchw ałę w  spraw ie da l­
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szej a k c ji popraw y p ro d u kc ji hodow lanej, a 28.4, 19.5 i  1.8 1951 r. w ydało 
uzupełn ia jące uchw a ły  w  spraw ie dalszego rozw o ju  pogłow ia trzody 
chlewnej i  w a runków  powszechnej k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej na 
r. 1952.

Zgodnie z ty m i uchw a łam i zostaje zare jestrow any stan m acior o w yso­
k ie j w artośc i uży tkow e j. M ac io ry  te są otaczane fachową opieką, a p rzy ­
chówek po n ich  zostanie w yko rzys tany  do dalszego chowu.

Poza ty m  zarejestrowane m acio ry  po w yko rzys tan iu  d la  celów hodow ­
lanych, p rzy  lik w id a c ji na rzeź uzysku ją  cenę o 5%  wyższą od obow iązu­
jącej w  cenn iku d la  danej k lasy żywca w  danej s tre fie  cennikowej. Go­
spodarstwa ro lne  posiadające zarejestrowane m ac io ry  uzysku ją  u lgę w  po­
da tku  g ru n to w ym  do wysokości 60 z ł od zarejestrowanej, p ro d u k tyw n e j 
m aciory. K o n tra k ta c ja  na ro k  1952 n ie  jest ograniczona liczebnie. P rodu­
centom zapewnia odb iór w szystk ich  zakontraktow anych i  dostarczonych 
sztuk, u lg i w  podatku g ru n to w ym  oraz u lg i w  p lanow ym  skupie zbóż. 
możność o trzym an ia  specjalnego p rzydz ia łu  węgla, możność uzyskania 
k re d y tu  na zakup pros ią t i  pasz, szczepienie przeciw różycowe w  pierwszej 
ko le jności itp . K o n tra k ty  są zawierane ze w szys tk im i bez w y ją tk u , in d y ­
w id u a ln y m i producentam i, bez w zględu na w ie lkość gospodarstwa, lub  
w ie lkość hodow li, bądź ilość deklarow anych do zakontraktow an ia  sztuk.

Na czym  polega racjonalność w yko rzys tan ia  pasz w  in d yw id u a ln ym  
gospodarstw ie? Przede w szystk im  na tym , ażeby posiadane pasze da ły 
na jw iększy e fek t w y tw órczy . Jedynym  kluczem  do rozw iązania tego za­
gadnienia jes t tak ie  ułożenie dawek paszowych, ażeby zaw ie ra ły  one 
w szystkie  niezbędne elem enty, a przede w szystk im , b ia łko  w  dostatecznej 
ilości, żeby n ie  by ło  m arno traw stw a  b ia łka , a zarazem żeby ilość jego by ła  
w ystarczająca i  odpow iednia do potrzeb tuczu na danym  jego etapie.

W  naszych w arunkach gospodarczych tucz trzody  ch lew nej jest zbo- 
żowo-ziemniaczany, to znaczy opa rty  g łów n ie  na ziem niakach z dodat­
k iem  otrąb  i  ś ru ty  zbożowej, połączony ze spasaniem wszelkiego rodzaju 
pokonsum pcyjnych  i  gospodarczych odpadków żywnościowych.

Zawartość b ia łka  w  z ia rn ie  zbożowych oraz w  ko m b in a c ji z z iem nia­
kam i n ie daje dostatecznej ilośc i b ia łka  w  skarm ianych jednostkach, w o ­
bec czego chcąc p o k ryć  zapotrzebowanie b ia łka  ty m i paszami, skarm ia się 
ich nadm iar.

D la  zapobieżenia tem u z łu  gospodarz pow in ien  dążyć do zaopatrzenia 
się w  odpow iednie pasze b ia łkow e, a personel fachow y pow in ien  dążyć do 
uzupe łn ien ia  zasobów b ia łkow ych  terenu przez odpow iednie w ykorzys ta ­
n ie  m leka chudego, padlin , k rw i z na jb liższe j rzeźni w  osiedlu m ie jsk im , 
k tó ra  w  n ie w ie lk ich  rzeźniach jes t m arnowana w  znacznym jeszcze 
stopniu.

We w łasnym  gospodarstw ie gospodarz może sobie radzić w  znacznym 
s topn iu  przez upraw ę strączkowych, o czym pow in ien  pomyśleć wcześniej.

S karm ian ie  m leka chudego zawsze się opłaci, bo zaoszczędzi ono pasze 
podstawowe: zboże, o tręby  i  z iem niaki.

Uchwała z dn. 1.V I I I .  1951 r. w  spraw ie w arunków  powszechnej kon­
tra k ta c ji trzody  na ro k  1952, m. in . zobowiązuje w  re jonach p ro d u kc ji be­
konowej do zabezpieczenia dostawcom odbioru m leka odtłuszczonego z do­
staw  w łasnych oraz udostępnienia producentom bekonowej trzody nabycie
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z m leczam i pewnej ilośc i m leka odtłuszczonego d la  potrzeb sw o ie i 
p ro d u kc ji.

W  n iek tó rych  okolicach, cena na kon ie  n ie  nadające się do p racy um oż­
liw ia  zbiorowe w yko rzys tan ie  mięsa takiego konia, w zględnie konia, k tó ­
r y  pad ł na chorobę n ie  zaraźliwą, np. na ko lkę . Oczyw iście wym aga to 
rów nież pewnej przedsiębiorczości i  zbiorowego za ła tw ien ia . Rola perso­
ne lu  fachowego w  ta k im  w ypadku, jako  organizatora i  in ic ja to ra  jest bar­
dzo duża.

P racow n ik  fachow y w  teren ie  w  c h w ili obecnej pow in ien  być gospo­
darzem paszowym na swoim  terenie, pow in ien  u ła tw iać  i  organizować, 
dawać w skazów ki i  nauczać. P ow in ien  interesować się n ie  ty lk o  m ożliw o­
ściam i paszowym i danego w arszta tu  produkcyjnego, ale i m ożliw ościam i 
paszowym i danego terenu, leżącego poza w arszta tam i ro ln ym i, u ła tw iać  
o trzym yw an ie  m leka chudego, organizować w yko rzys tan ie  k rw i z rzeźni, 
w yko rzys tan ie  mięsa kon i w ypadkow ych, w yko rzys tan ie  odpadków po- 
konsum pcyjnych , m ie jsk ich  itp .

ZYGMUNT CHOLEWA

Próba zastosomania agrob io log icznej metody 
m entora m fo rm om an iu  nornego typu 
trzody chleum ej

Opracowane na podstawie p racy pro f. T. M archlewskiego pod 
ty m  samym ty tu łem . 56 tom  Roczników Nauk Rolniczych.

U jęcie  procesu zapłodnienia u ro ś lin  i  zw ie rzą t w  świecie gene tyk i 
fo rm a lne j polega na przyznan iu  w yłączne j ro l i  ty lk o  jednem u p lem n iko ­
w i, chociaż w  podręcznikach, em brio log ii, także i w  państwach zachodnich, 
wspom ina się często o tym , że do ja ja  gada i  p taka w n ika  często w ięcej 
p lem n ików  n iż  jeden.

Uczeni k ie ru n ku  m iczurinow skięgo koncen tru ją  swoje w y s iłk i w  ce­
lu  badania w a runków  powstawania dostrzegalnych zm ian, a także ba­
dania procesu zanikania starych cech i powstawania now ych w  roślinach 
i u  zw ierząt. Badania agrobiologów radzieckich  p rz yczyn iły  się do cał­
ko w ite j zm iany poglądów na u jęcie  procesu zapłodnienia u roś lin  i  zw ie­
rząt. A w a k ia n  w ykazu je  w p ły w  różno rodzaj owego p y łk u  na rozw ój roś­
lin  potomnych. Ba żb a dian s tw ie rd z ił neutra lizowanie u jem nych sku t­
ków  samozapylenia żyta  —  roś liny , specjalnie w ra ż liw e j na złe sku tk i 
krewniaczego rozmnażania i  typow o obcopylnej, przez jednoczesne zapy­
lan ie  p y łk ie m  pszenicy.

W  przypadku  ty m  n ie  chodzi o m iędzyrodzajową krzyżów kę m iędzy 
żytem  i  pszenicą lecz o o trzym an ie  roś lin  bardzie j p łodnych i żyw o tnych  
tego samego rodzaju.
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M etoda stosowania mieszanego p y łk u  stała się zabiegiem używ anym  
na szeroką skalę przez łysenkowską szkołę agrobiologów. P rodukc ja  roś­
lin n a  zawdzięcza te j m etodzie w ie le  dodatn ich osiągnięć.

W  pracach Sokołowskie j i  M iłow anow a a także innych  uczonych ra ­
dzieckich spotyka się analogiczne u jęcie  odnośnie organizm ów zw ierzę­
cych. A u to row ie  ci, badając proces zapłodnienia ja ja  ssaka, za jm u ją  się 
przede w szystk im  niespecyficzną działalnością p lem ników . Polega ona 
na rozpuszczaniu otoczki ga lare tow ate j i  w ieńca prom ienistego ja ja . 
Działalność ta stanow i pierwsze stad ium  w  procesie zapłodnienia ja ja . Do 
rozpuszczenia otoczki i  w ieńca potrzeba pewnej ilości p lem ników , co 
w  w ypadku  rozcieńczenia sperm y (insem inacja) poza pewną granicę n ie 
prow adzi do zapłodnienia ja ja . Rola p lem n ików  p rzy  rozpuszczaniu 
wspom nianej otoczki jes t jednak niespecyficzna, gdyż p le m n ik i barana 
czy ogiera, dodane do kró licze j sperm y rozcieńczonej n ie  dającej m ożli­
wości zapłodnienia, u m oż liw ia ją  zapłodnienie ja j k ró liczych . Z chw ilą  
w n ikn ię c ia  p lem n ika  w  g łąb ko m ó rk i ja jo w e j, kom órka ta zaczyna po­
dział. W  początkowych stadiach podzia łu ko m ó rk i udało się s tw ie rdz ić  
obecność p lem n ików  leżących m iędzy poszczególnym i kom órkam i ja ja  
ulegającego podzia łow i. P le m n ik i te aczko lw iek u legają nasfępnie rozpa­
dow i i  reso rbc ji m ają jednak w p ły w  na rozw ój i  w yrh ianę m a te rii oma­
wianego ja ja . Krasowska s tw ie rdz iła  podzia ł ja ja  kró liczego po insem i­
n a c ji spermą szczura (do stad ium  trzech blastom erów)

A reka lian  opisuje w p ły w  ojca obcej rasy, użytego p rzy  podw ójnym  
zapłodnieniu u k ró lic  na wzrost, rozw ój w łosa a w  dalszych pokoleniach 
także na umaszczcaię. Uzyskał on, stosując podwójne zapłodnienie raso­
we, now orodki w  rodach kró liczych, k tó re  na skutek długotrwałego chowu 
krewniaczego b y ły  zupełn ie niepłodne w  czystym  chowie. Z doświadczeń 
jego w yn ika  bardzo silne powiększenie żywotności m a te ria łu  hodow la­
nego p rzy  stosowaniu m etody po lispe rm ii (sperm y k ilk u  samców). A re - 
ka liań  dopatru je  się tu  ana log ii do stosowanej w  hodow li roś lin  m etody 
mentora.

Poznanie tych  zasadniczych prac radzieckich  przez uczonych po lsk ich  
pozw oliło  zastosować tę metodę dla popraw ien ia  św in i k ra jo w e j zwanej 
pu ław ską (lub  gołąbską).

Prace badawcze poprow adził re k to r d r Teodor M arch lew sk i zeszło­
roczny laureat Państwowej N agrody I  K lasy. Ś w in ia  puławska posiada 
stosunkowo duże znaczenie d la  naszej gospodarki. Odznacza się ona dużą 
zdolnością opasową o typ ie  tłusto-m ięsnym , m a łym i w ym agan iam i od­
nośnie ka rm y, jes t szybko dojrzewająca, wcześnie kończąca w zrost i  roz­
w ó j. W  w ieku  8 m iesięcy u św in i te j rasy daje się zaobserwować w yraźny  
zastój we wzroście, trw a ją c y  około 2 m iesięcy, po czym  dalszy w zrost po­
stępuje bardzo wolno. M łode ODasy te j rasy św iń  ła tw o  się zatuczają do­
chodząc zaledw ie do 90 kg żyw e j wagi. Doprowadzenie ta k ie j sz tuk i do 
ciężkie j w ag i udaje się o trzym ać dopiero po roku  (ok. 100 kg).

O bjaw  ten jest n iekorzystny, gdyż otrzym anie  cięższego tow aru  pożą­
danego na naszym ry n k u  związane jes t ze stosunkowo d ług im  i  n ieeko- 
m icznym  okresem chudźcowym . Poza tym  św in ią  puławska jes t stosun­
kowo m ało p łodna i  skłonna do rozm aitych  ob jaw ow  degeneracyjnych.
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W  zarodowej hodow li te j rasy św iń  dąży się do powiększenia je j 
w zrostu  przez odpow iednią selekcję p rzy  na leży tym  żyw ien iu . Zm ianę 
ty p u  wyrostowego św in i pu ław skie j p rzy  zastosowaniu dotychczasowych 
metod se lekc ji hodow lanej m ożnaby osiągnąć dopiero po w ie lu  latach 
pracy. D la  p rzyk ładu  można przytoczyć, że Lush chcąc popraw ić  św in ię  
polsko-chińską, stosował zabiegi hodowlane selekcyjne i  zdołał to dokonać 
dopiero po 25 latach w ytężonej pracy.

D ruga metoda, to jes t przekrzyżow anie św in i pu ław sk ie j jedną z usta­
lonych  ras w ie lk ie j b ia łe j, w yda ła  się rów nież niecelową i  d ługo trw a łą  
(ogromne rozchw ian ie  dziedziczności).

S k łon iło  to M archlewskiego do zastosowania metod agrobio logicznych 
om aw ianych w  p ierw szej części a rty ku łu .

„Postanow iłem  —  cy tu je  M arch lew sk i —  zbadać w p ły w  podw ójnych  
krzyżów ek pom iędzy lochą pu ław ską oraz kn u ra m i rasy pu ław sk ie j i  ra ­
sy w ie lk ie j b ia łe j, tra k tu ją c  ro lę  sperm y kn u ra  rasy w ie lk ie j b ia łe j jako 
mentora, k tó ry  ew entua ln ie  p rzyczyn iłb y  się do zm iany wyrostow ości 
i tem pa w zrostu  prosiąt, p rzedstaw ia jących poza ty m  ogólny typ  rasy 
p u ła w sk ie j“ .

W y jśc iow y m a te ria ł u ży ty  do badań b y ł typ o w y  d la  swoich ras. Lochy 
pu ław skie  w  w ieku  2 la t w ykaza ły  typow ą wagę od 150 do 170 kg  i  da­
w a ły  bardzo w yrów nane  w  typ ie  potom stwo (p roduk t b lisk iego chowu 
krewniaczego). K n u r  pu ław sk i (200 kg  w ag i w  w ie ku  2 la t) pochodził 
z m acierzyste j hodow li spod P u ław . K n u r  rasy w ie lk ie j b ia łe j pochodził 
z trzody typ u  bekonowego (waga loch w  w ie ku  2 la t 280 kg —  waga kn u ­
ra  300 kg) —  w olno rosnącego do 5 m iesięcy życia. C ały m a te ria ł trzym a­
n y  b y ł w  Zakładzie  dośw iadczalnym  w  Balicach, w  p raw id łow o  zbudo­
wanej i  ośw ietlone j ch lew n i a w iększą część roku  spędzał na obszernych 
okó ln ikach . Ż yw ien ie  oparte by ło  na p rzy ję tych  w  k ra ju  (w  hodowlach 
zarodowych) normach, z dodatkiem  pasz b ia łkow ych, nowiekszonych 
o 15%.

Podw ójne połączenia loch pu ław skich  prowadzono w  roku  1949 i  1950. 
Z o trzym anych podw ó jnych  skrzyżowań (kn u r pu ław sk i p lus k n u r rasy 
w ie lk ie j b ia łe j) ok. 30% pros ią t by ło  typ u  rasy pu ław sk ie j. Prosięta ty ­
pu  puławskiego pochodzące z tak ich  podw ó jnych  skrzyżowań w ykaza ły  
na ogół lepszy rozw ój od pros ią t rasy pu ław sk ie j pochodzących z ko ja ­
rzeń w  obrębie rasy (locha i  k n u r puławskie). N iek tó re  egzemplarze z ko­
ja rzeń  polisperm icznych, typ u  puławskiego ro z w ija ły  się lep ie j naw et n iż  
ich  b ia łe  rodzeństwo. W  tem pie w zrostu  n ie  dało się zaobserwować de­
p re s ji w zrostow ej w  w ie ku  8 m iesięcy. P ozw oliło  to loszkom w  w ie ku  12 
m iesięcy osiągnąć wagę żywą 150 kg, podczas gdy przeciętna waga d la  
„czysto “  pu ław skich  loszek w ynosi około 100 kg  w  ty m  samym w ieku. 
P rzy  czym krzyw e  ilu s tru ją ce  rozw ój pros ią t pochodzących z połączenia 
polisperm icznego przekraczają n ie  ty lk o  różnice w łaściwości typow ych  
d la  danej rasy, ale powiększanie się różn ic w zrostu z w iek iem  zw ierzęcia 
w yk lucza  możliwość p rzy jęc ia  w  w ie ku  p łodow ym  hormonalnego oddzia­
ływ a n ia  wzajemnego różnorasowych em brionów  (tak przypuszczał swe­
go czasu Kopeć). Ź ród ło  zatem zm ian ma m iejsce w  różnorodnych p lem ­
nikach, w prow adzonych do u s tro ju  m atk i.
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Skrzyżow anie b ra ta  z siostrą pochodzących z m io tu  podw ójn ie  łączo­
nej lochy pu ław sk ie j, pozw oliło  na o trzym an ie  drugiego pokolen ia zm ie­
n ionych  św iń  pu ław skich. Zdawano sobie sprawę z fak tu , że skrzyżowa­
n ie  b ra ta  z siostrą pow inno spowodować zm niejszenie żyw otności po­
tom stwa, a w ięc w  rezultacie  zm niejszenie tempa wzrostu. M arch lew skie ­
m u jednak chodziło o stw ierdzenie, czy w  om aw ianym  poko len iu  n ie  w y ­
stępują jak ieś zewnętrzne ob jaw y wskazujące na podw ójne o jcow stw o 
osobników drugiego pokolenia.

Z jaw iska  takiego dotąd n ie  zaobserwowano (jeden ty lk o  osobnik po­
siadał ubarw ien ie  nieco inne od świni, pu ław skie j). C iekawy jeszcze b y ł 
fa k t, że prosięta pochodzące z chowu kazirodczego ros ły  tak samo dobrze 
ja k  ich  rodzice. K rzyw a  w zrostu  osobników z drugiego pokolen ia zgadza­
ła  się dość dokładn ie z typem  w zrostu rasy w ie lk ie j b ia łe j. Waga 6-m ie- 
sięcznych loszek tego pokolen ia przekroczyła  o 6,3 kg  ciężar typow y  dla 
m ającej powstać k lasy  „E lita  R ekord“ . W  stosunku do fak tyczne j wa n. 
6-m iesięcznych loszek „czys te j“  rasy pu ław sk ie j różnica dochodziła 
do 16,3 kg. Przez podwójne skrzyżowanie można w ięc otrzym ać m ate ria ł 
hodow lany o typ ie  w zrostu  zb liżonym  do rasy w ie lk ie j b ia łe j. D a je  to 
p raktyczną m ożliwość szybkiego popraw ien ia  w yrostow ości trzody rasy 
pu ław sk ie j, czego n ie  dało się osiągnąć dotychczasowym i m etodam i ho­
dow lanym i. Ponadto w y n ik i chowu krewniaczego w  na jb liższym  skoja­
rzen iu  (rodzeństwo) w ykazu ją , że zwiększona wyrostowość u trzym u je  się 
trw a le , jes t dziedziczną.

O trzym an ie  u n iek tó rych  osobników także pewnego pogorszenia typ u  
a zwłaszcza gorzej rozw in ię te j p a r t i i szynkowej da się w  przyszłości w y ­
selekcjonować stosunkowo ła tw o  i  szybko.

Stosowana przez M arch lew skiego agrobiologiczna metoda m entora, da­
ła  w y n ik i potw ierdzające słuszność założeń radzieckich i w yg ląda  obie­
cująco pod względem  gospodarczym.

Osiągnięte w y n ik i, k tó rych  u trw a le n ie  może nastąpić w  ram ach okre­
su czasu przew idzianego planem  gospodarczym, gw aran tu je  ogromne ko ­
rzyści gospodarcze, pozw oli 'bowiem na zastosowanie te j m etody ta k  w  ho­
d o w li trzody ch lew nej, ja k  też owiec i  byd ła .

Zastosowanie te j m etody w  przypadkach, k ie d y  zabiegi hodowlane 
przekraczają ra m y  jednego gatunku, może m ieć decydujące znaczenie d la  
w y tw o rzen ia  now ych gatunków  zw ierząt, u  k tó rych  będą w ystępow ały  
pożądane w łaściwości obu krzyżow anych gatunków , p rzy  jednoczesnym 
zachowaniu pełnej płodności.

Należy podkreślić  z naciskiem , że is tn ie je  ścisła w ięź p ro b le m a tyk i ba­
dań M archlew skiego z poprzedzającym i ją  pracam i M iłow anow a i  Soko­
łow sk ie j w y ja śn ia ją cym i proces zapłodnienia ja ja  u  ssaków i  A reka łiana  
nad badaniem podniesienia żywotności w  w ypadku stosowania p rzy  in ­
sem inacji m ieszaniny spermy.

Znajomość tych  prac i  śm iałe oparcie się na ich wzorze pozw o liło  
M arch lew skiem u w y tw o rzyć  nową, gospodarczo bardzie j użyteczną, rasę 
trzody chlew nej.
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O dnió iuce obrachunkom ej i r  hodotu li

W ynagrodzenie za pracę w  hodow li w  spółdzielniach p rodukcy jnych  odbywało 
Się do te j pory na podstawie „ ta b e li przeliczania pracy na dn iów k i obrachun­
kow e“ . Tabela ta wydana przez W ydział Spółdzie ln i P rodukcyjnych C entra li 
Rolniczej Spółdzie ln i w  roku  1949, m ia ła  za zadanie podanie pewnych orienta- 
cy jnych  i p rzykładow ych rozwiązań z zakresu stosowania dniów ek obrachun­
kow ych i  norm  pracy. Ten cel i konieczność pośpiesznego działania zdeterm i­
now a ły  dwa rozwiązania, k tó re  w idz im y  w  „w y tycznych “ , a m ianowicie:

1) ich n iew ie lką  objętość i  b ra k  całokształtu g rup  pracy występujących 
w  spółdzielniach produkcyjnych,

2) pozostawienie dużej dowolności zwłaszcza w  ustalaniu wysokości dniówek 
obrachunkowych co by ło  w yn ik iem  gabinetowego rozwiązania tego zagad­
nienia, bez poparcia ustalonych norm  badaniam i i  obserwacjam i tereno­
w ym i.

M im o tych  b raków  „w ytyczne“  spe łn iły  swoją łrs to ryczną  ro lę  zapoznania 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  z dn iów kam i obrachunkow ym i i p rzyczyn iły  się do 
wprowadzenia socja listycznych zasad wynagradzania za pracę. Oczywiście, 
w  m iarę  rozszerzania się i umacniania spółdzielczości p rodukcy jne j na w si po l­
skie j w ysuw ała s:ę konieczność zm ian przestarzałych norm  pracy i częstokroć 
n iespraw ied liw ie  obliczanych dniówek obrachunkowych. Szczególnie siln ie  
u w y p u k liło  się to na odcinku hodow li.

O ile  w  p ierwszym  etapie organizowania spółdzielczości p rodukcyjne j nowo­
powstałe gospodarstwa zespołowe główną uwagę koncentrow a ły na odpowied­
n im  ustaleniu p rodukc ji roślinnej, to dopiero z tą chw ilą, gdy produkcja  roś lin ­
na by ła  już w  ogólnych zarysach zorganizowana, spółdzielnie zaczęły rozw ijać 
gospodarkę hodowlaną. Na. ogół spółdz:e]nie p rodukcyjne  rozpoczynały gospo­
darkę  z bardzo m ałym  inwentarzem , a przede w szystk im  z inwentarzem  n ie ­
jedno litym .

Chcąc rozpocząć racjonalną hodowlę musi w ięc przede wszystkim  spółdzielnia 
pomyśleć o u jednoliceniu inwentarza i o zapewnieniu m u dostatecznej bazy pa­
szowej i  odpow ;ednich pomieszczeń. W  trzecim  roku  istn ienia gospodarki ze­
społowej w  Polsce większość spółdz;e ln i p rodukcy jnych  założonych w  roku  1949 
m a już należycie postaw;oną hodowlę, lub  p rzyna jm nie j ma zalążek tak ie j ho­
d o w li w  postaci jednolitego inwentarza, meraz jeszcze występującego w  bardzo 
n ie w ie lk ie j ilości, ale stale przybywającego, zarówno na skutek przyrostu  natu ­
ra lnego ja k  i  na skutek dokupowania pewnej ilości sztuk z k red y tów  inw esty­
cyjnych.

Z tą chw ilą, gdy w  spółdzie ln i produkcja  zwierzęca zaczyna posiadać coraz 
w iększy ciężar gatunkowy, zwłaszcza w  p ro du kc ji tow arow ej gospodarstwa 
zespołowego zachodzi komeczność stosowania racjonalnego wynagrodzenia za 
pracę członków spółdzie ln i za trudnionych p rzy  obsłudze inwentarza żywego. 
Do te j p o ry  wynagrodzenie to w edług omawianej „ ta b e li p rze liczeniowej“  przed­
staw ia ło  się następująco:
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Rodzaj pracownika Wykony uana praca Należy się tu 
dnióiuK. obrach-

O w c z a rz ................................. Obsługa 100 sztuk owier, na każde 
100 następnych 1 pomocnik. od 1,25 do 1,75

Brygadzista oborowy Obsługa 20 szt bydła w tym poło­
wa laiowizi y Na < ażde wstęp­
ny h 2't szt jed^n pomocnik od 1,25 do 1,75

Bryg»dzista chlewni . Obsługa 50 szt. świń w tym 10—12 
ma' ior l\a każde dalsze 50 szt 
jeden pomocnik . . . od 1,25 do 1,75

Pomocnik brygadzisty i owczarza — od 0,75 o 1,25
D o j a r k i ................................. 150 1 mleka ................................. od 1,0 do 1,25
P a s tu c h ................................. 1 .człowiek 30 szt, bydła od 0,75 da 1,0
Pomocnik pastucha . 1 człowiek 20 — 30 szt. . od 0,5 do 0,75

Jak w ięc w idz im y  zasady wynagradzania b y ły  bardzo proste ł  op iera ły  się na 
elem entarnych formach. Ponieważ wynagrodzenie tak ie  w  zbyt m ałym  stopniu 
b y ło  uzależnione od produktyw ności zwierzęcia, a w ięc i od dbałości o nie, na­
jeżało zasady wynagradzania przerobić w  tym  k ie runku , aby odpow iadały one 
socja listycznej organizacji p racy w  hodow li. Przede w szystkim  w  wynagrodze­
n iu  musi być uw ypuklona odpowiedzialność każdego pracującego z a w ydzie lo­
n y  inwentarz. M usi być dalej ściśle sprecyzowana ilość sztuk zw ierząt p rzy­
dzielonych każdemu z członków b rygady hodowlanej. Poza tym  musi być w  od­
pow iedni sposób ustalona proporcja pom iędzy częścią wynagrodzenia płynącą 
z uzyskanej p rodukc ji, a częścią niezależną od p rodukc ji.

W  nowych .w zorcow ych normach pracy i  dniówkach obrachunkowych“ , k tó re  
weszły w  życie z początkiem lipca  br., w yn a g ro d ze n i za pracę w  hodow li zo­
sta ło ustalone w  ten sposób, że mniejsza część zależy od p rodukc ji, a większa jest 
od n ie j niezależna. Dzieje się tak dlatego, że produktywność hodow li w  spół- 
dz:e ln ’ach p rodukcyjnych jest jeszcze n iezbyt wysoka, gdyby w ięc zaliczane 
d n ió w k i obrachunkowe uzależnić wyłączn ie  od uzyskiwanej p rodukc ji ca łkow i­
cie lub  po w iększej części, wówczas pracujący w  hodow li o trzym yw a liby  zbyt 
m ałą ilość dnióweK obrachunkowych, co m ogłoby zniechęcająco w p ływ ać na 
pracę w  le j gałęzi p rodukc ji, a w  konsekwencji m ogłoby doprowadzić do upad­
k u  hodow li, zamiast do je j stałego i  systematycznego wzrostu. Z d rug ie j znów 
strony nie można całkow icie  abstrahować od efektów  p rodukcy jnych  hodow li, 
w  ten sposób bow iem  s tw orzy łoby się ja kb y  pewnego rodzaju  prem ię za niską 
mleczność krów , za słaby przyrost w ag i prosiąt itp . czynn ik i produkcyjne. P ro­
porc ja  pom iędzy obu częściami wynagrodzenia jest w ięc tak ustawiona, że z tą 
chw ilą , gdy przydzie lony inw enta rz ' jest wysoko w yda jny, a w ięc wymaga 
zwiększonej opieki, to  wówczas część wynagrodzenia zależna od p rodukc ji prze­
wyższa drugą część wynagrodzenia. W  przeciwnym  w ypadku  dzieje się oczy­
w iście odw ro tn ie  W yn ika  to z samego mechanizmu działania zaliczania dnió­
w ek obrachunkowych, k tó ry  podajem y w  całości na ś tr. 16 —  19.
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PRODUKCJA ZW IERZĘCA

RiODIZAJ CZYNNOŚCI

Stała opłata uj dnióu)- 
kach obiachunkouijjęb-

Mie­
sięcznie

Jedno*
razowo

I. B y d ł o  r o g a t e  
1. Brygadzsta oborowy:

a) za nadzór, klarowanie hodowlą normowanie pasz :
łod 1 szt. d o ros łe j........................................................ . 0,2
od 1 szt. młodzieży . . , . 0,1 -

b) za wykonywanie wszystkich czynności przy buhajach: 
od 1 isztuki 4,0

c) za pokrycie jednej krowy po wystąpieniu cech celności — 1.0
d) za uzyskane z obory 100 1 mleka . , , . - 0.2

Uwaga!
Przy oborze liczącej mniej niż 45 — 60 krów dojnych 
oborowy osobiście obsługuje jedną z grup zwierząt 
hodlriwilalnyeh (nip. młodzież, krowy dcljne, opztsy) za 
wynagrodzeniem według przyjętych poniżej norm.

2. D o jarka  (dojarz)
Obsługuje przeciętnie 8 — 14 (krów .i zacielonych j  ałówek: 
a) za wykonywanie wszystkieh czynności przy krowach ii ja­

łówkach (jak udój, żywienie, czyszczenie krów i stanowisk 
« i jednej sztuki „ . , . . 1,0

j

<b) za wydojone każde 100 1 mleka . . . . . . - 0,8
c) >za każde zdrowe, odchowane do trzech tygodni cielę . - 10,0

3. Obsługujący młodzież;
Obsługuje przeciętnie 30 —.40 sztuk młodzieży :
a) za wykonywanie wszystkich czynności przy jednej sztuce 0,8 -1.0
b) za każdą skutecznie pokrytą jałówkę oddaną do hodowli 

(przy opiece c a ło ro c z n e j) ....................................... 10,0
c) za byczka oddanego da hodowli (przy opiece całorocznej) - 15,0

4. Obsługa ©pasów;
a) za wykonywanie wszystkich czynności przy jednej sztuce 1,0
b ) za każde 100 kg przyrostu na wadze , . - 4,0

5. Pastuch;
Obsługuje przeciętnie 30 — 50 sztuk bydła dorosłego i  jnłodz. 
a) za wywózkę obornika z obory na gnojownię, za przygo­

towania paszy, dostarczenie wody oraz pasenie: 
ad każdej dorosłej sztuki , ................................. 0,6
cd jednej sztuki młodzieży 0,2 —

b) za każde, uzyskane 100.1 mlletka od przydzielanych krów 1 . _ 0,2
e) za każdego zdrowo urodzonego Cielaka .. .. . , .. -  .. 3,0
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RODZAJ CZYNNOŚCI

I I  T r z o d a  c h l e w n a
1. Obsługa macior i prosiąt:

świniarka' (brygadzista trzody chlewnej) obsługuje przecięt­
nie € — 8 macior iz pinzyiahólwkiietm j
a) za wykonanie wszystkich czynności otrzymuje od jednej

maciory . . . . .  . . . . .
b) za każde zdrowo urodzone,, zdrowe prosię , .... ........
c) za każde zdrowo odstawione prosię hodowane do 8 tyg.

2. Obsługa knura:
za wykonywanie wszystkich czynności przy jednym knurze

3. W ychów i tucz:
a) za wykonywanie wszystkich czynności zalicza się od sztuki

powyżej 2 miesięcy , . , ,
b) ] za każde 100 kg żywej wagi sprzedanych tuczników lub

bekonów i za każdego zdatnego do dalszej hodowli 6-mie- 
sięcznego knurka lub maciorkę , , . . .

Stała oplata uj dniów­
kach obrachunkowych

Mie­
sięcznie

Jedno­
razowo

2,0

4,0

0,5 ■
L0.

0,3

1,5- 2,0

I I I  O w c z a r s t w o
Owczarz.

21a wykonywanie wszystkich czynności otrzymuje ód sztuki*
b) za każdego zdrowo1 urodzonego jagniaka ; '
c) za każdego odstawionego jagniaka
d) za każde 10 1 mleka .
e) za każdy 1 kg* wełny . . . . . .

Uwaga!
W brygadach owczarskich składających Się ’z 2 —- 5 
ludzi przypada na. jednego owczarza 100 ■— ISO. owiec. 
Mniejsze stado owiec może obsługiwać dodatkowo je­
den z pracowników obsługujących inne zwierzęta.

I V K o n i e  ( f <;'•

0,2
0,8
0,6
0,4

Wszystkie konie w spółdzielni przydziela się do brygad i_ odpo-, 
wiada za nie brygadier.
I .  Stajenny.

Obsługuje przeciętnie 10 — 12 koni roboczych 'Wraz z mło­
dzieżą :
a) za przygotowanie paszy, karmienie, czyszczenia pojenie 

koni i źrebaków, pielęgnację kopyt, uprzątanie stanowisk, 
wydawanie koni li uprzęży do pracy oraz: przyjmowanie 
feońt i uptzęży po pracy, zatroszczenie się o stan zdrowot­
ny, pilnowanie okresu grzania się klaczy i terminowego. 

, iclp,pokrycia, dopilnowanie źrebienia się, objeżdżanie mlo_
dzieży roboczej od jednej sztuki zalicza Się
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RODZAJ CZYNNOŚCI

Stała oplata u: dniów­
kach obrachunkowych

Mie­
sięcznie

Jedno
razowo

b) za każdego zdrowo odchowanego do odbicia źrebaika za­
licza się . , , 15,0

2. Woźnica.
Odbiera rano nakarmione, napojone i oczyszczone konie od 
stajennego, odpowiada za nie przez cały dzień i  po skończonej 
pracy oddaje stajennemu wraz z uprzężą.
Woźnicy zaJlicza się za wykonaną pracę opłatę w dniówkach 
obrachunkowych według norm dla robót konnych.
Poza tym za każdego przydzielonego konia zalicza się jeżeli: 
(koń jest w dobrym stanie . . . . 3,0
•koń jest w bardzo dobrym stanie 6,0
za każdego źrebaka otrzymanego od przydzielonych klaczy 
i odchowanego zalicza się . _ 10,0

3. B rygad ie r po łow y.
iZla każdego konia przydzielonego brygadzie zalicza się bry­
gadierowi jeżeli:
koń jest w dobrym stanie , . . . 0,2
koń jeslt w bardzo dobrym stanie . . . . 0,4 _
iZla każdego źrebaka otrzymanego od przydzielonych klaczy 
j odchowanego zalicza się .

.
3,0

Uwaga!
Jeżeli koń jest chudy, pobity, odparzony i zaniedbany, to ani woźnicy, ,ani bryga­
dierowi nie zafflcza się wyżeij wymienionych dniówek obrachunkowych. Jeżeli 
na skutek zaniedbań koń nie jest zdolny do pracy), to winnemu odpisuje się na 
wniosek Komisji Rewizyjnej po dwie dniówki obrachunkowe za każdy dzień 
przymusowego postoju konia.

V  D r ó b

A. Drobiarka obsługuje przeciętnie:

Kur Kaczek Gęsi
i indyków

Sztuk dorosłych . . ! od 200 do 500 od 100 do 300 od 50 do 100
Sztuk młodych . . | od 300 do 8C0 od 150 do 400 od 100 do 300

\

/
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B. Oplata w  dniówkach obrachunkowych

K u r » K a c z k i 1 n d y k i G ę s i

Rodzaj czynności

M
ie

si
ęc

zn
ie

O

3o
N(0
Oa•o
4) M

ie
si

ęc
zn

ie

Je
dn

or
az

ow
o

M
ie

si
ęc

zn
ie

Je
dn

or
az

ow
o

M
ie

si
ęc
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ie

Je
dn

or
az

ow
o

Za opiekę nad przydzielonym 
drobiem dorosłym i młodzie­
ży. ui zależności od uiielkoścł 
f e r m y ................................. 10-20 10-20 10-20 10-20

Za jedną sztukę wyrośniętą, 
oddaną, sprzedaną itd - 0,2 — 0,3 - 0,4 - 0,4

Za 10 sztuk wylęgniętych od 
nasadzonych jaj — 0,4 — 0,6 - 1,2 - 1,5

Za 100 j a j ................................. — 0,8
'

2,0 — 10,0 20,0

V I P s z c z o ł y

R o d z a j  c z y n n o ś c i

Stała oplata w dniów­
kach obrachunkowych

Rocznie Jedno­
razowo

a) Od zdrowego, o dobrej sile rozwojowej ula o 10-12  
ramach

b) Od 5 kg miodu . . . • • • • •

3,0

1,2

c) Od 1 kg w o s k u .......................................... • •
2,6

Jak więc w idzim y, nowe „wzorcowe norm y pracy i  dn iów k i obrachunkowe“ 
opierają się na wzorach radzieckich, jeże li chodzi o koncepcję oraz na wzorach 
węgierskich spółdzie ln i p rodukcyjnych, w  k tó rych  hodow la jes t już bardzo s il­
nie rozw in ię ta  i z k tó rych  pochodzą n iektóre  szczegóły rozwiązań, np. wysokość 
dniówek obrachunkowych itp . W  w ie lu  w ypadkach uwzględniano także do­
świadczenia naszych spółdzie ln i p rodukcyjnych, k tó re  uznając niedostateczność 
dotychczasowych norm  pracy i dniów ek obrachunkowych same p róbow ały  sto­
sować u siebie inne zasady wynagrodzenia.

N ow y system wynagrodzenia pozwala na pełne stosowanie nie ty lk o  socja­
lis tyczne j zasady wynagradzania proporcjonalnego do ilości i  jakości pracy, ale 
także zw iązany jest z socjalistyczną organizacją pracy, w yn ika  z n ie j a jed­
nocześnie u ła tw ia  je j wprowadzenie do tych  spółdzie ln i p rodukcyjnych, któ re  
n ie  zastosowały go jeszcze u siebie.
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Oczywiście n ie ma nawet porównania pomiędzy dotychczasowymi zasadami 
wynagradzania za pracę i zasadami obecnymi. Obok zm iany samej koncepcji 
w idz im y  ponadto daleko idące zm iany ilościowe. We „w zorcow ych normach pra­
cy i  dniówkach obrachunkowych“  doszła bow iem  specyficzna form a w ynagra ­
dzania za obsługę kon i oraz doszło tu  zaliczanie dniów ek obrachunkowych 
w  d rob ia rs tw ie  i  w  pszczelarstwie, co pozw oliło  spółdzie ln iom  produkcy jnym  
rozw inąć te gałęzie p rodukc ji dotychczas zupełnie zaniedbane.

W  ten sposób nowe wzorcowe norm y pracy i d n iów k i obrachunkowe przyczy­
n ią  się w  znacznej m ierze do wzrostu  hodow li, do zwiększenia je j p ro d u k tyw ­
ności, a przez to samo zadecydują pośrednio o wzroście towarowości spółdzie ln i 
p rodukcyjnych, ponadto zaś przyczynią się one do praw id łow ego i racjonalnego 
ułożenia p ropo rc ji pomiędzy wynagrodzeniem  za pracę w  p rodukc ji roślinnej 
i zwierzęcej, dając pewien p rym at dochodowej i za m ało jeszcze rozw in ię te j 
hodow li.

¡n i. A. STARZYŃSKI

O rganizacja
pokazom zmierząt gospodarskich

Urządzane od k ilk u  la t, przez służbę zootechniczną, pokazy zw ierząt 
pozostaw iają w ie le  do życzenia, tak  od s trony  organizacyjne j, ja k  i  od 
s trony  dydaktyczne j. P rzystępując do om ów ienia metod postępowania, 
p rzy  organ izac ji pokazów, należy usta lić  przede w szystk im  założenia tych  
im prez.

O rganizowane pokazy m ają  na celu pokazanie dorobku hodowlanego 
w  danym  re jon ie  i  p o w in n y  p rzyczyn ić  się do zaznajom ienia społeczeń­
stwa z naszym i pracam i i  osiągnięciam i hodow lanym i, poza tym  pow inny 
zachęcić hodowców doprowadzających na pokaz zw ierzęta do bardzie j w y ­
tężonej pracy hodow lanej, do współzawodnictwa, w  ja k  na jlepszym  u trz y ­
m aniu  swego inwentarza, a innych  ro ln ikó w , oglądających doprowadzone 
sztuki, zachęcić do podniesienia poziom u w łasnej hodow li.

N im  prze jdę do om ów ienia s trony  organ izacyjne j pokazów, chcę w ska­
zać pewne b łędy i niedociągnięcia, k tó re  dość często pow tarza ją  się, psując 
w  konsekw encji całość im prezy hodow lanej.

Jako pierwsze ka rdyna lne  niedociągnięcie, k tó re  dość często w ystępu je  
w  terenie, należy w ym ien ić  n iezrozum ien ie założeń i  is to ty  pokazu tak 
przez^ in s tru k to ró w  p ro d u k c ji zw ierzęcej, ja k  i przez k ie ro w n ic tw o  W y­
dzia łów  R o ln ic tw a  i Leśnictwa. W  w y n ik u  n iezrozum ien ia celu pokazu, 
powstaje w ie le  niedociągnięć, np. złe z loka lizow anie  pokazu. Najczęściej 
bow iem  pokaz odbywa się w  m ieście pow ia tow ym , k tó re  nie zawsze 
w  swoim  na jb liższym  zapleczu posiada odpow iedni m a te ria ł hodow lany 
do pokazania. Jako plac na pokąz w yb ie ra  się przeważnie targow icę —  co 
nie jes t wskazane z uw ag i ha rtiożiiWość rozw leczenia chorób, szczególnie 
u trzody ch lew ne j; poza tym  targow ice nasze śą na ogół zaniedbanej b ru d ­



ORGANIZACJA POKAZÓW ZWIBR.ZĄT GOSPODARSKICH 21

ne, niezadrzewione, n iebrukow ane co w  sumie stwarza niedogodne i n ie ­
estetyczne w a ru n k i d la  pokazu.

Dalszym, często spotykanym  niedociągnięciem jest nieodpowiednie 
przygotow an ie  sto isk d la  zw ierząt, a w iąc m ocnych b a rie r do uw iązania 
byd ła  czy kon i, odpow iednich k la te k  —  boksów dla trzody  ch lew nej lub  
ow iec. P rzy  w ys taw ian iu  d rob iu , czy zw ie rzą t fu te rkow ych , rów nież n ie 
pam ięta się o na leżytych  pomieszczeniach, zapewnia jących zwiedzającemu 
obejrzenie, a zw ierzęciu odpow iednio wygodne w a ru n k i p rzebyw ania na 
pokazie.

Również b rak  jest często na leżyte j propagandy pokazu ta k  w  m iejsco­
wości, w  k tó re j pokaz się urządza, ja k  i  wśród szerokich rzesz chłopskich. 
Niedostateczne zainteresowanie m iejscowego społeczeństwa, ja k  i  P rezy­
d ium  Rad N arodowych, sprowadza pokaz do im prezy  czysto fo rm a lne j, na 
k tó re j są je dyn ie  ci, k tó rzy  w ys taw ia ją  sz tuk i i  ci, co rozdają nagrody, to 
jest personel zootechniczny S łużby Rolne j Rad N arodowych, często bo­
w ie m  b ra k  jest naw et p rzy  tych  czynnościach k ie ro w n ika  W ydz ia łu  R o l­
n ic tw a  i  Leśn ictw a P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady Narodow ej.

Zdarza ją  się rów nież w yp a d k i n iepow iązania prac organ izacyjnych  po­
kazu zw ie rzą t z organ izacjam i społecznym i i  po litycznym i, ja k : PZPR, 
ZSL, Zw iązek Samopomocy C hłopskie j, ZM P  i  in n y m i in s ty tu c ja m i, ja k  
z C en tra lnym  Zarządem Przem ysłu  M leczarskiego, C en tra lnym  Zarządem 
P rzem ysłu  Mięsnego, z Centra lą Mięsną, z C entra lą  Ja jcza rsko-D rob ia r- 
ską, PZ Gm. S pó łdzie ln i Sam. Chłop., z C entra lą O bro tu  Z w ie rzę tam i Ho­
d o w la n ym i i  in n y m i za in teresow anym i w  p ro d u kc ji ro lne j, a w  p rodukc ji 
zw ierzęcej w  szczególności.

P rzyznając nagrody pieniężne, czy honorowe nie należy k ie row ać się 
tym , czy dany hodowca posiada 3 ha ziem i, czy 12 ha, a is to tną  w artością 
hodow laną i  p rodukcy jną  zw ierzęcia oraz oceną p racy i  tro sk liw o śc i ho­
dowcy. Podstawą nagradzania pow in ien  być dodatn i w y n ik  p rodukcy jny , 
a n ie w zg lędy kum oterskie . Takie  bow iem  podejście do zagadnienia, 
a w  konsekw encji n iesp raw ied liw e  nagradzanie, powoduje rozgoryczenie 
wśród chłopów  —  w ystaw ców  i  niechęć do doprowadzenia sztuk na pokaz.

Doprowadzenie zw ie rzą t na pokaz n ie  może odbywać się na skutek 
ogłoszenia pokazu przez sołtysa, bo wówczas doprowadzone są sz tuk i ne­
gujące w sze lk i postęp hodow lany. W ybór sztuk do pokazu pow in ien  być 
przeprowadzony na długo przed pokazem przez Służbę Rolną RN.

Co ro k  pow tarza się p rzy  urządzeniu pokazów b ra k  m a te ria łu  b u d u l­
cowego ja k  żerdzie, s łupk i, deski, dekoracje ltp . Rokrocznie w  budżecie 
przew idziane są pewne sum y na organizację pokazu —- sum y te są w y d a t­
kowane częściowo na m a te ria ł d rzew ny, a g łów n ie  na robociznę. W yda tk i 
te p o w in n y  być ograniczone do m in im um . Do transportów , ja k  i  p rzy  sa­
m ym  urządzeniu sto isk należy w ykorzystać akcję  społeczną lu b  szarwark 
w prow adzając uzasadnione oszczędności w  w yda tkow an iu  sum budże­
tow ych.

Błędem, n ie  do darowania, jes t b rak  op iek i nad pozostałym  po pokazie 
m ate ria łem  budow lanym  (deski, żerdzie). M a te ria ł ten w  większości w y ­
padków  w  ciągu z im y g in ie  i  na następny pokaz trzeba się znowu borykać 
ze zdobyciem  desek i  żerdzi.

P rzystępując do rozplanow ania prac służby zootechnicznej z począt­
k iem  każdego roku  najeży zaprojektowąć, w  k tó rych  pow iatach i  w  jak ich
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m iejscowościach pokazy będziem y organizować. P ro je k ty  te pow inny  być 
uzgodnione z planem  przetargów , organizowanych przez COZH, aby bez­
pośrednio po pokazie dokonać zakupu: rozp łodn ików  na p u n k ty  kopu la ­
cyjne, m łodzieży do zespołów w ychow u i w ychow aln i, samic dc gniazd 
hodow lanych, inw entarza do spó łdzie ln i p ro d u kcy jn ych  itp .

O w yborze m iejscowości na urządzenie pokazu pow in ien  decydować 
posiadany w  zapleczu m ateria ł, godny pokazania; n ie  koniecznie m usi to 
być m iasto pow iatowe. Wskazane jest organizowanie pokazów gm innych, 
dla jedne j lu b  k i lk u  pob lisk ich  gm in. O ile  m a te ria ł godny pokazania roz­
m ieszczony jes t w  różnych częściach pow ia tu , w yda je  się słuszne zorga­
n izow anie k i lk u  m nie jszych pokazów w  różnych m iejscach i  te rm inach

N a jbardz ie j odpow iednim  te rm inem  na urządzenie pokazów jest okres 
po zakończeniu prac w iosennych w  polu, to jes t od po łow y m aja  do poło­
w y  lipca  —  do żn iw  oraz d rug i, okres od zakończenia żniw , to jes t od po­
ło w y  sierpnia do końca września. W  okresach tych  m am y mniejsze nasi­
len ie  prac w  gospodarstwach i  na ogół sprzy ja jącą pogodę.

W ybór p lacu na pokaz jest rzeczą ważną. Targow ice w  większości w y ­
padków n ie  są odpowiednie. N a jlepszym  do tego rodza ju  im prez jes t plac 
na k tó ry m  n ie  odbyw ają  się inne spędy. Należy pam iętać rów nież p tym . 
aby teren b y ł z lekka  zadrzew iony —  zw ierzęta pow inny  m ieć cień — 
i, żeby na p lacu lu b  w  pob liżu  by ła  woda do pojenia.

Z ko le i należy p rzystąp ić do rozpropagowania im prezy na w si wśród 
ch łopów-hodowców  i  rozpocząć w yb ó r sztuk, k tó re  p o w in n y  bj^ć dopro­
wadzone na pokaz'.

Na pokaz należy doprowadzić w  p ie rw szym  rzędzie s z tu k i objęte kon­
tro lą  użytkowości, rozp łodn ik i stacjonujące na punktach  kopu lacyjnych , 
jako m a te ria ł najlepszy, nad k tó ry m  prow adzim y prace hodowlane. Na 
pokaz nie należy doprowadzać sztuk ras n ie  ob ję tych  re jon izac ją  d la  dane­
go terenu. Poza ty m  na pokazie p o w in n y  się znaleźć istn ie jące w  terenie 
sz tuk i o popraw nym  p o k ro ju  i  dobrej ko n d yc ji. W szystkie doprowadzone 
sztuk i pow inny  być w  dobrej kondyc ji, dobrze wyczyszczone z obcię tym i 
racicam i i  kopytam i. B yd ło  pow inno być doprowadzone na dobrych  uw ią - 
zach. k ro w y  na jlep ie j na kantarach z łańcucham i, buhaje obowiązkowo 
pow inny  posiadać kó łka  nosowe i  być doprowadzone na drążkach i  z łań • 
cucham i na szyję. Trzodę chlewną należy dowozić w  obszernych kla tkach, 
trzoda n ie  może być drutowana.

Owce mogą być dopędzone lu b  dowiezione w  k la tkach. Owce na po­
kazie pow inny  być co na jm n ie j z trzym iesięcznym  odrostem w ełny.

D rób  i  zw ierzęta fu te rko w e  należy dowozić w  k la tkach  ażurowych, 
osiatkowanych co n a jm n ie j z jednej strony.

P rzecię tny pokaz byd ła  pow in ien  zgrupować 15 —  30 buhajów  i  30 — 
60 k rów , k ilk a  zespołów w ychow u cie lą t, i  trochę ja ło w izn y . Pokaz trzo ­
dy chlewnej pow in ien  zgrupować rów nież 10 —  20 kn u ró w  i  10 —  20 ma­
cior, p rzy  ty m  jes t pożądane, aby k ilk a  m acior by ło  z prosię tam i, k ilk a  
zespołów w ychow u prosiąt, k ilk a  dobrych tuczn ików .

Pokazy kon i, a ściślej m ów iąc k laczy i źreb ią t, posiadają opracowany 
przez W ydz ia ł Chowu K o n i M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  regu lam in  i przetc 
n ie  w ym agają  tak  dokładnego omówienia.

Pokazy owiec, drob iu, k ró lik ó w  i  innych  zw ie rzą t gospodarskich orga­
nizowane są rzadziej, z b raku  funduszów  na nagrody w  naszych budżetach
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terenowych, co jest bezsprzecznie ze szkodą dla rozw o ju  hodow li tych  
zw ierząt, gdyż propaganda pokazu odegrałaby dużą ro lę  d la  podniesienia 
zainteresowania ty m i dz ia łam i p ro d u kc ji tak  w śród czynn ików  m ia roda j­
nych ja k  i  wśród rzesz hodowców.

P rzy  doprowadzaniu na pokaz sztuk ze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  lub  
Państwowych Gospodarstw Rolnych należy dobrać w yb itne  pod w zglę­
dem budow y, k o n d y c ji i  p ie lęgnacji sztuki, b y  ro ln ic y  m og li ocenić is to t­
ne w artośc i bazy hodow lanej w  gospodarce uspołecznionej, zaopatrującej 
teren w  m a te ria ł rozpłodowy.

Po zw iezien iu  m a te ria łu  należy przystąp ić do budow y stoisk. D la b y ­
dła należy porobić mocne b a rie ry  (konow iązy) z w b ite m i skoblam i lu b  
kó łkam i m n ie jw ięce j w  odległości 1,30— 1,50 m jeden od drugiego, aby 
byd ło  się n ie  bodło. D la  starszych sztuk szczególnie buhajów , a rów nież 
i  d la kon i wskazane jest wzm ocnienie b a rie r i  porobien ie odkosów celem 
lepszego oddzielenia od siebie sztuk w ystaw ianych . D la  c ie lą t należy po­
rob ić  zagrody-kojce, umieszczając w  n ich  po k ilk a  sztuk Pożądane jest po­
kazanie wzorowego typowego kojca d la  cielęcia do indyw idua lnego chowu 
z drab inką, k o ry tk ie m  i  o tw orem  w  ściance do pojenia.

Buhaj Bobik 26 W ar; 
25.IH.1950 r. w czasie wa­
żenia na pokazie w Szepie­
towie w dniu 14 czerwca 
51 r. M. Brygada 394 W ; 
O. Brunet 18 G hodowca 
Bagiński Eranciislzek, wieś 
Cbojane _ Sierocięta paw. 
Wysoikie _ Mazowieckie

Celowe jest rów nież pokazanie p raw id łow o  zabudowanego żłobu dla 
k ró w  z drab iną do indyw idua lnego żyw ienia.

Trzoda chlewna pow inna być umieszczona w  k la tkach  —  zagrodach 
z desek lu b  żerdzi. K la tk i n ie  p o w in n y  być duże, w y m ia r d la  sztuk doro­
słych 2 m  X  2,5 —  3 m  jest wystarcza jący. Należy rów n ież pokazać p ra­
w id łow o  urządzoną k la tkę  dla m acio ry  z prosię tam i, z barie rą  w okó ł ścian 
broniącą prosięta przed przygnieceniem , lu b  zbudowaną odpowiednio 
budkę dla prosiąt, pryczę z desek, w yw racane ko ry ta  itp . Pokazanie ra ­
cjonalnego urządzenia w nę trz  budynków  inw en ta rsk ich  wzbudza zawsze 
duże zainteresowanie na pokazie i  jes t chętnie naśladowane potem  przez 
hodowców. Należy przecież pam iętać, że rac jona lizacja  pomieszczeń dla 
inw entarza  jest jednym  z zasadniczych m om entów  podniesienia ich  p ro ­
dukcyjności.

Owce umieszczamy na pokazie w  podobnych k la tkach  ja k  trzodę 
chlewną. Pokazanie rac jona ln ie  zbudowanego ka rm n ika  —  jaśla z k o ry t­
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k iem  o odpow iednie j wysokości i  odpow iednim  rozstaw ieniu szczebli 
w  drabince, kącie je j pochyleniach, p rzyczyn iłoby  się do lepszej p ie lę ­
gnac ji w e łny .

D rób  i  k ró l ik i  w ys taw iam y w  k la tkach . Zadem onstrowanie dla d rob iu  
zracjona lizow anych urządzeń do karm ien ia , pojenia , gniazd zatrzaskowych 
itp . jest bardzo ważne dla p ro d u kc ji d rob ia rsk ie j. ,

K ró l ik i  umieszczone w  rac jona ln ie  zbudowanej gospodarczym sposo­
bem k la tce  o na leżytych w ym ia rach  i  urządzeniach znajdą w a ru n k i do 
podniesienia jakości fu te re k  i  rac jona lizac ji chowu tych zw ierząt. Całość 
terenu w ys ta w y  pokazu pow inna być otoczona barierą. W  ogrodzeniu na­
leży urządzić bram ę w ejściow ą z odpow iednim  napisem, np. „Pokaz hodo­
w la n y  zw ie rzą t gospodarskich z pow ia tu  W ysokie -  M azow ieckie“ . Bram a 
pow inna być udekorowana flagam i narodow ym i. Plac w ys taw ow y ró w ­
nież należy ozdobić chorąg iew kam i i  k ilk u  odpow iedn im i hasłam i.

Na każdą w ystaw ioną sztukę należy um ieścić tab liczkę —  te k tu rkę  
z ko le jn ym  num erem  sz tuk i zgodnie z kata logiem . P rzy  udzia le w  pokazie 
g rup  hodowców, kó ł k o n tro li użytkowości, spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  czy 
PGR należy um ieścić tab licę  objaśniającą k to  jest wystawcą, np. „Zespól 
w ychow u c ie lą t w s i S ied liska“  z podaniem num erów  i wag cieląt, dzien­
nych p rzyros tów  itp .

Buhaj Maks 37 G ur. 
4.V.1950 r. po M, Modrej 
43 G, O. Łuku 22 G, 
mleczność matki za SO r. 
4178 kg ¡mleka przy 3,65% 
tłuszczu. W dniu 14,V I.51 
r. ważył 401 kg uzyskał I 
¡nagrodę 250 zł i  list po-' 
cbwalny - r  ocena 17,5 
punktów, hodowca Ka­
czyński Antoni, wieś Myst. 
ki-Reym, pow. Wysokie - 

Mazowieckie

Dla oceny byd ła  wskazane jest zbudowanie n ie w ie lk ie j a reny-czw oro- 
boku z b a rie r z dwom a w ejściam i, na k tó rą  ko le jno  wprow adza się sztuk i 
do p u n k ta c ji. P rzy  jedne j ścianie czworoboku, którego w y m ia ry  pow inny  
w ynosić około 10 X  10 m  należy um ieścić daszek, stół i ław kę  dla k o m is ji 
k tó ra  będzie sz tuk i oceniać.

Dobrze jest rów n ież m ieć na p lacu wagę do przeważenia bydła, a szcze­
góln ie  trzody  ch lew nej na pokazie i  umieszczenie na tab liczkach  ich 
żyw e j wagi.

In n y  inw en ta rz  poza byd łem  i  końm i oceniam y w  stoiskach, w  k tó rych  
jest umieszczony, gdyż przepędzanie trzody  czy owiec b y ło b y  zby t k ło ­
p o tliw e  i  u trudn ione . N ie  należy rów nież zapomnieć o zorganizow aniu na 
pokazie bu fe tu  d la zw iedzających, o ile  pokaz n ie  odbywa się w  mieście. 
O rganizację bu fe tu  należy pow ie rzyć in s ty tu c jo m  prowadzącym  zakłady
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zbiorowego żyw ienia. W  bufecie n ie  pow inno być napo jów  w yskokow ych. 
Katalog, doprowadzonego na pokaz inw entarza, pow in ien  być napisany 
na maszynie lu b  o d b ity  na powielaczu.

Dotychczas robione ka ta log i przez organ izato rów  pokazów n ie  są na le­
życie ułożone, u tru d n ia ją  zw iedzanie oraz pracę k o m is ji p rzy  ocenie. 
Z uw ag i na podany poniżej p ro je k t p u n k ta c ji w yda je  się w łaśc iw y  nastę­
pu jący  w zór kata logu dla byd ła  i trzody ch lęw nej:

d W y s z c z e g ó l n i e n i e
P u n k t a c j a

Razem Nagroda
a c j d e

i Kaczyński Antoni s. Jakuba — Mystki Rzym 
gm Wys Mazomieckie

Buhaj Dukat nr 27 G. ciel. 274 nr 27 II 47

O. Dureń nr 12 G ciel. 28
M. Maliua nr 27 G ciel 218 dni doju 305-49

Mlecz. 3444 kg, % tl. 3,9 kg tłuszczu 134

5 2,5 3 3,5 14 II. 175 zł.

2 Kozicki Jan s. Władysłama — Zawyki 
gm Gródek

Maciora Bystra nr 47 u> proś. 12/19 
ur. 24,11.49 r

O. Balon nr 23 G proś. 8/33
M. Branka nr 19 W proś. 9/64 — miotów 

2 u; 1950 r.

Odchóu; u> proś. 18 szt. t. w. prosięcia 
przecięto. 16 kg prosiąt kg 288

4 2 4 3 13 III. 60 z

K ata log  ten pow in ien  być oczywiście sporządzony oddzie ln ie d la  każ­
dego ga tunku  zw ierząt.

O tw arc ie  pokazu pow inno się odbywać uroczyście, dokonać tego p o w i­
n ien p rzedstaw ic ie l terenow ej w ładzy  ludow e j, jeden z członków  Prezy­
d iu m  P ow ia tow e j Rady Narodow ej. Uroczystość o tw arc ia  należy w yko ­
rzys tać  na okolicznościowe przem ów ienie do zebranych naśw ie tla jąc cel 
i  znaczenie urządzonej im prezy; należy rów nież ogłosić porządek dokony­
w anych czynności w  dn iu  pokazu.

K om is ja  może być jedna lu b  k ilk a  w  zależności od w ystaw ionych  ga­
tu n k ó w  i ilośc i zw ierząt. Skład ko m is ji pow in ien  być następujący:

a) inspekto r hodow lany O ddzia łu P ro d u kc ji Zw ierzęcej —  P rezyd ium  
W ojew ódzkie j Rady N arodowej jako przewodniczący,

b) k ie ro w n ik  lub  in s tru k to r  p ro d u kc ji zw ierzęcej W ydz ia łu  R o ln ic tw a 
i  Leśn ictw a —  P rezyd ium  Pow ia tow e j Rady Narodowej,

c) in s tru k to r  ro ln y  Pow iatowego K o m ite tu  P a rtii,
d) p rzedstaw ic ie l pow iatowego lu b  gm innego Z w iązku  Samopomocy 

Chłopskie j,
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e) ew entua ln ie  p rzedstaw ic ie l in s ty tu c ji w spó łpracujących z ro ln i­
ctwem , np. k ie ro w n ik  m iejscowego Zakładu Doświadczalnego, lub  
d y re k to r zespołu PGR itp .

Tak ukonstytuow ana kom is ja  daw ałaby z jedne j s trony  gw arancję fa ­
chowej oceny sztuk, z d rug ie j s trony  sta łaby na straży interesów  spo­
łecznych.

Podaję opracowany przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  —  klucz p u n k ta cy j- 
ny d la  byd ła czerwonego polskiego, k tó ry  stosujem y na naszym terenie od 
dłuższego już  czasu. Okazał się on p rzyda tny  i  u ła tw ia ją cy  pracę. Dla 
in n ych  ras byd ła  należałoby zm ienić nieco punktac ję  za użytkowość k ro ­
w y, z uw ag i na niższy procent tłuszczu. W  podanym  schemacie dla krów  
w ykazu jących  się znacznie wyższym  procentem  tłuszczu w  m leku  (np. po­
w yże j 4%) należałoby zastosować pewną prem ię w  punk tac ji. Zw rócić 
trzeba rów nież uwagę na to, że jeże li na pokazie są sztuk i z pochodzeniem 
i z ustaloną użytkowością roczną, jednoczesna, ocena dla tych dwóch 
grup  by ła b y  krzywdząca dla te j osta tn ie j. Należy przeto n a jp ie rw  w y ­
punktow ać w szystk ie  sztuk i z g ru p y  pierwszej, to jes t posiadające znaną 
użytkowość i  pochodzenie, a następnie sz tuk i z g rupy  d rug ie j bez w iado­
m ej użytkow ości i pochodzenia. P rzy  te j d rug ie j g rup ie  stosuje się nastę­
pującą punktac ję : za pochodzenie o ile  nieznane p rz y jm u je  się 1 punkt, 
i  za użytkow ość —  0,5 do 1 p u n k tu  (wydajność roczną od 70 do 90 kg  t łu ­
szczu), o dalszej ocenie sz tuk i decydują poźostałe dwa elem enty: budowa 
i  konsty tuc ja , kondyc ja  i  pielęgnacja. P rzydzie lan ie  nagród ty m  dwom  
grupom  pow inno być oddzielne.

P u n k t a c j a

do oceny buha jów  i k ró w  czerwonych polskich na pokazach i przetargach:
Ocena: a) za pochodzenie do 5 punk tów

b) za użytkowość k ro w y  (m atk i) ,, 5 ,,
c) za budowę „  5 „
d) za konsty tuc ję , kondyc ję  i  p ie lęgnację ,, 5 ,,

R a z e m : 20
Odn. a) P unktac ja  za pochodzenie: 

O jciec: księga główna m atka: księg;

wstępna

główna 5 p k t
wstępna z pochodzeniem 4,5 11
wstępna bez pochodzenia 4 11
pomocnicza 2 11
N. N. 0,5 11
główna 4,5 11
wstępna z pochodzeniem 4 11
wstępna bez pochodzenia 3 11
pomocnicza 1,5

M atka: ks. g łówna 3 11
„  „  wstępna 2.5 11
,, ,. pomocnicza 1 11
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Odn. b) P unktac ja  za użytkowość k ro w y  (m atk i). Jako najwyższa w y ­
kazana w ydajność k ilog ram ów  tłuszczu p rzy  m in im a ln ym  3,5%> tłuszczu 
w  m leku:

za wydajność 70 = 80 kg  tłuszczu w  m leku 0,5 p k t
81 = 90 „ 11 11 1 „
91 = 100 „ 11 11 1,5 „

101 = 120 „ 11 11 2 „
121 = 140 „ 11 11 2,5 ,,
141 = 160 „ 11 11 3 „
161 = 180 „ 11 11 3,5 ,,
181 = 200 „ 11 11 4 „
201 = 220 „ 11 11 4,5 „

= 220 „ 11 11 5 „powyżej
P unktac ją  za pochodzenie w g  norm  podanych pod punktem  a) i  uży t­

kowość k ro w y  w g  zasad podanych pod punktem  b) przeprowadza w o je ­
w ódzk i inspekto r hodow lany przed oceną dokonywaną przez Kom is ję , 
przyznane p u n k ty  pow inny  być uw idocznione w  kata logu p rzy  danej 
sztuce.

P unktac ję  za budowę oraz kons ty tuc ję  i  p ie lęgnację pk t. c) i  d) prze­
prowadza K om is ja  w  dn iu  oceny buha jów  i  k rów , a w y n ik i w p isu je  do 
uprzednio w yd rukow anych  ru b ry k  w  kata logu p rzy  każdej sztuce.

Krowa Lalka 669 W > mle­
czność iza 1950 r. — 5638 J 
przy 3,39% tf. ('190,8 kg), 
«aljwyższa wydrlj.raciść 23.2 
1, dni doju 321, uzyiskala 
na pokazie w Szepietowie 
Iraia 14.VI.51 r. 14,5 punk . 
ińw nagrodzona listem po_ 
chwalnym, hodowca Mati- 
bo Bronislaw z Wy.s, _ 

M azowiedàego

Analog iczn ie  do oceny podanej d la bydła, opracowano ocenę —  punkta ­
cję dla trzody  ch lew nej z tym , że w  p u n k ta c ji za użytkow ość p rzy ję to  ilość 
prosią t rocznie od m acio ry  mnożoną przez ich  żywą wagę w  8 tygodn iu  
życia. Użytkowość tę p rzy ję to  inną  dla ras b ia łych  to jes t W B, BO 
i W B Z a inną  dla rasy P u ław skie j. Podana ocena n ie  jes t idealna i  pow in ­
na być przez kolegów  z terenu przedyskutowana.

P u n k t a c j a
do oceny kn u ró w  i  m acior na pokazach i  przetargach 

Ocena: a) za pochodzenie do 5 pkt.
b) za użytkowość m acio ry  (m atk i) " „  5 „
c) za budowę „  5 „
d) za konsty tuc ję , p ie lęgnację i  kondyc ję_______ 5 „

R a z e m 20 pkt
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Odn. a) P unktac ja  za pochodzenie:
O jciec: księga g łów na m atka: księga głów na 5

» » v „  „  wstępna z pochodzeniem 4,5
i> » „  „  wstępna bez pochodzenia 4

» >> .. ii u re jes tracy jna  (pomocnicza) 2
ii ii ii ii N. N. 0,5
„ wstępna „  „  g łówna 4,5
ii ii ii u wstępna z pochodzeniem 4
•’ ii ii u wstępna bez pochodzenia 3
ii ii ii u re jes tracy jna  (pomocnicza) 1,5
„  uznanie pow iatow e świad. „B “  m atka: księga g łówna 3

wstępna 2,5
re jes tracy jna 3
(pomocnicza) 1

p k t.
i ł

ił

i i

i i

i i

tt

i i

i i

y>
Odn. b) P unktac ja  za użytkowość m acio ry  (m atk i), jako  w ykazaną w y ­

dajność roczną pros ią t odchowanych po 8 tygodniach i w  zależności od ich 
żyw e j w ag i w  kg:

dla ras b ia łych
przecię tn ie  18 kg prosię dla rasy pu ław sk ie j

za w ydajność pros ią t kg  przecię tn ie  15 kg prosię
proś.) 215 =  235 kg (10 proś.) 150 =  165 0,5

236 =  255 i i 166 =  180 1
256 =  275 >5 181 =  195 1,5
276 =  295 196 =  210 2
296 =  315 i 211 =  225 2,5
316 =  355 i i 266 = 2 4 0 3
336 =  355 a 241 =  255 3,5
356 =  375 u 256 =  270 4
376 =  395 a 271 = 2 8 5 4,5

(22 p ros ią t 396 i  powyżej) (19 proś.) 285 i  powyżej 5
P unktac ję  za pochodzenie, p u n k t a) i  użytkow ość p u n k t b) —  przepro­

wadza w o jew ódzk i inspekto r hodow lany przed oceną kom is ji, przyznane 
p u n k ty  p o w in n y  być uw idocznione w  kata logu p rzy  danej sztuce.

Podobnie ja k  do oceny byd ła  i trzody ch lew nej należałoby opracować 
punktac ję  dla innych  ga tunków  zw ie rzą t ja k  owce, kozy, k ró lik i,  drób.

Po przeprowadzeniu p u n k ta c ji w szystk ich sztuk i  po obliczeniu osią­
gn ię tych  p unk tów  —  kom is ja  pow inna przyznać nagrody pieniężne i  ho­
norowe w  postaci dyp lom ów  lu b  lis tó w  pochwalnych. Oprócz nagród p ie­
n iężnych wskazane jest przyznaw anie nagród honorow ych w  postaci d y ­
p lom ów  czy lis tó w  pochwalnych, w y b itn y m  hodowcom, grupom  hodow la­
n ym  lu b  in s ty tu c jo m  ja k  PGR lu b  spółdzie ln iom  p ro d u kcy jn ym  itp . Po 
p rzydz ie len iu  nagród przez K om isję , k tó ra  pow inna sporządzić p ro tokó ł 
w g w zoru  podanego w  in s tru k c ji budżetowej, należy nagrody ogłosić 
a nagrodzone sz tuk i w prow adzić  ko le jno  na arenę celem ponownego ich 
pokazania zebranym  hodowcom.

W yp ła ta  nagród pien iężnych pow inna nastąpić bezpośrednio na poka­
zie, aby n ie  zmuszać hodowców do ponownego przyjeżdżania po je j od- 
b ió r: Zw racam  na to specjalną uwagę, gdyż na ty m  odcinku pope łn iam y 
w ie le  niedociągnięć, opóźniając w yp ła tę .
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W ydz ia ły  Finansowe Frez. Rady Narodowej n ie  dbają o to, aby k re ­
d y ty  na ten cel w  odpow iednim  czasie oraz we w łaśc iw e j ilośc i b y ły  
o tw a rte  i  zam iast zabezpieczyć celowe ich  w yda tkow an ie  stw arza ją  zbęd­
ne fo rm a lnośc i i  u trudn ien ia .

Przyznane nagrody honorowe i  pieniężne z innych  funduszów p o w in ­
n y  być przesłane hodowcom w  ciągu 2 tygodn i. Po w ręczeniu nagród, 
o i le  pokaz jes t 1 dn iow y, w  godzinach popo łudn iow ych należy zezwolić 
hodowcom na odprowadzenie sztuk do domu. O ile  organ izu jem y jedno- 
cześnię z CO ZH zakup lub  przetarg, może on nastąpić dopiero po zakoń­
czeniu pokazu. Wskazane jest jednak aby odbyw a ł się w  dn iu  następnym.

Buhaij Aladyn 162 .kr. 6 
m \ 28.1X2947 rtoku po M.
Żaibisi 016 G i O, Pienią­
dzu G I 019/kr. Uzyskał 
na pokaizie w Szepietowie 
w dniu 14,VI 1951 r. 17 
punktów nagrodzony I na­
grodą pieniężną, obecny 
hodowca Majewski Kazi­
mierz wieś Bryki pow.

W  ysokieMazowieckie

Po skończonym pokazie in s tru k to rz y  p ro d u kc ji zw ierzęcej p o w in n i ro ­
zebrać urządzenia służące do pokazu, dopilnować zwożenia i zabezpiecze­
nia m ate ria łu  do następnej im prezy w  roku  przyszłym .

W szelkie rozliczenia z ty tu łu  o rgan izacji pokazu pow inny  rów nież na­
stąpić w  ciągu 7 dni.

Po zakończeniu tych  w szystk ich  czynności należy złożyć do O ddziału 
P ro d u kc ji Zw ierzęcej P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady N arodow ej dok ład­
ne sprawozdanie z odbytego pokazu i  w yda tkow anych  sum budżetowych.

PRODUKCJA ZWIERZĘCA W P G R
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M gr J, CZARNECKA  

Kier. fermy

W ychó iu  kurcząt iu Racocie
P lanu jąc tegoroczny w ychów  kurczą t zdawałam sobie sprawę z w ie l­

kiego zadania, k tó re  ma zrealizować fe rm a w  Racocie: odchowanie pe ł­
nowartościowego pogłow ia n ie  ty lk o  d la  w łasnych potrzeb fe rm y, co n ie  
spraw ia łoby w iększych trudności, ale rów nież dla nowopowstających fe rm , 
by p rzyczyn ić  się w  ten sposó do zrealizowania P lanu 6-letn iego na odp 
c inku  d rob iarsk im .
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Chcąc ja k  na jlep ie j sprostać tem u zadaniu, u łożyłam  już  w  styczniu 
dok ładny p lan lęgów, obsady w ychow a ln i i  budek; lężenie bow iem  bez 
planu, m ogłoby doprowadzić do przeładowania w ychow a ln i i w ie lk ich  
s tra t wśród p isk lą t. P lan ten —  poza d robnym i przesunięciam i w  m a ju  
z powodu bardzo n iekorzystne j pogody —  został ca łkow ic ie  zrealizowany.

Celem lepszego w yko rzys tan ia  pomieszczeń rozpoczęliśmy n ie  ty lk o  
lęg i indyw idua lne , ale po stadach ko n tro ln ych  z dniem  10 lutego, choć 
w  zasadzie najlepszą nieśność w ykazu ją  na fe rm ie  n iosk i leghorny w y lę - 
żone z końcem kw ie tn ia  —  początkiem  maja. (Specjalną popularnością 
cieszą się 1 -m ajów ki). P ierwsze kurczęta w y lę g ły  się zatem w  Racocie 
3 marca. Kurczęta  te można by ło  już  z początkiem  m aja przenieść cło bu ­
dek i  um ieścić drugą zmianę ku rczą t w  w ychow a ln i. Pom iędzy ty m i dwo­
ma m asow ym i lęgam i b y ły  jeszcze przeprowadzone na początku sezonu co 
dwa tygodnie, a gdy k u ry  w  stadkach zaczęły się nieść in tensyw n ie j, co 
10 d n i lęg i indyw idua lne . M ogłam  w ięc poczynić różne obserwacje, w y ­
chowując ko le jno  10 p a r t i i kurcząt. T ym  doświadczeniem pragnę się po­
dz ie lić  i  w yw o łać  w ym ianę zdań. k tó ra  może się przyczyn ić  do u ja w n ie ­
n ia  w ie lu  ciekaw ych spostrzeżeń.

Kurczę ta  z lęgów in d yw id u a ln ych  b y ły  przez pierwsze 10— 14 dn i cho­
wane w  bateriach, k tó re  dają dokładną kon tro lę  zdrowotności, stadne na­
tom iast chow ały się pod sztucznym i kw okam i w  w ychow aln i. Zaraz po 
w ylęgu  przeprowadzam y dokładną selekcję kurcząt:  ̂ silniejsze, wcześniej 
wylężone —  grupa I, późniejsze — grupa I I ,  a najpóźniejsze — grupa I I I .  
Przed połączeniem grup (wypuszczeniem na dw ór) należy grupę I I I  p rze ­
znaczoną na rzeź nacechować fa rbą  an ilinow ą. Opóźnienie w y lęgu  może 
być  w praw dzie  spowodowane położeniem ja ja  w  aparacie w y lęgow ym  lub  
w iek iem  ja ja , jednak bezpieczniej tak ich  ku rczą t n ie  pozostawiać do cho­
wu. Kurczę ta  spóźnione dodane do p isk lą t w ytężonych norm aln ie  na 
pewno się n ie  w ychow ają  i będą rozsadnikam i wszelk ich chorób; umiesz­
czone osobno m ają jednak pewne szanse w ychow u. O ile  n ie  ma miejsca, 
aby je  um ieścić osobno, lep ie j je  zaraz usunąć.

Ja ja  nakłada liśm y zw yk le  około godziny 18, wobec tego w y lęg  i w y j­
m owanie p isk lą t w ypadało o te j samej porze, gdyż w  rannych godzinach 
na znakowanie p isk lą t n ie  by ło  czasu. Do zakładania znaczków in d y w i­
dua lnych  potrzeba koniecznie 2 osób, by  praca nie przeciągnęła się zbyt 
d ługo . Trzeba też w  w y lę g a rn i na ten dzień dobrze napalić, gdyż tem pe­
ra tu ra  22 stopni jes t konieczna, lep ie j naw et o parę stopni w ięcej. O ile  
w y lęg  zyskuje na dość ścisłym  ułożeniu ja j w  przegródkach, to p rze trzy ­
m yw an ie  p isk lą t po w ylężen iu  n ie  bardzo im  służy, gdyż kurczętom  jest 
bardzo ciasno i b rak  pow ietrza, dlatego też w y jm u je m y  kurczęta; ja k  t y l ­
ko większość jest wylężona. Przed znaczeniem dokładn ie oglądamy k u r ­
częta na stole, aby n ie  poznaczyć ka lek  i  ku rczą t słabych. Po zaznaczeniu 
i  po usunięciu z n ich  skorupek kurczęta b y ły  umieszczane w  szufladach 
bez przegródek aparatu wylęgowego. Tem peraturę w  aparacie obniżano 
do 36°. Rano w yb ie ra łam  p isk lę ta  i  przenosiłam  je  do ba te rii. Bardzo wa­
żny m om ent decydujący często o powodzeniu w  w ychow ie, to  n ieprze ła- 
dowanie w ychow aln i. W  bateriach typ u  am erykańskiego, k tó re  m am y 
w Racocie, można teoretycznie um ieścić na p ię trze 100 sztuk, najlepsze 
je d n a k  w y n ik i osiągałam p rzy  obsadzie do 80 sztuk. P rzy  w ychow ie  pod
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sztucznym i kw okam i stara łam  się n ie dawać w ięcej n iż  250— 300 sztuk, 
gdyż p rzy  w iększej ilości ku rczą t w  grup ie  dokładna selekcja zdrow otno­
ści, p rzyp ilnow an ie , aby każde kurczę nauczyło się jeść, jes t n iem ożliwe. 
Po dwóch tygodn iach następuje dalsze zmniejszenie obsady do 200 sztuk 
w  przedziale, w  p rzec iw nym  razie kurczęta n ierów no rosną. K u rczą t se­
le kcy jn ych  o ile  chodzi nam naprawdę o w ychow anie  p ięknych  okazów 
można um ieścić ty lk o  150 sztuk w  jednej grupie. Odnosi się to zwłaszcza 
do w ychow u wczesną wiosną, gdy kurczęta można wypuszczać na jw yże j 
na k ilk a  godzin na dw ór, a większą część dn ia m usim y je  trzym ać w  b u ­
dynku . W  m a ju  może być obsada trochę liczniejsza, lecz i  tu  przestrze­
gam przed natłoczeniem. Dalszą zmianę przeprow adziliśm y po 6 tygod - 
niach, k u rk i i  ko g u tk i znakowane po 150— 200 w  dziale i  osobno ko g u tk i 
przeznaczone na rzeź, k tó re  o trzym yw a ły  inną paszę.

Kurczęta w fermie drobiu w Racocie

Po przeniesien iu ku rczą t do b a te rii po iliśm y p isk lę ta  kwaśnym , pe łnym  
m lek iem ; kurczęta  do 5 dn ia  n ie dostają innego napoju i  p iją  kwaśne m le­
ko bardzo chętnie. Po 5 dniach ju ż  m usim y dawać od 10 rano wodę, gdyż 
wyznaczone na p isk lę  0,040 1 m leka pełnego prędko się wyczerpie. P rzy  
w ychow ie  w ’bateriach, gdzie m leko się nie m arnu je  tak  ja k  w  w ychow a ln i 
przez zanieczyszczenie piaskiem , w y p ija ły  kurczęta 5 dnia po 17 g m leka 
na sztukę. Jak podaje lite ra tu ra , w  ferm ach radzieckich o trzym u ją  p isk lę ­
ta  650 g m leka. Jest to ilość zupełnie wystarczająca. M leka  chudego z m le ­
czarn i d la  p isk lą t n ie  dawałam, gdyż m leko dociera do Racotu w  stanie 
pó łkw aśnym , tak że po przegotowaniu może być jedyn ie  użyte  dla w y ro ­
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śniętych sztuk i  niosek jako  serwatka i  ser. Jako ściółkę da jem y p rzy  w y ­
chow ie pod sztucznym i kw okam i ty lk o  piasek.

Przez p ierw szy dzień życia kurczęta  o trzym u ją  jedyn ie  kwaśne m leko 
i  w  ko ry tka ch  do dyspozycji w ęg ie l drzew ny, piasek i  sko rupk i ze św ie­
żych ja j (prażone w  piecu). Inne j ka rm y  pierwszego dn ia  nie dajem y, 
choć nowsze badania Roberts, Roy E. w ykaza ły , że wczesne karm ien ie  
ku iczą t nie jes t szkodliwe, lecz w ypróbow a liśm y, że i  ta k  p rzy  wcześnie j­
szym ka rm ien iu  n ie  w szystkie  w y jd ą  do jedzenia, większość w o li spać 
w  cieple. Dbać natom iast trzeba, aby kurczęta t r a f i ły  do tego źród ła ciepła 
i  n ie  m a rz ły  po kątach; osta tn i przegląd o godzinie 10 w ieczorem  jest ko ­
nieczny.

Jako karm ę stosujem y przez pierwsze dwa dn i ka rm ien ia  systema­
tyczn ie  co 2 godziny mieszankę z kasz o następu jącym  składzie:

1/3 kaszy jęczm iennej, 1/4 ś ru ty  z pośladu pszennego osianego (g rub­
sze części), 1/4 p ła tków  owsianych, 1/6 kaszy jag lane j.

P ła tk i owsiane osiewam y przed skarm ieniem  i  części zupełn ie  m ia ł­
k ie  zachow ujem y do m ieszanki, o k tó re j będzie zaraz mowa. Paszę na 
z iem i dostają p isk lę ta  na blaszkach zm yw anych i  suszonych na słońcu 
po każdym  ka rm ien iu . P rzy  b raku  słońca staw iam y blaszane naczynia 
raz dziennie do gorącego pieca. W  bateriach natom iast da jem y karm ę 
pierwszego dnia na papierach, k tó re  p a li się zaraz po użyciu, a gdy k u r ­
częta nauczą się jeść, to w  ko ry tkach . Ponieważ zdejm owanie ko ry tek  
w  bateriach jes t dość k ło p o tliw e  (kurczęta ła tw o  w ypadają  na ziemię), 
p rzygotow ałam  pasy z grubego papieru, o dokładnych rozm iarach ko ­
ry tka , k tó re  się zm ienia w  ciągu dnia, a k o ry tka  m y je  się ty lk o  w ieczo­
rem. G run tow ną dezynfekcję  środkam i Odkażającymi przeprowadzaliś­
m y raz na tydz ień  po dokładnym  um yc iu  w  bieżącej wodzie —  mam 
żywo w  pam ięci uwagę k ie ro w n ika  G ró llw itz  w  czasie zw iedzania tam ­
tejszej fe rm y, że d łu g i czas bez zasadniczego powodu źle im  się chowały 
kurczęta, potem  okazało się, że zaw in iła  tu  gorliw ość p rak tykan tek , 
k tó re  dezynfekow ały w szystkie  naczynia k ilk a  razy dziennie.

Trzeciego dnia da jem y w  połudn ie zamiast kasz suchych, kaszę jęcz­
m ienną prażoną, a 4 dn ia  dostają kurczęta do kaszy prażonej dodatek 
serka z ja jka . L iczym y  1 ja jk o  na 15 ku rczą t przez 10 dni. Ja jko  da je­
m y do ukończenia 14 d n i życia.

Po tygodn iu  dodajem y do pos iłku  południowego zie len inę i  tran.
Od 6 dn ia  karm a zm ienia się zasadniczo. W prowadzam y mieszankę 

o następującym  składzie:
5 g p ła tkó w  ziemniaczanych, 20 g o trąb  pszennych, 20 g ś ru ty  z po­

śladu pszennego, 20 g ś ru ty  jęczm iennej, 10 g m ia łk ich  części p ła tków  
owsianych, 25 g m leka suszonego.

Kurczęta  o trzym u ją  6 pos iłków  dziennie i  to w  następującym  po­
rządku: ..

Godz. 6 —  mieszanka z kasz.
Godz. 8 —  mieszanka podana w yże j do dyspozycji do godz. 9.
Godz. 11,30 —  serek z ja jka , zie lenina, kasza prażona, tran  do 12,-15.
Godz. 14 —- mieszanka do dyspozycji do godz. 15,15.
Godz. 16,15 —  mieszanka do dyspozycji do godz. 17,15.
Godz. 18,30 —  mieszanka kasz.
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Stosunek b ia łko w y  1 : 3,8.
Po 3 tygodniach ka rm ien ie  upraszcza się. Kurczęta  o trzym u ją :
1) stale do dyspozycji mieszankę, k tó re j skład podaję poniżej:'
2) godz. 11,30 —  kasza z zie len iną z tym , że pod koniec okresu za­

stępujem y kaszę ziem niakam i;
3) w ieczorem  łam any poślad pszenny.
Skałd m ieszanki:
41,3% m ieszanki „D “ , 10,3% ś ru ty  jęczm iennej, 20,6% ś ru ty  z po­

śladku pszennego, 10,3% otrąb pszennych, 5,2% p ła tkó w  ziemniaczanych, 
2.0% m ączki z k rw i, 6,2% m ączki rybne j w  bardzo dobrym  gatunku, 
4,1% skorup m ielonych.

P rzy  spożyciu dziennym :
35 g m ieszanki, 20 g pośladu pszennego, 10 g ziem niaków, 10 g zie­

le n in y  (pokrzyw y) —  stosunek b ia łko w y  —  1 : 4,2.
Po 6 tygodniach dalsza zm iana w  żyw ien iu :
Kurczęta  m ają  stale do dyspozycji mieszankę, w  połudn ie  o trzym u ją  

z iem n iak i lu b  p ła tk i ziemniaczane z m ieszanką i  zieleniną, a w ieczorem  
poślad pszenny. W  dn i chłodne, gdy n ie  można ku rczą t wypuszczać na 
dwór, da jem y kurczętom  cebulę,- po 2 g łó w k i na dział.

Skład m ieszanki:
54,1% m ieszanki „D “ , 4,5% ś ru ty  jęczm iennej, 18,0% ś ru ty  z pośla­

du pszennego, 9,0% otrąb pszennych, 44,5% p ła tkó w  ziemniaczanych, 
1,8% m ączki z k rw i, 4,5% m ączki rybne j, 3,6% m ie lonych  skorup.

P rzy  spożyciu dz iennym  w  10 tygodn iu  życia:
45 g w yże j podanej m ieszanki. 25 g pośladu pszennego, 10 g ziem ­

niaków , 15 g pokrzyw , 20 g m leka chudego.
Z ja d a ły  kurczęta 9, 3 g b ia łka  strawnego, a stosunek b ia łko w y  w y ­

nosił 1 : 4,3.
D la  porów nania podaję zużycie paszy przez kurczęta w  ty m  samym 

w ieku  podług d r Szumana z Rocznika Hodowcy D rob iu  na rok  1932 oraz 
z l ite ra tu ry  radzieckie j.

Podług D r Szumana o trzym a ły  kurczęta następującą mieszankę:
16,65% ś ru ty  kuku rydz iane j, 16,65% ś ru ty  jęczm iennej, 16,65% o trąb  

pszennych, 27,75% ś ru ty  pszennej, 11,10% m ączki m ięsnej n ie  pad lino ­
w e j, 11,20% m ączki rybne j.

Dawka dzienna w ynosiła :
28,6 g te j m ieszanki, 8,57 g jęczm ienia, 17,4 g pszenicy, 32,0 g m leka 

chudego, 15,0 z ie lonk i i  zawierała 8,78 g, b ia łka  strawnego przy  stosunku 
b ia łkow ym  1 : 3,6.

Pouług lite ra tu ry  radz ieck ie j*) kurczęta o trzym yw a ły :
63 g ziarna, 5 g o trąb pszennych, 7 g m ączki m ięsno-kostnej, 15 g zie­

lonki.
W  ty m  zestaw ieniu o trzym u ją  kurczęta 9,6 g b ia łka  strawnego, a sto­

sunek b ia łkow y  1 : 4,5.

*) Podręcznik prof. Pienionżkiewieza.
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K o g u tk i na tucz o trzym a ły  w  Racocie następującą mieszankę:
50,0% m ieszanki „D “ , 5,8% ś ru ty  jęczm iennej, 16,7% ś ru ty  z pośladu 

pszennego, 8,3% o trąb  pszennych, 16,7% p ła tkó w  ziemniaczanych, 2,5% 
m ączki rybne j.

P rzy  spożyciu dziennym : 35 g w yżej w ym ien ione j m ieszanki, 30 g po­
śladu pszennego, 25 g z iem niaków , 15 g pokrzyw , 1/10 ja jk a  (ca 5 g), kon­
sum ow ały ko g u tk i 8,21 g b ia łka  strawnego, a stosunek b ia łko w y  w yno ­
s ił 1 : 5,3.

Ponieważ paszę ,,D“  o trzym yw a liśm y  dopiero gdy najm łodsze k u r ­
częta m ia ły  ju ż  8 tygodn i, n ie  możemy w  ty m  sezonie n ic  o n ie j pow ie­
dzieć.

Po skończonym 5 m iesiącu życia karm a jes t ta sama co d la  niosek.
Powyżej podane no rm y żyw ien ia  zostały w ypróbow ane na leghornach. 

Karmazyny potrzebują więcej karmy. L iteratura radziecka*) podaje dawki 
dzienne wyższe d la  karm azynów  począwszy od 11 dn ia życia. Sussexy 
po trzebu ją  ka rm y  raczej jeszcze w ięcej n iż  karm azyny, gdyż ich  począt­
ko w y  rozw ój jes t szybszy n iż  u  karm azynów.

Najlepsza karm a jednak n ie  da dobrych w y n ik ó w  w ychow u, o ile  
hodowca n ie  e lim in u je  w szystk ich  sztuk słabszych i  podejrzanych. Stała 
obserwacja i  ko n tro la  zdrowotności w  p ierw szych 2 tygodniach życia — 
to  podstawa powodzenia. W iadomo, że kurczęta, k tó re  p rzyn ios ły  białą 
biegunkę z aparatu wylęgowego, a może ich  być k ilk a  m im o sum iennie 
przeprowadzonych badań, zachorują w  p ierw szych dniach życia (4 i  5 
dzień). N atychm iastow e usunięcie tych  p ierw szych nos ic ie li może u ra to ­
wać całą grupę od zakażenia. W  jednym  lęgu zaobserwowałam ob jaw y 
b iegun k i u 4 ku rczą t (mogła to naw et być niezakaźna biegunka), usunę­
łam  je  natychm iast, potem  jeszcze brygadzis tka  w yciągnę ła  z k la tk i 
2 sztuki, to b y ły  jedyne o fia ry . Do w ieku  10 tygodn i n ie  pad ł z te j g rupy 
żaden kurczak. O ile  zaniedbam y tę selekcję w  p ierw szych dniach życia, 
to w  d rug im  tygodn iu  będą duże stra ty.

Od marca do d rug ie j po łow y m aja  ogrzewam y pomieszczenie do 10 ty ­
godnia życia kurcząt. W  miesiącach późniejszych można przestać ogrze­
wać znacznie wcześniej, bo ju ż  po 8 a naw et 6 tygodniach są piękne, cie­
płe, słoneczne dni. O ile  kurczęta zmokną w  czasie gwałtownego, nagłego 
deszczu lu b  w  czasie w y ją tko w o  chłodnych d n i ja k  w  ty m  roku  w  końcu 
m aja, należy jeszcze przepalić na noc.

Pisząc ten a r ty k u ł chcia łam  się z ko legam i i  ko leżankam i podzie lić 
d o ś w i ad c ze n i em p rzy  w ychow ie  kacząt, k tó rę  ściśle biorąc nie .należy 
do tem atu, lecz by ło  bardzo ciekawe. W  czerwcu o trzym a ł Racot 456 ka­
czek z w y lę g a rn i w  Poznaniu. Ponieważ w szelkie pomieszczenia w  w y ­
chow a ln i b y ły  zajęte, a w o lne jedyn ie  baterie, trzeba by ło  tam  um ieścić 
kaczęta. K a rm iliś m y  je  przez pierwsze d n i tak  ja k  kurczęta, t j .  m ieszanką 
z kasz i  wodą, a od 3 dn ia  stosowaliśm y m ieszankę ja k  d la  ku rczą t 3— 6 
tygodniowych, na zmianę, raz suchą, raz zwilżoną, z dodatkiem zieleniny 
i  kaszy prażonej. Po dwóch tygodniach kaczęta w a ży ły  po 250 g. S tra t 
n ie było . D łużej w  bateriach n ie  m og ły  pozostać, gdyż p ie rw o tna  obsada 
70 sztuk na p ię trze  dz ięk i trzyk ro tn e m u  p rzy ros tow i w ag i pokryw a ła

*) Podręcznik prof. Pienionżkiewicza.
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ca łą  podłogę k la tk i,  kaczki ledw ie  m ogły się obrócić, a po ide łka  b y ły  za 
małe. Ponieważ kaczki są bardzo w raż liw e  na b rak  w ita m in , należałoby 
p rz y  dalszym  w ychow ie  w  k la tkach  dodawać do ka rm y  tranu , którego 
zakup jednak n ie  b y ł p rzew idz iany w  p lan ie  finansow ym . W  każdym  
razie kaczki te zdystansowały w szystkie  rów ieśnice chowane pod sztucz­
n y m i kw okam i.

Stosując w yże j w ym ien ione  zasady żyw ien ia  i  p ie lęgnowania ku rczą t 
udało nam się p rzy  bardzo sum iennej pracy w szystk ich  pracow n ików  
fe rm y  osiągnąć dobre w y n ik i w ychow u i  ty m  samym dołożyć i  naszą ce­
g ie łk ę  do zrealizowania P lanu  6-letniego.

JAN W AW RZYNIAK

Kier. fermy 
odznaczony orderem 

Sztandaru Pracy I I  ki.

H o d o u la  n u tr ii uj Borouiie

Mam la t czterdzieści. Pochodzę ze służby folwarcznej. Ojciec mój pracował 
również w  Borowie. Ze względu na ciężk:e warunki, skończyłem ty lko  5 klas 
szkoły powszechnej,'potem zacząłem pracować w  Borowie jako robotnik rolny. 
Po trzech latach przeniesiono mnie do bażanciarni, w  które j po niedługim cza­
sie zostałem kierownikiem. Hodowaliśmy wówczas w  Borowie ponad 100 kur, 
wysyłając ja ja  wylęgowe i młodzież za granicę. Zimą dostarczaliśmy żywe 
eksportowe bażanty, które chowały się na dziko w  polu i  zagajnikach majątku. 
Łapaliśmy żywe kuropatwy i zające na eksport.

W r. 1941 ze względu na brak przydziałowej karm y do wychowu bażantów 
(jaja kurze, ryż) część bażanciarni zamieniono na hodowlę nu trii. Hodowlę tę 
prowadził wówczas nrejscowy nauczyciel, ofoecn:e kierow nik szkoły — Swiąt- 
kiewicz. Ja byłem jego pomocnikiem. B y ły  to czasy, kiedy Borowo było w ła- 
snośc ą obszarnika, k tó ry  bogacił się moją pracą, a rządy były  kapitalistów 
i bankierów.

Po wyzwoleniu hodowla n u tr ii była zdewastowana. Ocalało ich zaledwie 
około 220 sztuk w  czym ty lko  k ilka  dorosłych. Fermę przyjąłem we wrześniu 
1945 r. i od tej pory kieru ję  nią.

Urządzeń’a ferm y by ły  przestarzałe. Trzeba było szybko budować nowe 
k la tk i i urządzenia kanalizacyjne. Jednocześni z ocalałej grupy dobierahśmy 
sztuki hodowlane. Obecnie ponreszczenia w  naszej farm  ę w  Borowie pozwa­
la ją  na hodowlę około 160 matek — ty le  też mniej więcej ich prowadzimy. 
W najbliższym jednak czasie zamierzamy rozbudować ponreszczenia do po­
jemności 200 ńiatek i unowocześnić pozostałe jeszcze z okresu w ojny k la tk i, 
a przede wszystkim system kanalizacyjny, k tó ry  jest k łopo tliw y w  obsłudze, 
pochłania dużo pracy podczas oczyszczarka i jest już mocno zniszczony.

Produkcja ferm y przekraczała w  ostatnich latach planowane w yn ik i W r. 
1949 otrzymaliśmy od 132 matek aż 1388 sztuk przychówka, co wypada średnio 

po  10,5 szt. na jedną matkę. W roku 1950 otrzymaliśmy nieco mniejsze przy-
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tosty, bo 158 matek przychowało nam 1299 młodych, czyli przeciętnie 8,2 od: 
matki. Główna przyczyna spadku wydajności leży moim zdaniem w zbyt ską­
pych pomieszczeniach i  przestarzałych urządzeniach, co tym  bardziej zmu­
sza nas do przyspieszenia budowy nowych klatek. Plan produkcyjny na rok 
1950 jednak przekroczyliśmy, • a rok 1951 zapowiada się bardzo dobrze.

Kilkanaście naszych matek wykazuje wysoką płodność. Podczas gdy nor­
ma przychówka wynosi 6 sztuk rocznie, w  ferm ie Borowo otrzymaliśmy po 
16 sztuk, a przychówek 12 sztuk rocznie jest powszechny.

Sposób żywienia i pielęgnacja n u tr ii w  Borowie jest trochę inna niż w  
innych fermach. Przede wszystkim zadajemy paszę ty lko  dwa razy dziennie,, 
mimo że inn i hodowcy robią to przeważnie trzykrotnie.

Ob. Jan Wawrzyniak kierownik fermv 

hodowlanej nutrii w stacji badawczej; 

Instytutu Hodowli Roślin w Barowie. 

,paw_ Kościan,, woj. poznańskie.

Ob. Wawrzyniak za wzorowe prowa­

dzenie feirtóy i  osiągnięte wyniki ozna­

czony został w dniu 1 maja br. Orderem 

Sztandaru Procy I I  kl.

Fot, inż. St. Kubas.

Latem z rana nie otrzymują one nic. Pierwsze karm ienie następuje dopiero 
około godz. 1 I - te j. Zadajemy wtedy zielonkę z motylkowych (koniczyna, lu ­
cerna, mieszanki z wyką itd.) do w oli według wyczucia. Jak zdążyliśmy zaobser­
wować nutrie  są mało wybredne na dobór zielonek. Zupełnie dobrze jedzą też 
liście buraków cukrowych, zieloną trawę łąkową oraz inne zielonki, którym  
zwykle żyw i się bydło.

Około godziny 14-tej zadajemy ziemniaki parowane i wystudzone lecz nie 
gniecione w  ilości 200 — 300 g na dorosłą sztukę. Młode otrzymują odpowied­
nio mniej. Ziemniaki parowane zadawane -w całości mają tę przewagę nad 
gniecionymi, że zwierzęta gdy mają spokój, wyjadają czyste wnętrze pozosta­
w iając łupiny, co podnosi higienę zjadanej paszy. Poza tym  stwarza im  to 
pewną swobodę, gdyż każde bierze swego ziemniaka i usadawia się do jedze­
nia w  najdogodniejszym miejscu kla tk i.



HODOWLA N U TR II W BOROWI F, 37

Bezpośrednio po ziemniakach dostają nutrie pasze treściwe, owies, jęcz­
mień lub poślad pszenny na zmianę po 50 g na sztukę. M atki karmiące otrzy­
mują nieco więcej. Ponadto m atki karmiące dostają co dziennie po garstce 
otrąb lub płatków owsianych zmieszanych z mlekiem — w  ilości około 1/8 litra
(mała filiżanka). ------

Zimą zamiast zielonki zadajemy buraki pastewne w  ilości 250 — 300 g na 
dorosłą sztukę oraz siano po około 20 g. Ponieważ Borowo cierpi na ogół na 
brak siana, często zadaje się również słomę owsianą lub jęczmienną,

W czasie zim y karm i się ty lko  1 raz dziennie, zakładając całą porcję paszy 
do gniazda, które następnie troskliw ie opakowuje się.

Przy wychowie młodzieży, zważa się by dokarmiać młode, zwłaszcza z w ięk­
szych miotów. Zw ykle już w  czwartym dniu dajemy im  nieco naskrobanej na 
p ła tk i marchwi lub buraków pastewnych. Jest to o tyle ważne, że,są one je­
szcze za m ałe loy móc pogryść.tę paszę.

Nutria

Poważnym.czynnikiem, wpływającym na osiągane w  Borowie rezultaty są 
zabiegi pielęgnacyjne. Chodzi tu głównie o to, żeby otoczyć należytą opieką 
świeżo wykoconą młodzież, gdyż m atki są mało troskliwe. Przede wszystkim 
trzeba stworzyć warunki', by m atki mogły zrobić sobie dobre gniazda do w y­
kotu. Należy im  przygotować miękką, krótko pociętą słomę, lecz w  niew ielkie j 
ilości. Dużo długiej słomy to warunki, w  których dużo młodych dusi się, zwła­
szcza gdy z basenu wraca mokra matka przynosząc sporo wody od które j z kolei
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pęcznieje słoma. Matkom, które świeżo się w ykociły  tn ie się zielonkę, żeby 
nie mogły je j dużo nanieść do gniazda, gdyż mogą podusić nią młode.

Szczególną opieką trzeba otoczyć w ykoty późną jesienią i  zimą, gdyż może 
się zdążyć, że świeżo urodzone młode mogą zziębnąć od mokrej, wracającej 
z wody matki. Takie gniazda musi się kontrolować co k ilka  godzin, a mało 
rześkie zdrętwiałe młode nutrie  rozgrzewać w  zanadrzu — jak  m y to prakty­
kujemy. Okres mrozów jest mniej niebezpieczny, gdyż matka zatyka otwór 
i w  gnieździe jest dość ciepło. Za to czas odwilży jest wyjątkowo niebezpiecz­
ny. Podobne kłopoty mogą wystąpić podczas nocnych wykotow nawet w  lede- 
Noworodki są mało ruchliwe, nieodporne i nie zawsze potrafią dojść do matki.

Nawet dla nieco starszej młodzieży, niebezpiecznym okresem jest zamarza­
nie wody w  kanałach. Dorosłe nutrie  potrafią w tedy zrobić sobie otwór w  lo ­
dzie, a następnie tra fią  do niego z pod lodu. Tymczasem małe b. często nie- 
mogą znaleźć otworu, wobec czego duszą się pod lodem. Dlatego — jako za- 
sadę trzeba przyjąć by lód by ł zawsze połamany.

Nie można dopuszczać również żeby woda uszła z kanałów. Kanały o 30 —  
40 centymetrowej wysokości umemożliwiają wyjście z nich najmłodszych 
sztuk, wobec czego mogą one zziębnąć przez noc i  utopić się w  resztkach wody.

W ogóle — pielęgnacja n u tr ii — to sprawa nadzwyczajnej dokładności. Już. 
samo niedomknięcie którejś klapy czy drzwiczek może być powodem wzajem­
nego pogryzienia się nu trii, aż do śmierci. Pracy jest sporo. Powinno się ją w y ­
konywać szybko, ale nie rrnrej dokładnie.

Dlatego też brygadzie obsługi n u tr ii stawia się wyjątkowe wymagania. 
W Borowie brygada ta liczy czterech ludzi. Wszyscy są chętni, ale dopiero po 
dwu latach po tra fili je j członkowie Ignacy Kubiak i  Roman Dudziak wdrożyć 
się do systematycznej pracy. Dalsi dwaj rokują również nadzieję, że w 
przyszłości będą dobrymi hodowcami n u trii. Osobiście staram się doszkalać: 
moich współpracowmków, żeby ich przygotować do prowadzenia ferm  samo­
dzielnie, zwłaszcza, że nowych ludzi na tym  odcinku potrzeba dużo.

W dniu 1 maja tego roku zostałem odznaczony orderem Sztandaru Pracy 
I I  kl. za w yn ik i osiągnięte w  fermie. Jestem wdzięczny Polsce Ludowej za to, 
że w  ten sposób zostało wyróżnione moje przywiązanie do pracy na tej cieka­
wej placówce. Jest to dla mnie i innych hodowców podnietą do dalszych w y ­
siłków  i osiągnięć. Fakt ten spowodował, że w  napisanym artykule chcę się- 
podzielić z innymi, moimi obserwacjami ¡nad hodowlą nu trii.

BAZA P A S Z O W A  i Ż Y W I E N I E
.....................................................IIIIIIIIIHI.......

D r P. ABGAROWICZ

Opas byd ła  ui PGR
W  okresie jesiennym rozpoczynają pracę zakłady przemysłu rolnego dostar­

czające ro ln ictwu produkty uboczne, stanowiące cenną paszę dla zwierząt go­
spodarskich. W szczególności wywar i w y tłok i z buraków, cukrowych zostają 
oddane rolnikom  w  w ielkich ilościach i stanowić będą w  w ielu wypadkach 
podstawę żywienia zimowego. ;

Przed przejściem na żywienie zimowe gospodarstwa rolne przeprowadzą, 
zazwyczaj przegląd inwentarza i elim inują z chowu szereg zwierząt, k tó re
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z jakichkolw iek powodów nie nadają się do dalszego trzymania w  gospodar­
stwie. Zw er żęta te przeznacza się na rzeź. Często jednak ich stan odżywienia 
jest niezadowalający i gdyby je poddano ubojowi w  takim  stanie w  jakim  
znajdują się w  chw ili wybrakowania dostarczyłyby mało mięsa i lichej jakości. 
Byłoby to niecelowe, zwłaszcza obecnie, kiedy ro ln ik  powinien wykorzystać 
wszystkie możliwe drogi, ażeby zwiększyć ilość i jakość mięsa dostarczonego 
klasie pracującej miast i  wsi. Ażeby zadośćuczynić temu obowiązkowi spo­
łecznemu, zwierzęta wybrakowane z chowu opasa się najpierw  i dopiero gdy 
osiągną one należyty stopień utuczenia, oddaje na rzeź.

W opasie bydła bardzo dobrze dają się zużytkować pasze pochodzące z prze­
mysłu rolnego, a więc w yw ar ziemniaczany i  w y tło k i z buraków cukrowych 
w  stanie surowym, kiszonym lub suszonym.

Opas bydła na odpadkach przemysłu rolnego już od w ie lu  la t jest praktyko­
wany, przeprowadzano też szereg doświadczeń mających za zadanie ustalić 
metody opasu, w  którym  pasze te są najlepiej wykorzystywane i dają dobre 
przyrosty.

W porozumieniu z Dyrekcją 'Państwowych Gospodarstw Rolnych Instytu t 
Zootechniki przeprowadził w  okresie zimowym 1950/51 w  2 gospodarstwach 
PGR w  Pińsku i w  Gawrońcu doświadczenia z opasem bydła dorosłego i  mło­
docianego na odpadkach przemysłowych. W  PGR Pińsko opasano krow y i pod­
stawową paszę stanowi w yw ar ziemniaczany oraz w y tło k i suszone, zaś w  PGR 
Gawroniec na opasie postawiono ja łów ki i wólce; opasano je wywarem ziem­
niaczanym i wytłokam i kiszonymi.

Sztuki doświadczalne żywiono według norm N ils Hanssona.
Dawki paszy zadawano indywidualnie obliczając ich wysokość w  zależności 

od zwierzęcia.
Ilość opasanego wyw aru na sztukę dziennie była wyższa u k rów  dorosłych 

i wahała się w  granicach od 60 do 70 kg. Równocześnie otrzym ywały zwierzęta 
w y tłok i suszone, siano, przy czym jedna grupa paszę treściwą zbożową, druga 
zaś żywiona była bez dodatku pasz zbożowych. Zwierzęta obydwu grup do­
świadczalnych otrzym ywały dla tej samej wagi te same ilości składników 
odżywczych.

Podaję przykładowo dawkę pasz dla krow y o wadze 450 kg w  dwóch grupach.
Grupa bez paszy treściwej: w yw ar ziemniaczany 60 kg, siano 3 kg, słoma 

jęczmienna 3 kg, w y tłok i suszone 6 kg.
Grupa z dodatkiem paszy treściwej: w ywar ziemniaczany 60 kg, siano 3 kg. 

słoma jęczmienna 3 kg, w ytłok i suszone 4 kg, śrut żytni 1,5 kg.
Ponadto zwierzęta w  obydwu grupach otrzym ywały po 60 g kredy szlamowa­

nej na sztukę dziennie.
Jałownik otrzymywał jako paszę w yw ar ziemniaczany, w y tło k i kiszone, 

słomę oraz paszę treściwą; jedna grupa w  mniejszych, druga w  większych 
ilościach.

Podaję przykładowe racje dla zwierząt o wadze 350 — 400 kg.
Grupa A  (z małym udziałem paszy treściwej): słomy jęczmiennej 6 kg, 

wywaru ziemniaczanego 40 kg, wytłoków  kiszonych 30 kg, śruty żytniej 1 kg,.
Grupa B (z większym udziałem pasy treściwej): słomy jęczmiennej 6 kg, 

wywaru ziemniaczanego 40 kg, wytłoków  kiszonych 10 kg, śruty żytniej 3 kg.
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Obie grupy otrzym ywały dodatek na sztukę dziennie: 60 g kredy szlamo­
wanej i 30 g soli bydlęcej.

Przebieg opasu w  obydwu doświadczeniach by ł' zadowalający, z tym, że w 
doświadczeniu z opasem bydła dorosłego przez pewien okres czasu (3 — 5 
tygodni) na skutek niedociągnięć ze strony kierownictwa gorzelni zwierzęta 
otrzym ywały zamiast w yw aru ziemniaczanego w yw ar mieszany (ziemniaki 
i  cykoria) i na skutek tego nastąpił poważny spadek wagi ciała zamiast ocze 
kiwanego przyrostu.

Przyrosty dzienne na sztukę wynoszą przy obliczeniu całego okresu opasu 
dla grupy A  (bez dod. pasz treściwych) 0,5 kg, zaś dla grupy B (z dod. pasz 
treściwych) 0,6 kg. Skoro jednak wyłączono z ObliczeniaTokres szkodliwego 
dziąlama wywaru z cykorii, przyrosty okazały się upełnie zadowalające gdyż 
wynosiły: w  grupie A  (bez treściwych) 0,9 kg, a w  grupie B (z treściwymi) 1.1 kg.

Jakość żywca była lepsza przy żywieniu z dodatkiem paszy treściwej. Z gru l 
py B, 7 sztuk na 10, zostało zaliczone do klasy ekstra, zaś z grupy A, bez do­
datku pasz treściwych, 2 sztuki zostały zakwalifikowane do klasy ekstra zaś 
8 do klasy pierwszej.
„ Przebieg doświadczenia z opasem bydła- młodocianego był bardziej p raw i­

dłowy, gdyż zwierzęta nie otrzym ywały wywaru z cykorii, k tó ry  powodował 
w doświadczeniu z opasem bydła dorosłego poważne zaburzenia 

Przeciętny przyrost dzienny wynosił dla grupy A  (z małym i dawkami pasz 
treściwych) 0,77 kg, dla grupy B (z większymi dawkami pasz treściwych) 0,87 kg.

Różnica ta nie jest istotna, gdyż wahania przyrostów dziennych w  poszcze­
gólnych grupach by ły  większe aniżeli różnica wysokości przyrostów pomiędzy 
obydwoma grupami.

Ogółem przyrosty można określić jako zadowalające, tym  więcej, jeżeli weź­
miemy pod uwagę że do opasu przeznaczone zostały sztuki wykluczone z dal 
szego chowu z powodu stwierdzenia u -nich gruźlicy i brucellozy

Zużycie pasz na przyrost było u obydwu grup w  granicach cytowanych 
w literaturze na ten temat.

Ważne jest stwierdzenie jakości żywca uzyskanego przy zastosowaniu w y- 
ze 1 podanego sposobu opasu; wskaźnikiem jakości jest stosunek wagi tuszy 
zwierząt do wagi zwierząt przed ubojem. Wynosi on dla grupy A  około 58% 
dla grupy B około 56%.

Tego rodzaju wydajność rzeźną uważać należy za bardzo dobrą dla bydła 
młodocianego, typu mlecznego,

Z przeprowadzonych doświadczeń wysnuć można następujące wnioski dla 
p rak tyk i rolniczej:

1. W ywar ziemniaczany i  w y tłok i z buraków cukrowych stanowią paszę, 
którą z powodzeniem można użyć jako podstawową paszę w  opasie wybrako­
wanych krów  i jałownika.

2. Ilość wywaru, którą można spasać bez niekorzystnego wpływu na trawienie 
i  wykorzystanie paszy wynosi dla sztuk dorosłych 60 — 70 kg dziennie zaś 
dla młodzieży, przy równoczesnym spasaniu kiszonych wytłoków  około 40 kg 
dziennie.

3. Opas przy dodatku pasz treściwych daje większe przyrosty dzienne, 
a zwłaszcza lepsze dotuczenie aniżeli opas zupełnie bez paszy treściwej. Przy 
dawkach paszy treściwej zadanych w  ilościach 2 kg dziennie na sztukę uzyska­
no przy nieco wyższych przyrostach o wiele lepszy stopień dotuczenia (wyż­
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szy odsetek sztuk przydzielonych do klasy ubojowej ekstra), celowy wiąc jest 
ten sposób opasu.

Różnic tych nie stwierdzono, w  tuczu bydła młodocianego, gdzie odsetek 
sztuk przydzielonych do klasy ekstra był prawie jednakowy dla obydwu grup 
pomimo, że ilość paszy treściwej zadanej zwierzętom była wyższa w  grupie B. 
Opas młodego bydła z niew ielkim  dodatkiem paszy treściwej (1 kg dziennie) 
dał mniejwięcej takie same przyrosty jak opas przy zastosowaniu wyższych 
dawek (3 kg dziennie) śruty zbożowej.

4. Zastosowanie wywaru mięszanego (40% cykorii i 60% ziemniaków) spo­
wodowało zaburzenia w traw ieniu i poważny spadek wagi zwierząt; stosowa­
nia więc wyw aru z cykorii w  opasie bydła nie możemy zalecić.

Zootechnicy organizujący opas bydła w  gospodarstwach dysponujących w y ­
warem i wytłokam i powinny przygotować się do tego jak najstaranniej. O w y­
n iku  opasu decyduje szereg czynników. Wszystkie te czynniki należy ukształ­
tować jak najkorzystniej, ażeby uzyskać pełne powodzenie w  tuczu. Postaram 
się najważniejsze z nich omówić:

5. Pierwszy czynnik to człowiek; obsługa opasów powinna być starannie 
dobrana. Do niej należy przeznaczać pracowników nadzwyczaj sumiennych 
i starannych, mających wyczucie potrzeb zwierzęcia i chęć oraz umiejętność 
ich zaspakajania.

i .  Pomieszczenia powinny być wygodne, suche, bez przeciągów. Bardzo 
pożądane są urządzenia do indywidualnego żywienia pozwalającego regulo­
wać spożycie paszy' zwierząt w  zależności od zapotrzebowania i możliwości 
spożycia. Temperatura pomieszczeń najlepsza około 10° C.

3. Żywienie. Pasze dostarczone opasom powinny być zdrowe, nie zepsute 
i mieć dobry smak, gdyż od tego zależy wysokość spożycia i tempo przyrostu. 
Dawki pasz powinny być przystosowane do wagi zwierzęcia według obowiązu 
jących norm. Jeżeli nie mamy możliwości żywić zwierząt indywidualnie, to 
należy podzielić je na grupy o zbliżonym zapotrzebowaniu i żywić grupowo.

Pamiętać należy o dodatku kredy szlamowanej i soli pastewnej. Brak skład­
ników  mineralnych może spowodować niepowodzenie opasu. Bardzo ważnym 
czynnikiem jest regularne zadawanie pasz. Szkodliwe dla przebiegu opasu 
jest zmniejszanie dawek w  czasie jego trwania. Dla uniknięcia niepowodzeń 
należy zapewnić zwierzętom dawki pasz według norm przez cały okres. D la ­
tego też wszystkie pasze treściwe siano i w y tłok i powinny być nagromadzone 
przed rozpoczęciem opasu w  takich ilościach, ażeby wystarczyło ich aż do za­
kończenia opasu.

4. Pielęgnacja. Zwierzęta powinny mieć jak  najwięcej wygody. Ścielić na ­
leży obficiej i dbać o to ażeby posłanie było czyste, suche i wygodne. Zwierzę­
ta należy utrzymywać w  czystości. Prace wywożenia obornika, ścielenia, czy­
szczenia zwierząt oraz zadawania pasz należy tak zorganizować, ażeby zwie­
rzęta m iały spokój i możność leżenia jak najdłużej. Wszelkie hałasy, niepo­
trzebne niepokojenie opasów, powoduje zmniejszenie ich przyrostów.

5. Selekcja. Dobierając zwierzęta do opasu należy wyelim inować sztuki 
wykazujące objawy chorób, które mają ujemny w pływ  na trawienie i prze­
mianę materii. Zwierzęta takie nie będą przyrastać, obniżą efekt gospodarczy 
opasu całej stawki bydła. Również, jeżeli w  czasie trwania opasu spostrzeże­
m y sztuki, które nie mają dobrego apetytu i nie przyrastają na wadze, a cza­
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sami nawet chudną, celowe jest usunięcie ich z opasu i  oddanie na rzeź w  sta­
nic nie utuczonym.

6. Okres tuczu. Opas należy prowadzić tak długo dopóki zwierzęta p rzy ­
rastają na wadze Z chwilą kiedy zwierzęta uzyskały dobry stopień dotuczenia 
i  przestają przyrastać należy oddać je do uboju.

Długość trwania opasu przy zastosowaniu dawek pasz jak w  obydwu do­
świadczeniach wynosi normaln’e od 80 do 140 dni, zależnie od kondycji zwie­
rząt w  chw ili rozpoczęcia opasu.

Podane powyżej uwagi dotyczące organizacji i  przeprowadzenia opasu nie 
wyczerpują całości zagadnienia. Nie należy też cytowanych przykładów ży­
wienia uważać za receptę. Dobry kierownik opasu obserwuje zwierzęta stale 
i orientuje się w  ich potrzebach; żywienie i pielęgnację przystosowuje do 
potrzeb.

Sądzę, że podkreślenie ważniejszych czynników wywierających w pływ  na 
Przebieg opasu dopomoże zootechn kom i pracownikom bezpośrednio prowa­
dzącym opas należycie zorganizować i  wykonać z dobrym wynikiem  opas bydła 
na wywarze ziemniaczanym i wytłokach, a przez to przyczynić się do należy- 
tego zaopatrzenia ludności w  mięso — ten wysoko wartościowy i poszukiwa­
ny środek odżywczy.

D r J. PAJĄK

Przygotowanie pasz na zimę

Już ostatnie d n i p rzebyw a inw en ta rz  żyw y na pastw iskach. N iedługo 
trzeba go będzie postaw ić w  oborze i  żyw ić  paszami p rzygo tow anym i 
w  ciągu lata. Na tegoroczne przeżyw ien ie  zw ie rzą t gospodarskich trzeba 
zw rócić szczególną uwagę, d ługo trw a ła  bow iem  posucha w  n iek tó rych  
częściach k ra ju  w yp a liła  seradelę i inne le tn ie  m ieszanki strączkowe. Prze­
w id u je  się rów nież nieco mniejsze p lony  okopowych pastewnych. Należy 
w iec te rm inow o i  z na jw iększą starannością dokonać sprzętu pozostałych 
roś lin  —  trzeba w  te rm in ie  sprzątnąć poplony i późne z ie lonk i na k i ­
szonkę. Trzeba też zwieźć wszystką słomę po om łotach do stert, aby za­
bezpieczyć ją  przed stra tam i, spowodowanym i jes iennym i deszczami. 
W ięcej tro sk i należy poświęcić przechowaniu p lew , k tó re  —  zw yk le  moc­
no zanieczyszczone piaskiem  i  chwastam i —  pozostawia się w  niezabezpie­
czonych kupach na polu, gdzie u legają zniszczeniu przez pleśń lu b  bu - 
tw ien ie .

Równocześnie należy dopilnować, aby sprzęt w szystk ich  okopowych 
i w a rzyw  b y ł dokonany bez strat.

L iśc ie  bu raków  cukrow ych, pastewnych, m archw i i  innych  okopowych 
są cenną paszą dla inwentarza. D latego też sprzęt ich  pow in ien  być bardzo 
tro s k liw ie  przeprowadzony. L iście  pow inny  być obcinane przed w ykopa­
n iem  k łębów  oraz złożone na pryzm ę i  ochronione przed zanieczyszcza­
niem  ziemią.
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N atychm iast po sprzęcie trzeba z liś c i rob ić  k iszonki. N ie  można do­
puścić do tego, aby przez d ług ie  leżenie na po lu  w  kupkach liśc ie  się za­
grzew a ły  i  u lega ły  zepsuciu. W ięcej rów n ież uw ag i należy poświęcić 
liśc iom  p rzy  sprzęcie tak ich  w arzyw , ja k  kapusta, m archew, b u ra k i itp .

W  n ie jednym  gospodarstw ie p rzy  tro s k liw y m  sprzęcie zbierze się 
spora ilość liśc i, z k tó rych  należy sporządzać kiszonkę.

Powszechnym i  bardzo dużym  błędem  jes t nadm ierne spasanie przez 
byd ło  różnego rodza ju  liś c i w  okresie sprzętu okopowych. Pow sta ją  przez 
to niepowetowane s tra ty , a m ianow icie : n iepotrzebnie skarm ia się za du­
że ilośc i liśc i, k tó re  należałoby zakisić i  w  ten sposób zwiększyć zim owe 
zapasy pasz, następnie nadm ierne spasanie liś c i powoduje duże zaburze­
n ia  w  przewodzie pokarm ow ym  u zw ierząt, w  następstw ie czego ma m ie j­
sce obniżenie ko n d yc ji i  spadek mleczności.. Z tych  względów n ie  nale­
ży dawać krow om  w ięcej, n iż .40 kg dziennie św ieżych liś c i buraków . 
Ilość ta zależy od spasania równocześnie innych  pasz i  od w ie lkośc i udo jów .

W  okresie jes iennym  k ie d y  m am y w  bród zielonej ka rm y, trzeba spa­
sać ją  celowo. Od początku należy oszczędnie gospodarować liśćm i róż­
nych okopowych; po p ok ryc iu  niezbędnego zapotrzebowania ich  przez 
inw entarz, pozostałą resztę trzeba starannie zakisić.

Podobnie ma się sprawa ze św ieżym i w y tło ka m i. Już n ied ługo rozpocz­
n ie  się kam pania w  cukrow n iach  PGR, i  ch łop i zaczną odbierać w y t ło ­
k i. N ie należy w ięc spasać ich  początkowo w  dużych ilościach; ja k  n a j­
w ięcej i  ja k  n a ju m ie ję tn ie j należy je  zakisić. W y tło k i posiadają dużą za­
wartość wody, można w ięc k is ić  w raz z n im i ro ś lin y  o niedużej zawar­
tości wody.

Podczas sprzętu ziem niaków, równocześnie należy je  sortować; d rob­
niejsze przeznacza się przeważnie na tucz trzody  chlew nej. Z iem n iak i 
przeznaczone na spasanie, przechowuje się zw yk le  w  kopcach, p rzy  czym 
s tra ty  p rzy  przechowaniu ich  do w iosny wynoszą średnio około 20%, 
a czasem byw a ją  znacznie wyższe. A b y  un iknąć tak  poważnych s tra t na­
leży na tychm iast po sprzęcie przystąp ić do kiszenia z iem niaków , prze­
znaczonych na paszę dla inw entarza  żywego. Przed kiszeniem  należy 
z iem niak i parować. Tak w ięc na schyłku  jesieni, p rzy  sprzęcie okopowych 
i  późnych zie lonek —  należy sporządzić ja k  na jw ięce j kiszonek. Trzeba 
p rzy  ty m  pamiętać, aby kiszenie pasz by ło  wykonane ja k  naj w łaśc iw ie j.

Zespołow i zootechnicy PGR i  pow ia tow i zootechnicy Rad Narodowych 
p o w in n i dopilnować w łaściwego kiszenia liś c i i  w y tło kó w .

Do zakiszania liś c i buraczanych i  w y tło kó w  lu b  parow anych ziem ­
n iaków  n ie  są konieczne betonowe zb io rn ik i. W ystarczą do ły  ziemne, w y ­
łożone deskami i  kam ieniem , a tam  gdzie n ie  b rak  słom y —  naw et słomą. 
Zakiszaną masę trzeba dobrze ub ijać, a potem dobrze z w ie rzchu okryć  
ziemią.

W  celu zw iększenia zapasów pasz soczystych na okres z im ow y, na­
leży um ie ję tn ie  w ykorzystać w szystkie  odpadki przem ysłu  rolnego, a w ięc 
w yw a r z porze ln i, pu lpę z krochm a ln i, k ie łk i skłodowe z brow arów . 
Wskazane jest, aby zespołowi zootechnicy porozum ie li się z na jb liższym i 
zakładam i przem ysłu co do m ożliw ości i  te rm in u  odbioru; należy rów nież 
usta lić  ilość uzyskanych pasz. Po zakończeniu sprzętu i  po nagromadzeniu 
pasz dla inw entarza na okres zim owy, trzeba ja k  na jdok ładn ie j u s ta lić
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zapasy różnych pasz w  poszczególnych PGR i spółdzieln iach p ro d u kcy j­
nych. Trzeba dokładn ie wpisać do re jes trów  ilośc i posiadanych pasz 
i  z początkiem  zimowego żyw ien ia  p rzystąp ić do żyw ien ia  praw idłowego.

Na praw id łow ość żyw ien ia  należy zw rócić n iem ałą uwagę, gdyż zw y ­
k le  z początkiem  zimowego żyw ienia, k ie d y  jest dostatek pasz, żyw i się 
bez m ia ry  i  w ag i —  nie m yś li się o tym , czy w ysta rczy tych  pasz do no­
w e j z ie lonki.

W  żyw ien iu  kon i np. spasa się zbytecznie nadm ierne ilośc i siana po 
jego sprzęcie, a na wiosnę daje się kon iom  na zakładkę w yłączn ie  słomę.

Dokładne obliczenie zapasów pasz na zimę jes t n iezbędnym  w a ru n ­
k iem  do zaplanowania zimowego żyw ien ia  zw ie rzą t gospodarskich. Na 
podstaw ie sporządzonego p re lim ina rza  pasz usta la się rów nież zapotrze­
bowanie pasz treściw ych. Zespołow i zootechnicy usta la ją  p rzydz ia ły  pasz 
treśc iw ych  na podstaw ie przedłożonych p re lim in a rzy  paszowych i  p lanu 
żyw ien ia  zw ierząt gospodarskich. Do n a jp iln ie jszych  prac S łużby R o ln i­
czej należy obok zakończenia siewów oz im in  i  sprzętu okopowych ja k  n a j­
staranniejsze przygotow anie zapasów paszy na zimę.

Należy zm obilizować wszystkie  s iły  i  środki, aby przez zwiększenie 
zasobów paszowych na okres z im ow y osiągnąć i  przekroczyć zaplanowane 
na rok  1951 rozm ia ry  p ro d u kc ji zw ierzęcej.

H IG IE N A  Z W IE R Z Ą T  G O S P O D A R S K IC H
...............................................................................................................nkiiiiiiiiimiiiiiiiiniHiiiiiiimmiiimiiii

Dr A. TEK LIŃ SKI

Zuialczanie pom oru ku r

Chorobą powodującą od 10-ciu la t najpoważniejsze stra ty wśród naszego 
.pogłowia k u r jest pomór kur. Jest to dostatecznie długi okres czasu, aby 
móc wypracować skuteczne metody profilaktyczne. Istotnie zostały one pomyśl­
nie zrealizowane i -oddane od k ilk u  la t szerokiemu ogółowi do powszechnego 
stosowania w  terenie. N im  zastanowimy się jednak nad poszczególnymi ele­
mentami w a lk i z pomorem kur, koniecznym będzie k ró tk ie  wprowadzenie 
w istotę zagadnienia.

Pomór ku r jest chorobą o przebiegu ostrym wywoływaną przez zarazek prze 
sączalny. Chorują na pomór p tak i grzebiące i to w  każdym wieku, oraz 
ptactwo dzikie. W pierwszych latach pojawienia się pomoru ku r na terenie 
Polski, obserwowano masowe padanie w róbli, kawek, bądź wron w  okolicach 
dotkniętych zarazą. Jest to bardzo ważny moment do uwzględnienia przy roz­
patrywaniu dróg rozprzestrzeniania się tego schorzenia. Ptactwo wodne na po­
mór nie zapada o czym należy pamiętać przy dopatrywaniu się przyczyny 
pierwszych upadków wśród drobiu w  danym gospodarstwie. Od chw ili zaka­
żenia do czasu wystąpienia pierwszych objawów chorobowych upływa zwy­
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kle ES—"8 dni. W tym  czasie, poza ogólnymi objawami występującymi przy róż­
nych schorzeniach, jak osowiałość, nastroszenie piór, utrata apetytu, pojaw a 
się biegunka z bardzo charakterystycznym białotżółtym zabarwieniem p łyn ­
nych, często oddawanych odchodów. Wole jest bardzo powiększone, wypeł­
nione płynem obficie wypływającym  z dzioba przy uniesieniu ku ry  z głową 
opuszczoną w  dół. W czasie oddychania słychać wyraźne bulgotanie. Objawy 
te trw a ją  1— 3 dni i najczęściej kończą się zejściem śmiertelnym. Niejedno­
krotn ie można zaobserwować znaczne nasilenie objawów ze strony układu 
nerwowego w  postaci porażeń, drgawek, ruchów przymusowych, stałych w y- 
kręceń szyji, palców itp.

Zakażenie naturalne występuje przez kontakt sztuk chorych ze zdrowymi. 
Odchody chorych kur, oraz krew  i narządy wewnętrzne sztuk padłych, lub 
chorych d.orżn:ętych, stanowią często źródło zakażenia, wszystkie bowiem 
tkanki ku r chorych zawierają zjad liwy zarazek.

W pierwszych latach pojawienia się pomoru k u r w  Polsce śmiertelność się­
gała 95—97%. W dalszych latach zaczęła ona ulegać stopniowemu zmniejszę 
niu, co obserwuje się do chw ili obecnej.

■Jednak stra ty powodowane przez pomór ku r są tak znaczne, że pomór musi 
się i obecnie uważać za najpoważniejszy problem masowej hodowli drobiu.
I  tu  k ry je  się najistotniejsza różnica w  charakterze wywoływanych s tra t 
przed ośmiu — dziewięciu la ty  i  w  chw ili obecnej. W początkowych latach 
występowama zarazy charakter śmiertelności by ł bardziej ogólny, obejmują­
cy swym zasięg’em tak hodowlę elitarną, jak i drób z chowu masowego. 
Obecnie wszystkie hodowle tak sektora państwowego, jak i spółdzielczego, 
a także prywatne hodowle materiału drob:owego rasowego, mają całe pogło­
w ia drob:u w/ porę zabezpieczane przeciw pomorowi ku r profilaktycznym i 
szczepieniami.

Objęcie natom:ast akcją szczepień tzw. chowu masowego nie zatoczyło do­
tychczas dostatecznie szerokich kręgów, mimo corocznego wzrostu ilości za­
szczepionego drobiu o k ilka  m ilionów sztuk. Jak wiemy ta gałąź produkcji d ro ­
biowej odgrywa decydującą rolę w  dostarczaniu towaru konsumcyjnego dro­
biowego, zarówno w  jajach, jak i w  b itych sztukach drobiu. S tra ty powstałe 
w drobnym gospodarstwie chłopskim m ija ją  bez szerszego echa i wstrząsów 
gospodarczych dla samego właściciela. Jednakże w  tak nierzucający się w  oczy 
sposób zostaje on pozbawiony poważnego dochodu. K ró tk i rachunek. Prze­
ciętne drobne gospodarstwo chłopskie posiada około 20 kur. Jeśli padną one na 
skutek zarazy, traci gospodarstwo w  skali rocznej przy nieśności średniej ty l­
ko 70 ja j od kury:

20 zł x  20 =  400 zł
60 gr X 70 x 20 — 840 zł 

Razem — 1.240 zł
Jest to zatem równowartość 2 tuczników wagi po 100 kg, które trzeba żywić 

przez 7— 3 miasTęcy zużywając, stosunkowo biorąc, dość kosztowne pasze i po­
święcając dość poważny w kład pracy. K u ry  natomiast w  drobnym gospodar­
stwie chłopskim spożytkowują małowartościowe odpadki nie "wymagając pra­
wie żadnego wkładu pracy.

Nad padnięciem k u r w  gospodarstwie przechodzi właściciel dość łatwo do 
porządku dziennego nie zdając sobie nawet sprawy z wartości straty. Niestety 
nad chorobami drobiu w  skali ogólnokrajowej przechodzi się także z lekk im
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sercem do spraw rzekomo ważniejszych. Jeśli przyjęlibyśmy, że na każde 30 
kur, jedna pada w  następstwie grasujących chorób zakaźnych, to przy stanie, 
60 m ilionów ku r w  kra ju , stra ty wyniosą 2 m iliony kur.

W artość 'kur: 20 zł x  2 m iliony =  40 m ilionów zł
Wartość ja j: 60 g r x  70 x  2 m iliony =  840 m ilionów zł

Razem =  880 m ilionów zł
Przytoczone bardzo niedoszacowane i  ty lko  orientacyjne dane cyfrowe ma­

ją  za zadanie zwrócenie uwagi na dość często bagatelizowane zagadnienie dro­
biowe i — zmobilizowanie bezpośrednio zainteresowanej części społeczeństwa 
do w a lk i o zmniejszenie strat w  naszej gospodarce drobiowej. Wiemy, że na j­
główniejszą rolę odgrywają tu  choroby zakaźne z dominującym w  wywoływa­
nej śmiertelności pomorem kur. To zagadnienie jako w  obecnej chw ili na j­
główniejsze jest tematem obecnego artykułu. Nie od rzeczy będzie tu przy­
pomnieć, że sama ty lko  produkcja drobiowa stanowi dziesiątą część obu naszych 
najpoważniejszych produkcji zwierzęcych tj. łącznie produkcji trzody chlew­
nej i produkcji bydła (tak w  zakresie mleka jak  i  mięsa). M ały Rocznik Staty­
styczny. Rok 1949.

Cała walka z pomorem ku r polega na zapobieganiu zachorowań. Jest to i ma­
ło  i dużo. Mało — dlatego, że n ’e posiadamy skutecznych środków leczniczych. 
Produkcja surowicy leczniczej na dziesiątkach tysięcy indyków jest k łopo tli­
wa i kosztowna, a przy racjonalnym ustosunkowaniu się do w a lk i z pomorem 
kur, nawet zbędna. Daje ona krótkotrwałe efekty i wyklucza możliwość szer­
szego stosowania. Dużo — z tej przyczyny, że pos'adając do dyspozycji bardzo 
prostą w  stosowaniu i  dosknałą w  efektach uodparniających szczepionkę, mo­
żemy całkowicie zapobiec stratom spowodowanym przez pomór kur, przez sto­

nowanie w  porę i masowo szczepienia drobiu. Przecież Węgrzy, otrzymawszy 
od nas w  1948 r. szczep służący do produkcji szczepionki, po tra fili już d 2 la t 
zlikwidować pomór kur, drogą obowiązkowych szczepień całego pogłowia 
drobiu w  Państwie. M y pozwoliliśmy już sobie na szczepienie wszystkiego dro­
b iu  w  w ie lu  województwach, z terenu których eksportujemy ja ja  i  drób. Jest 
to wysiłek bardzo poważny i k rok  do objęcia akcją szczepień terenu całego 
K ra ju . W reszcie województw szczepiema drobiu choć posiadają charakter ma­
sowy, mają jednak formę akcji dobrowolnej, co niewątpliw ie utrudnia całko­
w ite  zlikw idowanie pomoru. Rozrzucenie w  terenie gospodarstw posiadają­
cych drób nieuodporniony, w raż liw y na zakażenie, stwarza permanentne po­
zostawanie w  danej okolicy ognisk pomorowych i promieniowanie ich przy 
zaistnieniu sprzyjających okoliczności. Tu należy pamiętać, że nadzwyczaj 
sprzyjającym momentem jest coroczny wychów dużych ilości młodzieży, bę­
dącej podatnym na zakażenie materiałem.

Należałoby się w  tym  miejscu zastanowić nad w ynikam i stosowanych szcze­
pień. oraz omówić ich zaobserwowane wady i zalety.

Na plan pierwszy w yników  uzyskiwanych przez szczepienia w yb ija  się szyb­
kość wytworzonej niewrażliwości na zakażenie. Już po 24 godzinach od chw ili 
szczepienia około 60%. sztuk, szczepionych nie zachorowuje po sztucznym 
¡zakażeniu w ie lk im i ilościami zjadliwego zarazka. Po 48 godzinach od chwi­
l i  szczep:enia n ’e zachorowuje po zakażeniu żadna. Nie będę tu  analizował me­
chanizmów odpornościowych, b ’orących udział w  powodowaniu niewrażliwości 
na zakażenie. Muszę jednak stwierdzić, że tak szybkich efektów nie obserwuje 
się po stosowaniu żadnej szczepionki. Ma to w ie lk ie  znaczenie praktyczne,
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gdyż pozwala na zabezpieczenie przed padnięciem nawet około 80% pogłowia, 
w  gospodarstwach w  których już wybuchł pomór. W  takich gospodarstwach 
należy objąć szczepieniami jedynie sztuki niezdradzające żadnych objawów 
chorobowych, gdyż szczepionka własności leczniczych nie posiada i z tej stro­
ny żadnych efektów nie należy się spodziewać.

Interesująca kwestia długotrwałości uzyskiwanej po szczepieniach odpor­
ności kształtuje się różn;e w  zależności od w ieku danej sztuki w  chw ili szcze­
pienia. Jest rzeczą powszechnie znaną, że młode organizmy nie są w stanie 
wytworzyć odporności, bądź też ma ona niższe miano i  krótszą trwałość. Z tych 
względów należy się liczyć z pełnią odporności dopiero w  okresie zbliżonym 
do dojrzałości somatycznej. Wykazaliśmy, że u ku r szczepionych w  w ieku po­
nad 3 miesiące, dostateczna odporność na sztuczne zakażenie istnieje nawet po 
okresie około 2 la t od chw ili szczepienia. U sztuk szczepionych w  tym  wieku 
nie udało się ani razu przełamać istniejącej odporności. U 20% sztuk szczepio­
nych w  w ieku poniżej 3 miesięcy daje się nawet po k ilk u  miesiącach wykazać 
brak dostatecznej odporności. Z tych względów stosuje się dwukrotne w  ciągu 
roku szczepien e młodzieży: wiosenne i  jesienne utrwalające odporność. Jedno- 
razowe szczepienie sztuk dorosłych, daje dostateczną odporność na okres znacz­
nie dłuższy, niż jeden rok, a zatem nie zachodzi potrzeba częstszych szcźepień 
drobiu dorosłego. Tu mógłby ktoś wtrącić, że jednak występują przypadki 
przełamania odporności i  to nawet w  stosunkowo k ró tk im  przeciągu czasu po 
szczepieniach. Mimo specjalnego zainteresowania się podobnymi przypadkami 
nie udało nam się udowodnić słuszności tego rodzaju przypuszczeń. Panuje na 
wsi dość powszechne mniemane, że sztuki szczepione nie powinny już paść 
wskutek zarazy. Stanowisko byłoby słuszne, gdyby w  odniesieniu do danego 
gatunku zwierząt istniała jedna ty lko  choroba zaraźliwa, przeciw której 
przeprowadzamy szczepienia, lub gdyby istniała szczepionka zabezpieczająca 
przed wszystk m i chorobami zakaźnymi. I  tu  leży całe nieporozumienie. Szcze­
pienie przeciw pomorowi ku r zabezpiecza jedynie i  wyłącznie przed tą cho­
robą. Tak tyfus ku r jak i cholera mogą spowodować masowe stra ty w  gospo­
darstwie w  razie ich wybuchu. Dość często brak jest zrozumienia tych spraw. 
Naszym zatem obowiązkiem jest prostowanie błędnych zapatrywań i sądów 
o nich. Najgłówniejszą przyczyną zdarzających się. czasem niepomyślnych w y ­
n ików  szczep'eń jest stosowanie meskutecznej przeterminowanej szczepionki.

Szczepionką jest żywy, biologicznie osłabiony w irus pomoru ku r wyhodo­
wany na zarodkach kurzych i znajdujący s;ę w  płynach buforowych utrzym u­
jących żywotność w'rusa. Traci on w  ciągu krótkiego czasu swoje własności 
przy nienależytym przechowywaniu. Zdarza się często, że w irus jest przetrzy­
mywany przez szereg dni w  temperaturę pokojowej, co powoduje w  kró tk im  
czasie utratę własności uodpanrających szczepionki. Znane są przypadki, gdzie 
szczepionka była w  ten sposób przechowywana do czasu użycia przez k ilka  ty ­
godni, a nawet mies;ęcy. Zrozum ałe są i jasne niepomyślne w yn ik i tego uro­
dzaju szczepień. Tym  jest to dziwmejsze, że instrukcja o stosowaniu szcze­
p ionki przeciw pomorowi kur, wyraźnie podkreśla wszystkie tego typu ważne 
momenty.

Osobnego omówienia wymagają reakcje poszczepienne w  różnym stopniu ich 
nasilenia, z k tó rym i możemy m'eć do czynienia w  niektórych hodowlach. Każ­
da szczepionka wywołuje osłab:enie organizmu i  wystąpienie pewnych, mniej 
lub  bardziej widocznych, reakcji. Szczepionki żywe dają na ogół reakcje s il­
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niejsze ,niż szczepionki zabite. Stopień ich nasilenia zależy także od stanu orga­
nizmu. Po zastosowaniu szczepionki przeciw pomorowi kur. u olbrzym iej w ięk­
szości sztuk nie obserwuje się żadnych objawów poszczepiennych. Istnieją 
jednak hodowle wykazujące u całego prawie pogłowia, reakcje w  jjormie po- 
smutnień, u tra ty  apetytu, spadku nieśności, niezapładnianiu ja j. lub też ¡.po­
rażeń nóg, skrzydeł, szyi. W  wyjątkowych przypadkach dochodzi do zejścia 
śmiertelnego. Tą samą szczepionką, tego samego dnia szczepione nawet są­
siednie hodowle nie wykazują często żadnych reakcji poszczepiennych. N a j­
częściej większe nasilenie tych objawów spotyka się u sztuk, bądź też w  ho­
dowlach dotkniętych przew lekłym i procesami chorobowymi, jak  gruźlica, bia­
łaczki, zakaźny nieżyt dróg oddechowych, robaczyca itp. Często w  większych 
hodowlach obserwuje się te reakcje w  w yn iku  niedoborów żywieniowych, 
g łównie'W  następstwie braku białka zwierzęcego w  karmie. Indywidualna 
wrażliwość odgrywa tu  także dużą rolę i tym  się tłumaczą zachorowania po­
szczególnych sztuk. Średn:o biorąc ilość sztuk reagujących waha się od 0—8'%. 
Śmiertelność — około 0,1'%'. Powstają .często obawy, czy wobec całkowitego 
braku reakcji poszczepiennych istnieje dostateczna odporność, lub też czy za­
stosowana szczepionka była czynna. W tych wypadkach mamy możność stw ier­
dzenia przy pomocy próby hemaglutynacyjnej ewentualnego istnienia w suro­
w icy k rw i ciał odpornościowych. Próba biologiczna polegająca na sztucznym 
zakażeniu ku r badanych, daje w  wątpliwych przypadkach ostateczną odpo­
wiedź. N iektóre hodowle posiadają jakieś wątpliwości z tego tytu łu, nadsyłają 
do Zakładu Chorób Drobiu PIW  w  Puławach 2—3 żywe sztuki i na podstawie 
uzyskanych wyników  wnioskują o stanie całego stada.

Coroczny k ilkum ilionow y wzrost ilości sztuk szczepionych jest ■wykładni­
kiem coraz większej popularności szczepień w  drobnych gospodarstwach chłop­
skich. Czynniki kierujące hodowlą drobiu, oraz służba weterynaryjna dały 
w ie lokrotnie wyraz swojej op in ii odnośnie wartości szczepień zarówno na 
Zjeździe Adm inistracji Państwowej W Krakowie, jak i, na Zjeździe Lekarzy 
W eterynaryjnych w  Gdańsku, bądź też na konferencjach Inspektorów Hodowli. 
Drobiu. Czerwcowa lustracja naszych hodowli zarodowych pozwoliła m i m ię­
dzy innym i na zebranie ściślejszych danych odnośnie tego zagadnienia.

W konkluz ji musimy sobie jasno powiedzieć, że pomór ku r przestanie być 
dla nas zagadnieniem z chwilą przeszczepienia całego pogłowia k u r na terenie- 
naszego kra ju. Do tego musimy jak najszybciej doprowadzić, a wtedy będzie­
my m ie li czas zająć się innym i narastającymi zagadnieniami z zakresu pato­
logii zakaźnych schorzeń drobiu.

Streszczając uwagi tyczące zwalczania pomoru ku r należy: w  hodowlach 
drobiu dążyć do wiosennego przeszczepienia młodzieży, oraz je j jesiennego po­
nownego zaszczepienia dla utrwalenia odporności. Równocześnie należy w  tym  
drugim okresie szczepić sztuki dorosłe. W chowie masowym wskazanym jest 
główne natężenie szczepień w  okresie najniższej nieśności, a więc jesienią. 
Szczepienia interwencyjne w  rejonach zagrożonych przeprowadza się u sztuk 
isieszczepionych w  każdej porze roku, bez względu na wiek.

Cała akcja szczepień jest obecnie prowadzona przez Państwowe Zakłady 
Lecznicze dla Zwierząt do nich też należy się zwracać o przeprowadzenie' szcze­
pień, bądź też o zaopatrzenie w  szczepionkę dostarczaną wyłącznie przez Wo­
jewódzkie Centrale Zaopatrzenia Weterynaryjno-Zootechnicznego ,.Centrowet"
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Tu należy jeszcze podkreślić, że szczepionkę powinno się zamawiać jedynie 
na bezpośrednie zużycie w ciągu najbliższych k ilku  dni. Nawet w tym cza­
sie należy ją  przechowywać w  chłodnym miejscu najlepiej w  lodówce, bądź 
też w  p wnicy. Przechowywanie zimą w  temperaturze zewnętrznej w stan;e 
zamrożenia jest bardzo wskazane, gdyż zamarznięta szczepionka najlep ej za­
chowuje swoje własności. Szczepionka rozcieńczona nadaje się do użycia na j­
wyżej w  ciągu 24 godzin.

Stosując się do tych wskazań uniknie się niepomyślnych w yników  szcze­
pień, co niewątpliw ie przyczyni się do ich popularyzacji i  umasowienia.

Umasowienie zaś szczepień, to uniknięcie olbrzymich strat w  gospodarce 
ogólnopaństwowe j .

Mgr inż. W. JESKB

Zabezpieczenie budynkom  
inm entarskich na zimę

B udynk i, przeznaczone dla żywego inwentarza, pow inny  m u stw orzyć 
tak ie  w a ru n k i bytow ania , k tó re  b y  odpow iadały zasadom h ig ieny . Muszą 
zatem być dość obszerne, wodne, czyste, ciepłe i  ła tw e  do przew ietrzenia . 
B u d yn k i inw en ta rsk ie  pow inny  być ta k  urządzone, aby na jm n ie jszym  
nakładem pracy potrzebnej na obsługę, żyw ienie, p ie lęgnowanie, w yw o ­
żenie nawozu stw orzyć zw ierzętom  najlepsze w a ru n k i d la  ich  p rodukc ji 
i wydajności.

S tworzenie tak ich  w a runków -d la  inw entarza  staje się zagadnieniem 
w ie lk ie j w ag i w  okresie k iedy  zw ierzęta przestają korzystać ze słońca, 
zielonej soczystej ka rm y, świeżego pow ie trza  na pastw isku i  zaczynają 
okres d ługo trw a łe j u nas z im y w  przeznaczonych d la  n ich  pom ie ­
szczeniach.

W ysoko p rodukcy jne  sztuk i gdy znajdą się w  w ilg o tn ym , z im nym  
i c iem nym  budynku  nie ty lk o  zmniejszą wydajność, lecz zaczną chorować 
i staną się bezw artościow ym  balastem gospodarstwa.

W  gospodarstwach dużych ła tw ie j jest spełnić w szystk ie  w ym agania 
h ig ieny  zw ierząt, gorzej natom iast w  gospodarstwach drobnych, gdzie 
w  jednym  pomieszczeniu zna jdu ją  się różne g a tu n k i zw ie rzą t gospo­
darskich.

Ogólne przepisy h ig ieny  dotyczące różnych gatunków  zw ierząt są jed ­
nakowe, jednakże wym agania jednego gatunku  różnią się od wymagań 
innych  ga tunków  i dlatego d robny ro ln ik  pow in ien  budynek, przeznaczo­
ny  dla żywego inw entarza, podzie lić ściankam i tak, aby w  poszczególnych 
przegrodach mbżna było stworzyć optym alne w a runk i dla poszczególnych 
zw ierząt.

W arunk iem  dobrego budynku  inw entarskiego jest, aby u trzym yw a ł 
rów ną tem peraturę, to znaczy aby wahania tem pe ra tu ry  w  zim ie m ia ły  
ja k  na jm n ie jszy w p ły w  na tem peraturę  w  budynku.

Gdy ściany są niedostatecznej grubości lub  n ieodpow iednio postaw io­
ne, przem arzają —  znajdująca się para wodna skrapla się i  w  budynku
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powstaje w ilgoć. D la  zabezpieczenia się przed ty m  należy ściany w y ty n -  
kować, co poza ociepleniem  u ła tw ia  u trzym an ie  czystości i  odkażanie 
w  w ypadku  epizoocji oraz w a lkę  z pasożytami.

Najw iększą wadą ścian jest w ilgoć, k tó ra  p rzy  złe j budow ie przedo­
staje się z ziem i. Ściany w ilg o tn e  m im o dostatecznej grubości są z regu ły  
zimne. Zdolność przewodzenia ciepła w ody jest k ilkanaście  razy wyższa 
od p rze rodzen ia  pow ietrza. Z rozum ia łe  w ięc jest, że ściany w ilgo tne , 
k tó rych  liczne drobne o tw o rk i w ype łn ione  są wodą zamiast pow ietrzem  
nie będą dobrze za trzym yw a ły  ciepła.

W  w ypadku, gdy ściany są niedostatecznie grube i n ie zabezpieczają 
przed mrozem czy w ia trem , m usim y je  ociep lić słomą ew entua ln ie  
trzciną.

D obry  gospodarz w ie  o tym , że przydatność budynku  w  g łów nej m ie ­
rze zależy od stanu dachu, którego zaniedbanie pow oduje duże s tra ty  
m ateria lne.

W  u trzym an iu  ciepła w  oborze w  czasie z im y decydujące znaczenie 
ma powała. Powała m usi być szczelna i  na zimę p o k ry ta  w ars tw ą  troc in , 
to rfu , z iem i lub  g lin y  z sieczką. Niezabezpieczenie pow a ły  powoduje kon ­
densację pa ry  w odnej, k tó ra  skraplana kapie na zw ierzęta i  zwiększa w i l ­
gotność pomieszczenia. O ile  na s trychu  przechow ujem y pasze, to powała 
m usi być tak gruba, aby w ilgoć  i  w yz iew y  obory nie p rzen ika ły  przez po­
w ałę i  n ie  pow odow ały psucia zna jdu jących się tam  pasz.

Okna p o w in n y  być tak  zbudowane i umieszczone, aby spe łn ia ły  dwa 
zadania, to znaczy pow inny  być jednym  z czynn ików  w e n ty la c ji, a przede 
w szystk im  muszą dostarczać* odpow iednie j iłcśc i św iatła. Okna muszą 
być starannie oszklone i  ok itow ane i przez całą zimę u trzym yw ane  we 
w zorow ej czystości. Osadzający się p y ł i  szron za trzym u je  40 —  60'% p ro ­
m ien i słonecznych, a prom ien ie  słoneczne są koniecznie potrzebne do od­
pow iedn ie j p rzem iany w  organizm ie zw ierzęcym , a zwłaszcza w  skórze 
znajdującego się ergosterolu i  innych  zw iązków  stero low ych na w ita m in ę  
u  niezbędną dla praw id łow ego rozw o ju  kości i  regeneracji samej skóry. 
Okna pow inny  być umieszczone m oż liw ie  wysoko, by św ia tło  nie padało 
bezpośrednio w  oczy zw ierząt, a rów nom ie rn ie  rozchodziło się w  całym  
pomieszczeniu. P rzenika jące prom ien ie  słoneczne poza dodatn im  f iz jo lo ­
gicznym. oddziaływaniem  na zw ierzęta odgryw ają dużą ro lę  w  walce z d rob­
noustro jam i chorobotw órczym i.

Stosunek pow ierzchn i okien do pow ierzchn i podłog i pow in ien  w ynosić 
d la kon i 1 : 20; d la k ró w  1 : 15; d la  d rob iu  1 : 6.

D rzw i i w ro ta  pow inny  zamykać się szczelnie. Na zimę należy napra­
w ić  obw isłe zawiasy i  uszczelnić oraz opatrzyć d rzw i słomą.

Z im ne pow ie trze  ow iewające bezpośrednio zw ierzęta jest powodem 
zaziębienia i  d ługo trw a łych  schorzeń reum atycznych.

M us im y rów nież wcześniej pomyśleć o w yrem on tow an iu  podłóg. 
Z uw agi na m a te ria ł z jakiego są zrobione podłog i są one lepsze lu b  gor- 
szem atom iast zawsze zła jest podłoga zaniedbana, dziurawa, na k tó re j 
sto ją kałuże moczu czy gno jów k i, k tó re  paru jąc zw iększają w ilgo tność 
i zawartość szkod liw ych dla zw ierząt gazów (am oniak i  s iarkowodór) 
w  pow ie trzu . Należy w ięc podłogę bezwzględnie w yrem ontow ać, kładąc 
duży nacisk na w łaściwe urządzenie ścieków, któ re  pow inny mieć zao-



ZABEZPIECZENIE BUDYNKÓW INW ENTARSKICH NA ZIM Ę 5 Ł

Krąglone ką ty , a szerokość ich w  stajniach, chlewniach i oielętnikach po­
w inna  w ynosić od 18 —  20 cm, a w  oborach około 40 cm.

Koniec ru ry  kana lizacy jne j odprowadzającej gno jów kę pow in ien  być 
zanurzony w  zb io rn iku , aby n ie  przedostaw ały się do obory w ytw arza jące  
się na skutek rozk ładu  moczu i g n o jó w k i gazy. Z b io rn ik  na gno jów kę 
m usim y tak zabezpieczyć, aby n ie  dostawała się do niego woda opadowa, 
k tó ra  bardzo prędko zape łn iłaby zb io rn ik . Należy go rów nież zabezpie­
czyć przed zamarznięciem. N a jlep ie j na p rz y k ry w ę  drewnianą, k tó ra  po­
w inna  byc zrobiona z g rubych  desek nasypać m ia łu  torfowego, lu b  troc in , 
aby gdy ew entua ln ie  zajdzie potrzeba opróżnienia zb io rn ika  w  z im ie  nie 
było trudnośc i z odb ijan iem  p rzykryc ia .

Zna jdu jące  się w  budynkach w y w ie trz n ik i często są źle urządzone 
i me spełn ia ją  swego zadania. Na p rzyk ład  ru ry -k o m in y  umieszczone 
w  sufic ie  odprowadzają pow ie trze  ogrzane przez co oziębiając budynek 
pow odują skrap lan ie  się pa ry  w odnej, szkod liw e natom iast gazy, k tó re  
jako  cięzsze zna jdu ją  się w  do lnych partiach  pomieszczenia zostają w  bu­
dynku. Godne zalecenia są urządzenia w e n ty la cy jn e  systemu M u ira  albo 
systemu K inga.

Przed zim ą należy sprawdzić czy w y w ie trz n ik i dz ia ła ją  sprawnie 
częsc kom ina wyciągowego znajdującego się m iędzy powałą a dachem 
należy starannie ogacić, gdyż p rzy  b raku  dobrej izo lac ji może „n ie  
ciągnąc . V

W szystkie urządzenia do zadawania paszy (żłoby, d rab ink i) muszą być 
napraw ione, aby można je  z ła twością czyścić i  n ie  dopuścić do kw aśnie­
n ia  m ezjedzonych resztek ka rm y.

A b y  nie poić zw ie rzą t w  zim ie wodą prosto ze s tudn i należy w  budyn ­
kach przygotow ać rezerw uary  na wodę, k tó rych  pojemność pow inna być 
dostosowana do ilośc i pogłow ia. Woda nalana do zb io rn ików  w ieczorem  
ogrzeje się i n ie  będzie przyczyną zaziębień.

Zna jdu jące się w  oborach urządzenia wodociągowe i pom py należy 
zabezpieczyć przed zam arznięciem  ow ija jąc  je  pow rozam i z rob ionym i ze 
słomy.

W  pomieszczeniach ch łodnych należy przede w szystk im  poznać p rzy ­
czyny n isk ie j tem pe ra tu ry  i  starać się je  usunąć. O ile  w  budynkach 
trudno  jes t u trzym ać wym aganą tem peraturę  należy dołożyć starań, aby 
b y ły  one suche i  dobrze w entylow ane.
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ln i .  Si. SCHUCH

Sukcesy naszej zarodouiej 
h o d o w li kon i

Reprezentujący polską hodowlę koni pełnej k rw i ogier P ink Pearl odniósł 
w  rb. trzy poważne zwycięstwa na torach zagranicznych.

W najważniejszej próbie dla trzyletnich koni jaką była klasyczna gonitwa 
Derby Czechosłowackie rozegrana 10 czerwca w  Pradze (Ceskoslowenske Der- 
by, dyst. 2400 m z nagr. 200 000 kc dla zwycięscy) — hodowla polska odniosła

Ogier Airras wygrał w r. 1951 Derby w Warszawie

w ie lk i trum f, gdyż końcową walkę rozstrzygały między sobą dwa trzy la tk i 
polskie. Pierwszym by ł og. P ink Pearl (dżok. Biesiadziński, 59 kg) drugim 
og Arras (dżok. Jagodziński, 59 kg), dwa te konie panowały bezapelacyjnie nad 
całą stawką koni czechosłowackich, stwierdzając wysoką wartość rocznika 1948 
i podkreślając osiągnięcia, podnoszącej się ze straszliwego zniszczenia wojen­
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nego — hodowli polskiej. P ink Pearl pokonał Arrasa o 1 długość, a ten — 
czeskiego Liana o 2 długości; to r b y ł ciężki, toteż czas wyścigu nie by ł do­
b ry  — 2,43%.

Po wygraniu 2 gonitw w  Warszawie P ink Pearl wysłany został w  grupie 
11 koni do Budapesztu, gdzie odbyły się rozgrywki o Puhar Przechodni ufundo­
wany przez czeskiego M inistra Rolnictwa w  w ie lk ie j międzynarodowej go­
n itw ie Srodkowo-Europejskiej Państw Demokracji Ludowej.

Puhar ten zdobył w  r. 1950 koń czeski L iberał w  Warszawie i zadaniem 
P ink Pearla było odwojowanie tego puharu. Zadanie wydawało się o ty le  trud ­
niejsze, że Arras musiał pozostać w  Warszawie, a słabą konkurencję czeską 
zastąpiła silna konkurencja rumuńska łącznie z końm i węgierskim i i  NRD.

Wstępną rozgrywką tej w ie lkie j gonitwy by ł bieg o Nagrodę Moskwy (2400 m, 
6000 forin t) na torze budapeszteńskim w  dniu 2 września, k tó ry  P ink Pearl 
w ygra ł łatwo od konia rumuńskiego w  dobrym czasie 2 m in 33 sek, przeszło 
o 10 sek. lepszym od czasu Derby w  Pradze. W dwa tygodnie później nastę­
puje kulm inacyjny punkt sezonu wyścigów międzypaństwowych w  Buda­
peszcie — rozgrywka nagrody Srodkowo-Europejskiej Państw Demokracji L u ­
dowej (2800 metrów, 50.000 forint). Do startu wychodzą; 4 konie rumuńskie, 
2 korne węgierskie, 1 koń z Niemieckiej RD oraz 4 konie polskie: kra jow y 3 1. 
P ink Pearl, k ra jow y 4 1. Łepek, importowany 4 1. T u rf i importowany 5 1, 
Pułtusk.

Zwyciężył trzylatek hodowli polskiej Ogier P ink Pearl pod dżofc. Biesiadziń- 
skim w  czasie 3‘04‘‘ , bijąc rumuńską klacz Conga oraz węgierską klacz Gu- 
lianor i(derbistka węgierska). Inne konie polskie nie odegrały w  gonitwie 
żadnej ro li. P ink Pearl zwyciężył względnie łatwo, lecz w  końcowej fazie w y­
ścigu, musiał być jednak pobudzony aby minąć rumuńską siwą klacz Conga 
(po Firdaussi), która zaskoczyła uczestników gonitwy swoją szybkością. Tak 
więc Puhar utracony w  Warszawie w  r. 1950 powraca do Polski w  r. 1951, sta­
nowiąc znak widoczny tryum fu  polskiej hodowli koni pełnej k rw i w  pamięt­
nym roku wyścigowym 1951.

W rezultacie ostatecznym P ink Pearl w ygra ł na torach obcych 3 gonitwy: 
Derby w  Pradze, Puhar Środkowa "Europejski i  nagr. Moskwy w  Budapeszcie, 
nagr. Pokoju (St, Leger) w  Warszawie i na te j podstawie uważany być musi 
za najlepszego trzyletniego konia państw Demokracji Ludowej. Są to osiągnię­
cia, które w  annałach polskich wyścigów i  hodowli koni pełnej k rw i powinny 
być starannie zanotowane.

Pink Pearl jest synem włoskiego derbisty Pilade, (k tóry z kolei by ł synem 
angielskiego derbisty Captain Cuttle) oraz klaczy Rosa Nera, która pochodzi 
ze stadniny w  Gołejewku powiatu rawickiego i była córką urodzonego w  te j­
że stadninie ogiera Nektar.

Jeszcze jedno trzeba podkreślić mówiąc o zwycięstwach P ink Pearla: jeśli 
koń wygrywa* od koni pochodzących z innych kra jów  — na swoim, rodzinnym 
torze, to jest albo, równej klasy — albo jest od nich troszkę lepszy. Jeśli w y­
grywa na torze obcym, po długotrwałej podróży — jest o w iele lepszy. Może 
się to wyrażać przewagą 5 i więcej kilogramów. Przewaga klasy P ink Pearla 
nad trzylatkam i państw demokracji Ludowej jest wyraźna.

Z wyścigów przegranych przez nasze konie w  Budapeszcie — wymienić trze­
ba rezultat gonitwy „Nagroda Warszawy“ 6 000 fo rin t na dystansie 3.200 m.
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Zwyciężył rumuński ogier Epigon, bijąc konie polskie: Pułtuska (drugi) i Lep­
ka; (trzeci). . i

Prawdopodobnie wyścig ten można było wygrać przy zastosowaniu innej 
tak tyk i jazdy, która powinna wyrazić się większym zaufaniem jeźdźców 
w zdolności stayerskie swoich koni i trzymaniem się bliżej czoła gonitwy.

Natomiast w  gonitwach na szybkość — konie nasze nie m iały żadnych szans. 
W nagr. Pragi (6 000 forin t) na dyst, 1600 m, szybkie zdawałoby się Brześć i Mon­
te Carlo nie mogły'nawet nóg pozbierać za węgierskim Braadway‘em (import), 
k tó ry  przebył dystans w  1‘39“  — w  czasie bardzo dobrym. To nas nie dziwi. 
Systemy wyścigowe: węgierski i polski są zupełnie inne. Węgry hołdują prze­
de wszystkim szybkości i znaczna większość gonitw w  Budapeszcie to prze­
ważnie handicapy rozgrywane na dystansach 1 000 do 1 800 metrów, pod bar­
dzo lekką wagą. M y zaś w  Polsce dążymy do wzmożenia w  koniu pełnej k rw i 
s iły  i wytrzymałości — mamy dużo gonitw na średnich ; długich dystansach 
pod względnie wysoką wagą. Toteż nasze zwycięstwa w  Budapeszcie, to go­
n itw y  na 2400 m, i raczej z własnej ty lko  w iny przegraliśmy gonitwę na 3200 m.

Natomiast na dystansach 1 600 i 2 000 m byliśm y wyraźnie słabsi.

M gr inS. K W ASIEBO R SKI

W y n ik i ko n tro li obór za rok 1950
(Dokończenie)

Ostatnią pozycję gospodarstw socjalistycznych stanowią różne ośrodki dyspo­
nowane przez katedry poszczególnych uczelni rolniczych itp. Przeciętna w yda j­
ność od 1 krow y (ogółem przeciętnie 499,9 sztuk) w  tych instytucjach była na­
stępująca: mleka 2.950 kg, tłuszczu 97,2 kg, procent tłuszczu 3,29. Na produkcję 
1 litra  mleka zużyto w  tych gospodarstwach 76 gramów białka, 0,6 jedn. karm ' 
skand. Odsetek krów  jałowych by ł 11%, krów, które poroniły 8%. W przyszło­
ści gospodarstwa te będą uzupełniały prace Zootechnicznych Zakładów Do­
świadczalnych Instytu tu  Zootechniki.

Spółdzielnie produkcyjne przy przeciętnie 1.382,7 sztukach krów  osiągnęły 
przeciętnie rocznie od 1 krow y 2.439 kg mleka, 82,4 kg tłuszczu o zawartości 
tłuszczu w  mleku 3,38%i. Na produkcję 1 itg mleka zużyto w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych przeciętnie 96 g białka i 0,97 j. k. skand. Odsetek krów  roniących 
był w  spółdzielniach produkcyjnych za rok 1950 — 4%. Procent krów  jałowych 
ok. 16.

Biorąc pod uwagę fakt, że ferm y spółdzielni produkcyjnych znajdujące się pod 
kontrolą zostały niedawno zorganizowane, że rozporządzają one materiałem 
krów" skupionych dość przypadkowo od chłopów okolicznych, względnie wnie­
sionych jako wkłady członkowskie poszczególnych spółdzielców, w yn ik i kontro li 
obór za rok 1950 w  tym  sektorze należy uznać za wyróżniające. Przeciętna bo­
wiem mleczność krow y w  spółdzielni produkcyjnej jest około 700 kg wyższa od 
rocznej produkcji mleka wyliczonej jako przeciętna dla ogółu krów  chłopskich
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W kraju. Przewagę w produkcji mleka wykazują spółdzielnie produkcyjne w wo­
jewództwach: Szczecin, Wrocław, Poznań, Gdańsk i  Bydgoszcz. Produkcją upo­
śledzoną ,,wyróżniają się“ spółdzielnie produkcyjne w  województwach: Lub lin  
i  Kraków.

Dane szczegółowe» ilustru je  następujące zestawienie (ułożone województwami 
wg najwyższej ilości kg wyprodukowanego tłuszczu). Podane są w  tabeli 6.

Tabela 6

L
P

W ojemództmo

i
Pr

ze
ci

ęt
na

 l
ic

zb
a 

kr
ói

n
Przeciętna tnydaj- 
ność na 1 kromę

Zużycie prszy na 
prod 1 kg mleka

Li
cz

ba
 k

ró
tn

 
ro

ni
ąc

yc
h

Li
cz

ba
 k

ró
tn

 
ja

lo
m

yc
h

j 
M

le
ka

 k
g

bo
3NU
NICO3
Cl Tł

us
zc

zu

53

.2¿5

'U
3
co

CO
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2 Wrocłaii) . . . . 221,7 2559 89 7 3 51 95 <9,86 2 57
3 Poznań . . . . 170,7 2509 87,2 3,47 90 0,91 12 42
4 Ł ó d ź .................. 6,2 2520 82,3 3,26 — — 1 l
5 Gdańsk . . . . 370,7 2508 81,6 3 25 80 0,83 9 40
6 Bydgoszcz . . . 257,2 2462 81,4 3,31 92 0,91 12 46
7 Watszatna . . . 180,1 2180 74,3 3,41 115 1’05 • :_ ' 6
8 Lublin . . . . . 77,4 1949 71,7 3,68 112 1,17 l _

9 Krakóm . . . . 26,6 1938 71,- 3,66 134 1,40 2 5

Raze  tn: 1382 7 2439 82,4 3 38 94 0,97 55 208

Gromadzkie grupy hodowców bydła ZSCh. będące oficjalnie pod kontrolą, 
grupowały zaledwie 2.579 gospodarstw indywidualnych z ogólną liczbą krów  
7.841,6 (przeciętnie), to jest około 12,6%, stanu pogłowia krów  kontrolowanych. 
Przeciętna wydajność mleka w  przeliczeniu na 1 krowę dojną wynosiła w  tych 
gospodarstwach 3.051 kg mleka, 110,8 kg tłuszczu o zawartości tłuszczu w  mleku 
3.64%. Na produkcję 1 kg mleka zużyto 80 g białka strawnego i 0,78 jedn. karm. 
skand. Odsetek krów  jałowych wynosił ok. 10%'; krów  zaś, które poroniły 1,5%. 
Pomimo na ogół niewystarczającego zaopatrzenia k rów  w pasze w  gospodar­
stwach indywidualnych wykazują one najmniejszy odsetek krów  roniących oraz 
jałowych. Dane te wydają się wskazywać, że poziom zdrowia krów  w  przecięt­
nym lub dobrym gospodarstwie chłopskim jest lepszy niż w  sektorze gospo­
darstw  socjalistycznych, które tworząc hodowlę od nowa by ły  niejednokrotnie 
zmuszone do nabywania krów  wyselekcjonowanych z gospodarstw chłopskich.

K row y zapisane do ksiąg zarodowych zwierząt gospodarskich (całorocznie 
kontrolowane) w  ogólnej liczbie 13.646 sztuk wykazują przeciętną mleczność 
z przeliczeniem na 1 sztukę 3.501 kg mleka, 121,1 kg tłuszczu, procent tłuszcza 
w  mleku 3,46. Odsetek krów  licencjonowanych, które poroniły wynosił 2,5»%, 
jałowych zaś 15%.

K row y będące pod kontrolą, a do ksiąg gospodarskich zwierząt zarodowych 
niezapisane w  ogólnej liczbie 40.949 sztuk »(całorocznie kontrolowane) po przeli­
czeniu na 1 krowę wykazują następującą wydajność: mleka 3.001 kg, tłuszczu 
103 kg, procent tłuszczu w  m leku 3,44%. Odsetek krów  nielicencjonowanych, 
które poroniły wynosi ok, 4,4%, krów  zaś jałowych 18,1%.
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K ry te ria  oceny, na podstawie które j kwalifikowano krow y do ksiąg zarodo­
wych zwierząt gospodarskich wydają się najzupełniej słuszne, ponieważ k row y 
tzW. „licencjonowane“  wykazują się znacznie wyższą produkcją, mniejszą liczbą 
osobników roniących oraz jałowych. Bezwzględna jednak liczba krów  zapisa­
nych do ksiąg gospodarskich zwierząt zarodowych jest n iewątpliw ie zbyt niska, 
gdyż tak niewielka stawka krów  nie jest w  stanie dostarczyć więcej niż ok. 2.720 
sztuk buhajków na punkty i stacje kopulacyjne, m atki których wykazują się 
względnym zdrowiem, n ’ezłą konstytucją i  wystarczająco -wysoką produkcją. 
Liczba rozpłodników, które odpowiadają wyżej wskazanym walorom dla poszcze­
gólnych ras (uwzględniając liczbę krów  ao ksiąg zapisanych) wyglądałaby 
następująco:

ni'inna czarno-biała krów 11020 sztuk roczna prod. buhajów 2200
„ czerwono-biała ,, 320 „ „  „  ’ 60

duńsk j czerwona 22 „  „ „  5
śląska , ,  , , 50 • „ 10
polska t t  »» 2234 445

Razem:  13646 „  „ „  „  2720

Zdolność produkcyjna poszczególnych ras bydła obliczona dla krów  licencjo­
nowanych i nielicencjonowanych razem (uwzględniono ty lko  całorocznie kon­
trolowane) jest przedstawiona w  tabeli 7.

Tabela 7
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1 Nizinna czarno - biała 44885 3162 104,6 3,31 1905 4,3 8503 18,9
2 Nizinna czerwono - biała 1798 3340 114,6 3,43 31 1,8 153 8
3 Polska czerwona . . . 6644 2245 88,5 3 94 221 3,3 637 9,6
4 Duńska czerwona . . . 905 2860 104,2 3,64 20 2,2 113 12,4
5 Śląska czerwona . . . 343 2620 93,3 3 56 12 3,0 66 19,3
6 Inne ra s y ....................... 22 1740 64 6 3,71 — —

Wyprowadzenie wniosków mogących posłużyć za obiektywną charakterystykę 
ras utrudnia fakt, że liczba krów  w ugrupowaniach poszczególnych ras nie jest 
jednakowa. Pod względem produkcji w  przeliczeniu na kg czystego tłuszczu 
pierwsze miejsce w tabeli zajmuje bydło rasy nizinnej czerwono-białej, następne 
nizinne czarno-białe, dalej duńskie czerwone, śląskie czerwone, polskie czer­
wone i wreszcie innych ras. Nie uwzględniają bydła innych ras, śląskiego czer-_ 
wonego i duńskiego czerwonego ze względu na zbyt szczupłą liczbę osobników, 
należy stwierdzić, że naturalną zdolność do bezwzględnej produkcji mleka 
(uwzględniając zawartość w  nim  tłuszczu) posiadają obie rasy nizinne, upośle­
dzoną zaś pod tym  względem jest jednak krajowa rasa czerwona. Nie jest to 
zresztą bynajmniej k ry tyka  tej rasy, która ma przed sobą kolosalne możliwości 
rozwojowe, jedynie stwierdzenie faktu potwierdzonego zresztą wcześniej w y
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powiedziami osób najbardziej kompetentnych (Marchlewski, Czaja, Jakóbiec, 
Szczekin-Krotow). Znając nastawienie w ie lu  inspektorów i  hodowców z okresu 
sanacyjnego, którzy by li i są szowinistami bydła rasy czerwonej krajowej i uwa­
żają, niestety, do dnia dzisiejszego, że chować warto ty lko  krow y czerwone, 
uważam za niezbędne przeprowadzenie k ry ty k i te j rasy w  celu skierowania na­
szej myśli hodowlanej na bardziej właściwe, moim zdaniem, tory.

Wyróżniające osiągnięcia w  hodowli koni zawdzięczamy między innym i fak­
tow i uruchomienia specjalnych zakładów ich wychowu, posiadających odpo­
wiednie obiekty gospodarcze, urządzenia, przygotowany i wyszkolony personel 
fachowy na wszystkich szczeblach oraz specjalny i autonomiczny pion organi­
zacyjny.

Stworzenie podobnej organizacji hodowli bydła na szczeblu zarodowym 
w PGR wydaje się niezbędną koniecznością. Takie ferm y bydła zarodowego obu 
ras nizinnych oraz polskiego czerwonego, posiadające autonomiczny pion orga­
nizacyjny pozwolą niewątpliw ie w  k ró tk im  czasie na osiągnięcie nienotowanych 
dotychczas rezultatów — szczególnie przy możliwości bezpośredniego w ykorzy­
stania osiągnięć i  zdrowej koncepcji hodowlanej Instytu tu  Zootechniki. Śmiałe 
koncepcje Instytu tu  odnośnie bydła krajowego powinny być wykorzystane 
w  praktyce ferm  PGR w  celu ulepszenia tej rasy i  być może osiągnięcia w yn i­
ków karawajewskich.

Pewne możliwości w  tym  zakresie zostały już wykorzystane zwłaszcza w  go­
spodarstwach socjalistycznych. Osiągnięcia obór czołowych są tego najlepszym 
dowodem. Łatwość, z jaką niektóre obory, zwłaszcza bydła rasy nizinnej czar­
no-białej, przekroczyły przeciętną wydajność od krow y rocznie 5,5 tys. kg mle­
ka wskazuje na ogromne możliwości podniesienia przeciętnej mleczności.

Spośród 15 czołowych obór bydła rasy nizinnej czarno-białej, 12 jest w  posia­
daniu PGR, jedna należy do szpitala, jedna do WUBP w  Opolu i  jedna do liceum 
rolniczego. Produkcja 1 kg mleka w  tych oborach odbyła się małym kosztem 
zużycia białka i  jednostek karmowych. Wydaje się jednak, że dawki pokarmowe 
w  w ielu oborach czołowych by ły  zbyt niskie i  spowodowały w  następstwie nad­
mierną jałowość, która w  przypadku obory rekordowej w  Korytach przybrała 
groźne objawy (ponad 40%i stanu krów).

Przodujące obory rasy czerwonej polskiej są zgrupowane w  PGR, Zakładach 
Doświadczalnych Instytu tu  Zootechniki oraz liceach rolniczych. Po raz pierwszy 
od zakończenia działań wojennych obora bydła rasy polskiej krajowej przekro­
czyła przeciętną wydajność roczną 4 tys. kg mleka od krowy. Obora ta należąca 
obecnie do PGR — Głogowa, p-ta Krośniewice, pow. Kutno została stworzona 
przez Prof. Wł. Szczekin-Krotowa, k tó ry  zresztą niemal samotnie przed ostatnią 
wojną kroczył po właściwej drodze rozwoju bydła tej rasy.

Przodujące obory bydła rasy nizinnej czerwono-białej są domeną PGR. Pro­
dukcja 1 l itrą  mleka wypadła w  tych oborach kosztem oszczędnego zużycia b ia ł­
ka i jednostek karmowych. Jednocześnie faktem ciekawym jest prawie zupełny 
brak ronienia u krów  tej rasy (1 przypadek na 72 krow y w  5 czołowych oborach)

Pierwszeństwo wśród obór bydła rasy duńskiej czerwonej chowanej w  czysto­
ści k rw i zajmuje Insty tu t Zootechniki. Najlepsze ociągnięcie produkcyjne w  za­
kresie hodowli bydła tej rasy ma Ciołkowo, pozostające pod kierownictwem 
utalentowanego hodowcy mgr inż. Wiesława Krauforsta — twórcy kra jow ej 
rasy świń W ielkich Białych.
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.Oddzielne omówienie należy się przodującym oborom spółdzielni produkcyj­
nych. Wprawdzie uzyskane przez te spółdzielnie w yn ik i dalekie są od rekordów., 
ale dają jasne świadectwo ich możliwości rozwojowych. Uzyskane w yn ik i osiąg­
nięto w  ciągu 1 roku kontrolnego — od chw ili zawiązania większości tych spół­
dzielni. Pomimo piętrzących się trudności, jakie towarzyszyły w  ich powstaniu, 
osiągnięcie dodatnich wyników  produkcyjnych stało się możliwe i to jest w ie l­
kie zwycięstwo przede wszystkim człowieka pracującego w  ramach nowego 
ustroju wsi polskiej —. ju tra  chłopów, pracujących.

Reasumując należy stwierdzić:
. 1. Organizacja kon tro li obór pomimo w ielkich wysiłków ze strony zatrudnio­

nego personelu oraz kierownictwa nie zdała w  100 procentach egzaminu 
z powodu zbyt nikłego oddziaływania na jednostki produkujące,

2. Dobro hodowli bydła wymaga natychmiastowej zmiany obowiązującej do­
tychczas ustawy z 5 marca 1934 r,, która nie może. już sprostać zadaniom, 
jakie przed hodowlą socjalistyczną stawia nowoczesna nauka agrobiolo- 
giczna.

3. Sektor gospodarstw socjalistycznych wykazał dalszy postęp, pomimo trud ­
ności paszowych i organizacyjnych.

4. Hodowla bydła zarodowego wymaga natychmiastowego stwomrzenia jed­
nolitego autonomicznego pionu organizacyjnego.

' 5. Instytu t Zootechniki wykazał w ielką aktywność na odcinku hodowli bydła, 
i po tra fił nawiązać kontakt z produkcją zwłaszcza na odcinku PGR i spół­
dzielni produkcyjnych.

6. Błędne założenia i braki organizacyjne dają się silnie odczuć na odcinku 
grup gromadzkich ZSCh i ośrodków szkół rolniczych.

7. Spółdzielczość produkcyjna wykazuje stałe zainteresowanie produkcją i czy­
n i ciągłe postępy w  hodowli bydła mlecznego.

8. Produkcja rozpłodników wymaga znacznego upowszechnienia kontro li obór.
9. Większość popełnionych błędów i niedociągnięć "wynika z niemożności ob­

służenia hodowli zarodowej prżez aparat zootechniczny służby rad narodo­
wych

10. Stworzenie drugiego resortu rolnictwa wymaga podjęcia stałej koordynacji 
wszelkich zadań związanych z hodowlą bydła. Najodpowiedniejszym wyda­
je się powołanie specjalnej placówki korelującej, a być może prowadzącej 
oficjalną kontrolę obór i księgi hodowlane przy PKPG.
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Inspek to r  Bossowshi Prez. ł f o j .  
Rady Nar. w Lub lin ie .

Jak na leży postąpić, by uzyskać 
od m ac io ry  ja k  na jw iększą  ilość  
p ios ią t.

Dojrzałość płciowa u loszek następu­
je już w  4 •— 5-ym miesiącu życia, 
krycie jednak maciorek powinno na­
stąpić w  znacznie późniejszym terminie. 
Dobrze rozwinięta maciorka powinna 
być pokryta dopiero po osiągnięciu 
wieku 10 miesięcy i wagi około 100 kg. 
Należy bezwzględnie unikać zbyt wcze­
snego krycia maciorek, gdyż wskutek 
zbyt wczesnej prośności następuje za­
trzymanie wzrostu maciorki, a prosię­
ta otrzymane od takiej maciorki są 
drobne i w małej ilości. Karmienie pro­
siąt przez niedostatecznie rozwiniętą 
maciorkę jeszcze bardziej osłabia orga­
nizm.

Ażeby otrzymać jak największą ilość 
prosiąt .należy śledzić za rują u macio­
ry i w  odpowiednim okresie ją pokry­
wać. Ruja u maciory trwa od 24 do 48 
godzin. Zewnętrzne oznaki ru ii poja­
wiają się znacznie wcześniej niż nastę­
puje owulacja.

Spermatozoidy w drogach rodnych 
maciory zachowują żywotność około 12 
godzin. Dlatego też najlepiej kryć ma­
ciorę dopiero w 12 godzin po wystąpie­
niu zewnętrznych oznak ru ii. Powtór­
ne krycie maciory po 10 — 12 godzi­
nach zwiększa w znacznym stopniu 
możliwość zapłodnienia.

Ciąża u maciory trw a średnio 113 — 
115 dni. Maciory karmią swoje prosięta 
około 60 dni. Przy odpowiednim kar­
mieniu okres ru ii u macior następuje 
’•egularnie co 13 — 21 dni.

W związku z powyższym uzyskanie 
2-ch miotów w ciągu roku nie przed­
stawia żadnych specjalnych trudności.

Pokrywać maciory należy wczesną 
wiosną, a drugi raz w końcu lata.

Pierwiastki należy pokrywać w listo­
padzie i grudniu. Po pierwszym opro­
szeniu należy maciorkę pokryć dopiero 
po 3 — 4 do 8-miu miesiącach.

Chcąc otrzymać od jednej maciory 
jak największą ilość prosiąt, wielu ho­
dowców skróciło znacznie okres między 
oproszeniem się a następnym pokry­
ciem maciory.

Przy odpowiednim żywieniu i utrzy­
maniu maciory ruja u niej pojawia się 
w miesiąc po oproszeniu, mimo, że kar­
mi ona jeszcze prosięta. Pokrywając 
w tym momencie maciorę możemy do­
prowadzić do otrzymania od jednej ma­
ciory 5 miotów w ciągu dwóch lat.

Doświadczeriia praktyków wykazują, 
że wczesna ruja u maciory może na­
stąpić jeszcze w okresie karmienia pro­
siąt ty lko w warunkach intensywnego 
żywienia.

Jest jeszcze inna możliwość uzyska­
nia 5-ciu miotów w ciągu 2-ch lat.

W gospodarstwie, które posiada k i l ­
ka macior, pokrywa się w miarę moż­
ności w jednym terminie. Jeżeli później 
od 3-ch macior uzyskujemy 20 prosiąt, 
to prosięta można podsadzić tylko do 
2-ch macior, a trzecią maciorę można 
zwolnić od karmienia prosiąt. Zwolnio­
ną od karmienia 3-ą maciorę można na 
piąty dzień po zabraniu prosiąt pokryć 
knurem.

Chciałbym również zaznaczyć, że k ry ­
cie większej ilości macior w jednym 
terminie jest bardzo korzystne. Zdarza 
się bowiem często, że jakaś maciora
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oprosi się, a ilość urodzonych sztuk 
przewyższa cyfrę 12-u sztuk. Można 
wtedy pozostałe prosięta podsadzić do 
innej maciory i w  ten sposób wszystkie 
prosięta odchować.

Odchowanie 20-u a nawet więcej 
prosiąt od jednej maciory w  ciągu roku 
jest dość powszechne. W przodujących 
sowchozach i kołchozach w ZSRR dość 
często ilość prosiąt uzyskanych od jed­
nej maciory w  ciągu jednego roku do­
chodzi do 25-u sztuk.

Również i  u nas możemy zanotować 
poważne sukcesy na tym odcinku. Ob. 
Józef Fokciński z gromady Zalesie, pow.

Bydgoszcz, od 2-ch posiadanych macior 
rasy W ielkiej Białej odchowuje rocznie 
ponad 40 prosiąt. Ob. Starzyński, pow. 
Tarnów, woj krakowskiego, od 3-clr po­
siadanych macior, osiąga przeciętnie po 
26 sztuk odchowanych prosiąt. Ob. 
Sosnowski, chlewmistrz PGR w Chyszo- 
wie, nagrodzony orderem Sztandaru 
Pracy I I  klasy, w  woj. krakowskim, 
uzyskuje przeciętnie od 16-u macior, 
które są pod jego opieką po 27 odcho­
wanych prosiąt.

Takich hodowców mamy w kra ju  już 
w chw ili obecnej bardzo dużo.

Do C zyte ln ikóu j Przegląda Hodoudanego
Redakcja „.Przeglądu Hddiorwtanego“ w 

ostatnich tygodniach otrzymywała listy 
od Czytelników z krytycznymi uwagami, 
dotyczącymi naszego miesięcznika. W  uwa­
gach tych została wyrażona opinia, że 
„Przegląd Hodowlany“ nie spełnia obecnie 
swojego zadania. Artykuły w nim zamie­
szczane, choć częsta są na wysokim pozio­
mie, ¡to jednak oderwane są od życia i prak­
tyki. Poza tym Czytelnicy w swoich wylpo- 
wiedziach ¡podkreślili że w „Przeglądzie 
Hpdqwllanym“ brak 'jest ‘zdecydowanej linii 
kierdnkowej, na 'skutek czelgo rzesze 'zoo­
techników a izwłaszoza praktyków, nie znaj - 
ddją w nim materiału fachowego w takim 
naświetleniu, fctóreby zagadnienia zootech­
niki rozwiązywało z punktu widzenia po­
trzeb produkcyjnych.

Uwzględniając życzenia naszych Czytte'l_ 
nilkóiw, redakcja polStiamówiła zmienić układ 
„Przeglądu Hodowlanego“ Ijak również je­
go dotychczasowy charakter.

.¿Przegląd Hodowlany“ od numeru ni­
niejszego będzie wydawany jako miesięcz­
nik o charakterze produkcyjnym. Każdy

numer miesięcznika będzie się składał z sze­
ściu działów, a mianowicie:

Dział I, będzie omawiał sprawy or­
ganizacyjne i technikę produkcji zwierzę­
cej,

Dział I I  — zagadnienia produkcji zwie­
rzęcej w  Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych,

Dział I I I  — zagadnienia bazy ¡pasizowej i 
żywienia>

Dział IV  — zagadnienia higieny zwierząt 
gospodarskich,
Dział V  — hodowla zarodowa,

Dział W  — kronika, odpowiedzi redakcji 
i przegląd literatury zootechnicznej.

Zdaniem redakcji powyższe zmiany mogą 
okazać się 'niewystarczające dla szukających 
pomocy w rozwiązaniu swoich ‘trudności.

Redakcja dziękując swoim Czytelnikom 
za dotychczasową rzeczową krytykę wy­
dawanego miesięcznika, prosi o dalsze nad­
syłanie swoich uwag, które umożliwiać bę­
dą Stałe ulepszanie wydawanego pisma 
przez dostosowanie go do istotnych potrzeb 
naszej zootechniką
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W ydawnictwa PW R i L  są do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książ-
k i“ typu rolniczego. Księgarnia Rolnicza „Domu Książki” —  Warszawa, A l.

Jerozolimskie 105, wysyła wydawnictwa PW R i L  również pocztą.
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